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D r. ALEKSANDEB YOGEL.
B i n m  t e d n k e r l  i 1 1. Sykfctnska 1. 40, 1 . piętro 

otwarte od ęodz 10 ranc do gudi 1  w połud. 
B lw s  admlni nrat ,1 ul. Kopernika, t. 1 

parter (sklep), otwarte od godz 9 rano do 1 wie­
czorem bez prieiwy.

F n e d p U to  n i  „tiaietę Harodową" 
w y n o s i :

w* Lwowie: na pr*wlneyi : 'i* graniĉ :
miesięcznie 8  kor. 8  kor. 5 0  b. 
kwartalnie < „ 7 „ 5 0  „ 10 kor 5 0  h.
półrocznie 1 *  „ l f f  ,  — „ 8 1  , — „

Za zmianę adresu dopłaca rię 4C hal.
\tr»r i • • T y K o d n lb lr  m  m ó d  I p o w ie ftc t* * ' 
lub tei z wam aw .aim tygodnikiem .J C lu r n o 11 

1 12 tomami rocznie premii 
kwartalnie we Lwowie 8  kor. 4 0  b.

» na prowincyi O „ 00 „
We Lwiwie za odnoszenie do domu dopłaca sie 

40 bal. mieaięoznie.
wychodzi o godzinie 6-tej wieczorem.

OLLlMZEKlA i  PBZEDPŁITĘ
przyjmują: w e  L.1  e w i e :  Administraoya „Gazety 
Narodowej “  ulica Kopernika 7 i biuro Sokołowskiej 
Pasaż Hau8L.au_; w e  W > e d n iu  : Haasenstein & 
Vogler (Otto Mass) Wahlusjhgasse 10 — RudoU 
Mosse Seilerstadte 2 — A. Oppeuk Grdnangergasse 
12 — M. Dukes Nachf.: Maz. Augenfeld & Emerieb 
Lessner I. Wollzeile Nr. 9. Scha.lek Wollzeilo 11, 
J. Dannebcrg, II. Praterstrasse 83 ■ Adolf Chulaw- 
ski YI. Getreidemarkt Nr. 13; u ' k t u d a p e u e i e i  
Juliusz Leopold YII, Elisabethring 54; we F r a m k -  
t u r e i e  n M .: Haasenstein & Vogler i O. Dauoo 
Ł Comp., w P a r y ż a : C. Adam Ciborowski 37 
rue de Yarenne Paris; w  W a r s z a * l e  : Reiek- 
mann Ł Freudler.

C E N L  O G Ł O S Z E Ń : O g łe a ie n t a  z w y  
c u s | n e  na jednoszpultowy wiers* drobnym dru­
kiem lub jego miejsco 20 hal. — N a d w r a s u  za 
wiersz lub jego miejsce (50 haL — CUMW  PO b ll*  
e z m e ś c i  wiersz lub jok*) miejeee 1  kot.- P r y -  
a a t u a  K o r e a y o n d e i e y a  6 h»> od wyrazu.
Numer kosztuje 8 hal., aa prowiacyl 10 h.

(Numera dawniejsze kosztUią po 10 et.)
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Lw dw  21. maja.
Powyżej umieszczamy facsimile własno­

ręcznego pisma Ojca iw  Piusa X ., którem 
naj miłości wiej raczył udzielić Błogosławień­
stwa Apostolskiego Redakcj i czytelnikom 
Gamety Narodowej,

Z pokorą ducha i serc miłością składamy 
u stóp Ojca św. wdzięczności pełne podzięko, 
wanie za łaskę Jego wielką i dobroć ojcowską.

Pragniemy stać się godnymi tego od­
znaczenia, a umocnieni błogosławieństwem 
Ojca św., pracować wytrwale dla dobra na- 
roda naszego i stać wiernie w obronie pra­
wdy i Wiary św. katelickiej.

...„Chodźcie do mnie wszyscy, którzy 
pracujecie i obciążeni jesteście, a ja  was o- 
chłodzę" — wyrzekł Zbawiciel świata.

A  któż nie potrzebuje ochłody i umo- 
onienia ? A któryż naród bardziej od naro­
du polskiego ? Od tego narodu, który teraz 
odbywa swą pokutną wędrówkę !

I oto my, bezdomne dzieci zabranej Oj- 
ozyzny, my błędne ptaki zburzonych gniazd 
naszych, pod skrzydła Twojej duchowej o- 
pieki uciekamy się, najwyższy Pasterzu i Sza­
farzu łask Bożych na ziemi!

Błogosł*.. nam Ojcze św., zaczerpnij wo­
dy ze Zdroju Żywota dla nznojonyoh czół 
poloiiob; moc j do wytrwania dla upadające­
go ducha modlitwą Twoją wyjednaj; światła 
nam przyspórz do rozpoznania drogi Woli 
Bożej, abyśmy nie EDłąazili wśród zawrotnych 
wirów świata. Wyjednaj nadzieję dla serc na- 
szyob, iż Frzedwieczny, który rządzi losami 
narodów i ludzi, z którego woli upadły mary 
jerychońskie i nam otworzy drogę powrotną 
do ojczystej Jerzzalem naszej...

Cenne zwierzenia.
W tte d e i 20. maja.

Najwyższych reprezentantów rządu i 
armii wspólnej ciężka przygniata troska. 
Przedłożony delegacyi budżet wojskowy i 
nadzwyczajne kreayty na wyposażenie armii 
zawierają tak niezwykłe sumy, że i najpotul- 
niejszych lojalistów zniewalają do lekkiego 
oporn. Z  wyjątkiem hr. Sturgkhe, którego 
„regierangstreundUchkeit1 przybrały cechy 
patologiczne, cała gwardya rządowców nie­
mieckich przeciw budżetowi wojskowemu i 
zamierzonemu przez rząd sposobowi pokrycia 
wydatków poważne poanosi zarzuty. Jedn* 
tylko Polacy, bez fałszywego patosu i bez so- 
fietycznych zastrzeżeń oświadczyli wręcz, 
i> glosować będą za przedłożeniami rzą- 
dowemi.

Z a s a d n i c z o  rzecz biorąc, postępowa­
nie delegatów polskich uwalamy za najra- 
cyonalniejsze Uchwalać koszta na uzbrojenie 
armii nie jest popularnem — to prawda, ale 
chyba tylko pani Berta Snttner przekonaną 
jest o tern, źe państwo może się obejść bez 
takich wydatków. Inne jest pytanie, czy w 
dzisiejszych stosunkach parlamentarnych, wo­
bec sposobu traktowania przez rząd parla­
mentu i stronnictw parlamentarnych, delegaci 
polscy nie powinni byli uczynić pewnych za-
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Ciąg dalszy.

Motold z rozkoszą im.enił przemokłe 
i ubłocone odzienie i przeszli do głównej 
izby. I on się rozejrzał po oryginałem  przy­
strojeniu, ale ani się dziwił, ani zachwycał. 
Czuł, że mu było dobrze, że cos w nim 
tajało.

Stół był nakryty na troje. Nie było »łuź 
by. Zośka podawała im potrawy, a gdy chciał 
ją  wyręczyć, gay się cer“ momował, rzekła:

— Zapomniał pan już naszą studenci-ą 
równość i swobodę. Trzeba przypomnieć. Ja 
służę, bom gospodyni, ale swoją część zjem 
razem z wami

On kęs opłatka, którym się przełamali, 
zanim usiedli do wieczerzy, zatrzymał przed 
■wym talerzem i rzekł do Wacława:

— Wiesz, że to pierwszy raz od śmierci

strzeżeó Najskromniejszą pretensyą stronni­
ctwa parlamentarnego za okazywaną w waż­
nych chwilach lojalność w obec rządu jest 
w z a j e m n a  lojalność rządu. Czy Koło pol­
skie ma sposobność żalenia się na brak lojal­
ności rządu, najlepszą na to odpowiedź daje 
wiedeńska korespondencyn berlińskiej Natio 
nal Ztg.

Wiedeńskim korespondentem berlińskie­
go pisma jest sprawozdawca parlamentarny 
wiedeńskiego dziennika, czerpiącego wiado­
mości u osób z najbliższego otoczenia prezy­
denta ministrów.

Korespondencya wspomniana, omawiając 
manifesty stronnictw parlamentarnych z oka- 
zyi odroczenia sesyi parlamentarnej, najo­
strzej występuje przeciw enuncyacyi polskiej’ 
i Kołu polsl emu. Elukubracya wiedeńohicgo 
dziennikarza w pruskim dzienniku jest ro­
dzajem zwierzeń przed osobą zaufaną. W Au- 
stryi trzeba mieć powne względy, trzeba zwa­
żać, że Koło polskie jest wielkiem stronni­
ctwem, a głosy jego mogą dla rządu być bar­
dzo cenne. Przed „wujaszkiem pruskim* r o  
żna się natomiast wygadać swobodnie — ten 
o Polaków nie dba.

To też korespondent wiedeński National 
Ztg., uważając się zwolnionym od obowiązku 
zachowania przyzwoitej formy, w ten sposób 
szczerze, bez ogródek wypowiada się o Pola­
kach : Polacy w Austryi przy każdej sposo­
bności natrętnie ze swoją lojalność1 na 
pierwszy plan się wysuwają, aby módz 
równocześnie swoje separatystyczne ubez­
pieczyć interesa. Jest to może największą 
zasługą m i n i s t e r s t w a  K o e r b e r a ,  
ź e  z a c h w i a ł o  nadzwyczajne stanowisko 
Polaków w parlamencie, jako pośredników i 
że ich niesympatycznemu k r z ą t a n i n  
s i ę u s t ó p  t r o n u  p o t r a f i ł o  p o ł o ­
ż y ć  t a m ę .  Zdjęto wreszcie klątwę, jaka 
ciężyła na wszystkich akcyach parlamentar­
nych. że za wszystko, co w parlamencie pod­
jęto, trzeba było Polakom zapłacić faktorpe, 
że wszystkie większości parlamentarne zależały 
od tego, czy można dla nich było knpić Pola­
ków. “ O enuncyacyi zaś Koła polskiego pisze 
publicystyczna podpora obecnego gabinetn: 
„Ślepy nawet dojrzeć musi, że celem tego 
manifestu jest jedynie zemsta na rządzie i 
zadenuneyowanie go u korony za to, że unie­
możliwił Polakom robienie politycznych inte­
resów." Nie cenne to zwierzenia?

Jeżeli ze strony rządowych dziennikarzy 
są podsuwane lojalności delegatów polskich 
takie motywy, natenczas, zdaniem naszem, 
obowiązkiem ich jest nie uchwalać wszyst­
kiego bez zastrzeżeń, lecz ż^dać bodaj, aby 
ich czyste chęci uznano. Zdrowy egoizm poli­
tyczny wymaga, żeby delegaci polscy posta­
rali się o poinformowanie korory c swoich 
intencyach, które tak przewrotnie przedstawia 
korespondent berlińskiej Nat. Ztg. a zaufany 
„wielce zasłużonego" dr. Koerbera. Prezyden­
tem delegacyi jest prezes Koła polskiego — 
a sosya dolegacyjna niejedną korzystną do 
informowa aia korony nastręcza sposobność... 
 (-<■)

Wrażenie rozpraw 
nad ustawą osadnhzą

B e r l in  18. maja.
(OJ członka berlińskiego Koła polsk ego.)

I w parlamencie niemieckim i w sejmie 
prust im przerwano obecnie obrady na czas 
feryj świątecznych i oba ciała prawodawcze 
posiedzenia swoje odroczyły do 7. czerwca.

Jedną z najważni« j’szych i n»jvi ięcej zaję­
cia budzących czynności i zby poselskiej pruskiej,

ojca spełniam ten tradycyjny obowiązek Tyś 
pewnie także odwykł ?

— Jadałem na wigil ę baraninę z ryżom.
— A ja  pieczoną gęś.
— Nie przechwalajcie się zbytnio! — za­

śmiała się Zuśka. -  Zeszłego roku, żeby nie 
spędzać wigilii z Bajkowską, udałem febrę, 
a że mi się bardzo jeść chciało, gryzłim  ob­
warzanki.

— Ale ledwie masz własny dach, wpro­
wadzasz tradycyę. Jesteś typową kobietą.

— Nie wiem, dlaczegobjni być mi&ł* 
typowym mężczyzną. Zresztą, żeby wam ta 
wieczerza nie była czemś ważnen w roku, 
nie wspominalibyście owej baraniny i gęsi. 
To jest drobiazg, ale zadaniem kobiety jest 
pamiętanie o drobiazgach. One stanowią o 
spokojn lub niepokoju domu, a dom to je j 
państwo.

— Zośka, ty tak prawisz, jak dobrze 
wymusztrowana panna na wydaniu. Wołasz 
na puszczy, on żonaty, a mojego zdanra o 
kobietach już nie zmienisz.

— Kto wie ! — rzekła spokojnie — Je­
śli przeznaczone, to zmienisz ! To twoja za- 
srda przecie I

Wyszła na chwilę do kuchni. Wacław 
rzek ł.

które to zajęcie sięgało i sięga daleko po za 
mury gmachu seMmowego, były p  iprawy nad 
nową ustawą osadniczą, która uzyskała 
potwierdzenie izby panów, niewie.e zmieniające 
i łagodzące pierwotnj projekt rr dowy.

Dała już wprawdzie Gaz. C\ir. treściwe 
wzmianki o tych rozprawach, niemniej przeto 
sądzimy, że pożąaanem być może podanie 
ogólnikowego obrazu ciekawej tej walki par­
lamentarnej o niezwj kłem ożywieniu i gorą 
cości obrad i jak na teraz, moralnym je j w y­
niku dla autorów ustawy ani spodziewanym, 
ani pożądanym.

Ustawa ta pod fałszywą rzeczywiście 
flagą przez rząd wydaną została na wudy 
sejmowe. Pod pozorem uregalowania stosun 
kow osadniczych pod względem ekonomi­
cznym i państwowo-administracyjnym godzi 
ona w ziemiach polskich w czynność osadni­
czą w ogóle a w szczególności w tę, jaką roz 
winęły i rozwijają banki i spółki parcelacyj 
ne a nawet i poszczególne osobistości przy 
parcelowaniu większych obszarów ziemskich 
i tworzeniu nowy eh więu&zych albo chociażby 
odosobnionych osad, Cały punkt ciężkości 
ustawy w tym zawarty jest przepisie, że nie- 
tylko ouady tworzyć, ale na sprzedanym lub 
odnośnie zakupionym gruncie niewolno posta­
wić domu mieszkalnego, ani zamienić istnie­
jącego może ;,nż budynku na mieszkanie a 
zat«m się na nim osiedlić bez poświadczenia 
poprzedniego prezesa regencyi (w pierwotnym 
projekcie prezesa komiayi kolor izacyjnej), że 
nowa osada nie sprzeciwia się celom i czyn­
ności komisja kolonizacyjnej, która, jak wia 
douio, wyłącza absolutnie wszelkie osadnictwo 
polskie.

Już w izbie panów sejmu pruskiego ko­
misy* je j zrazu przepis ten „drakoński*, jak 
go nazwał jej sprawozdawca, skreśliła Na 
nsilne naleganie rządu przecież, że bez niego 
cała ustawa nie ma dla niego wartości, przy­
wróciła go, tę jedynie w nim zaprowadzając 
zmianę, że w miejsce prezesa komisyi kolo 
nizacyjnej stawiono prezesa regencyjnego, co 
w niczem nie zmienia srogości i nieprawności 
przepisz.

W  tej postaci i z niektóremi zmianam 
technicznej natury ze względów ogólnych 
ekonommznych przyszła ona pod obrady izbji 
poselskiej. Jeżeli przecież pp. ministrowie 
mniemali, licząc może na rozstrój, jaki zi 
niemałem przyczynieniem się rządu zapano­
wał od niejakiego czasu pomiędzy stronnic­
twem centrum, które odmówiło podpisów sw o­
ich pod interpelacyą, jaką w parlamencie za­
mierzało wnieść z powodu tej ustawy Koło 
polskie, jako naruszającą przepisy konstytn- 
cyi Bzeezy niemiecki* j ,  to rachuba ta jak 
najzupełniej omyliła, właśnie bowiem mówca 
stronnictwa centrum, znpny poseł Boeren, 
(radca trybunału nadziemiańskiego w Kolonii) 
po mało znaczących przemówieniach repre­
zentantów stronnictwa wolno-konserwatystów 
(p. Conrad) i narodowców (p. Glatzel) wystą­
pił z tak os trem potępieniem całej nstawy i 
systemu rządowego, jakiego usłyszeć pp. mi­
nistrowie nie mieli dotąd sposobności Ź  uza­
sadnienia nstawy samej, sprawozdania komisy: 
izby panów i przemówień tych, którzy za usta­
wą głosowali, wykazał mówca dobitnie, że 
tylko „ k a r k o ł o m n a "  interpretacya mi­
nistrów może zaprzeczyć, że ustawa nie nad­
weręża przepisów konstytucyi czy niemieckiej 
czy pruskiej, że jest przeciwną prostej spra- 
wied iwości i moralności chrześcijańskiej i źe 
dla akcyi rządowej najodpowiednajszem było­
by wydać przeciw Polakom krótką ustawę tej 
osnowy że P o l a c y  w P r u s i e c h w y -  
j ę t y m i  8 ą z p o d  p r a w a .

Trafność, ścisłość i nieubłagana logiczność

— To chyba nie bardzo zdrowa twoja 
żona, jeśli w Meranie zimuje

— Zdrową nigdy nie była, a w domu 
spędza ledwie parę letnich miesięcy. Nie lubi 
tych stron.

— Więc ty sam zawsze jesteś ?
— Nie mam dwie domownice : pracę i 

troskę. Jedna mnie z drugą godzi. Zresztą 
tak mało w domu bywam, że nawet nie wiem 
iakby tam wyglądało bez nich. Może lepiej 1 
Czy ty już tu zostaniesz ?

— Nie wiem. O ilebym ludzi spotykać 
nie bj t zmuszony, zostałbym z Zośką. Dobrze 
mi z mą. Dziękuję ci serdecznie, żeś jej u- 
krzywdzić nie dał. Teraz bezpieczna. Ludzie 
ją  potępili, ergo nie będą jej dokuczać, no i 
nie pożrą z wnlkiej przyjaźni, Takiej jak o- 
na w stadzie nie żyć.

Zośka wróciła, sprzątnęła ze stołu za­
stawę, postawiła butelkę wina, bakalie, papie­
rosy, za nią Kasyan wniósł zapas drew na 
komin i począł rozpalać o^ień.

Już był przebrany, czystj, syty i stoso­
wnie do uroczystości wieczoru, podpiły.

— A  to panienka wie, źe dziś cuda się 
dnieją ? Bydło gada i my dostali coś od 
dziadka panienki.

— Bajasz możeś chyba tam co ukradł!

wywodów na izbę cała potężne uczyniły wra­
żenie, a pp. ministrów zupełnie ż  równowag, 
wytrąciły, tern więcej, że i następni m ów cy: 
poseł polski dr. Skarżyński i Dziembowski, 
adwokat Fruger (wolnoiryślny Ino owiec) i 
Peltasohn, także radca sądowy z Bydgoszczy, 
nie szczędzili podobnych, niemniej cierpkich 
zarzutów przeciw ustawie i ucieleśnionej w 
niij polityce rządowej. Przyciśnieni do muru 
min_8trowie zdobywali się na prawdziwe figle 
parlamen^irne. uciekając się, jak p. Eimmer- 
stein, do grul iaństw i obelg poselskich, za co 
znów od p. łtoerena w osobistej uwadze cierp 
kę odebrał nauczkę — już też jak minister 
sprawiedliwości, p. Schonstadt, do jurystycznej 
rąbu list1-k albo też jak minister rolnictwa do 
ośv iadczenia, że w wojnie, tak i w tej 
waice politycznej, którą rząd z Poiakami 
(własnymi obywatelami) prowadzić czuje się 
zniewolonym — w s z y s t k i e  ś r o d k i  są 
d o b r e .

A jeszcze więcej uwydatniała straconą 
prawnie i moralnie pozycyę rządu ta okolicz­
ność, że i ci posłowie, którzy reprezentowali 
stronnictwa większości rządowej, pp. Conrad 
(wolno konserwatysta) Glatzel (narodowiec) 
Heynt-g i Bochelberg (konserwatyści), na in­
ną nie umieli się zdobyć pomoc i obronę rzą­
du i projektowanej nstawy, jak pomijając o- 
gólnikowym frLzesem kwestyę prawności jej 
konstytucyjnej, oświadczyli tylko, że ponie­
waż rząd dla poHtyki swojej, którą oni po­
chwalają, ustawę tę za nieodzowną uważa, 
gotowi za nią głosować, zastrzegając sobie 
proponowanie potrzebnych zmian w obradach 
Lomisyj nych.

Komisy a i i  z 21 członków wybrana 
składa się z 7 posłów konserwatystów, 4 cen­
trowców i 2 Polaków, 4 narodowców, 3 wol- 
nokonserwatystów i 1 wolnomyślnego. Pomię­
dzy nir ii znajdują się obok p. Roerena i nasi 
posłowie, dr. Skarżyński i dr. Dziembowski. 
W składzie tym przeważa, tak jak w izbie, 
większość rządowa prawie w */,, nie można 
się zatem spodziewać zasadniczych zmian u- 
stawy, a tern mniej jej odrzucenia, coby na­
stąpiło, gdyby się komisya zdecydowała na 
skreślenie § 13. b, to jest tego, który jest 
osią wyjątkowych przeciwko osadnictwu poi 
skiemu przepisów.

Gdyby to nastąpić miało, wiązałoby się 
to niechybnie z ustąpieniem ministrów pp. 
Gammersteina i Schónstedta już co najmniej, 
a chociaż się podobne w publicystyce niemie­
cki sj pojawiają wieści, to trudno do nich ja ­
kąkolwiek przywiązać wagę. Musiałoby się to 
także łączyć z odwróceniem się od inspiracyj 
hakatystycznycb, sięgających jeszcze i ponad 
ministrów. Bądź jak bądź przecież rozprawy 
rzeczone niepośledniego nr różne strony na­
brały znaczenia. Nie wstrząsnęły one może 
snmisniem ministrów, bo ich natchnienia i 
postanowienia nie z tego źródła biorą wątek, 
ale nie pozostały bez wrażenia i w łonie izby 
samej i wśród publiczności, nie zagrzęzłej w 
zaciętości hakaty stycznej. A i dla naszego 
społeczeństwa, pochopnego do oddawania się 
pesymistycznym ostatecznościom, stają się 
one i staną zapewne podnietą do odżywie­
nia dneha i jego zahartowania, a tern su 
mem i do szukania i znalezienia sposobów 
kn unicestwianiu grożących istnieriu naszemu 
zamachów. I .

Korespondencye.
B a jm  18. maja.

(Osserv. Romano o prot-ście papieskim. — Riąd 
włoski wobee Kościoła i Watykanu. — Don Carlos 
u Ojca św. — Ku czci matki Papieża. — Sycylij-

— Dalibóg, nie. Ja lubię wziąć, o co 
kto najbardziej zazdrosny, to tam nie zdu- 
żałbym i j * wszystkiego zabrać. Dała mi sa-

P^ni kiełbasy! Na zdrowie to ona nikomu 
nie pójdzie pewnie, ale jest.

— Ale gdzieś ty wódki dostał? — zu ̂ a- 
dnął Wacław.

— Oho - jak dawność zajdzie, to ja 
paniczowi rozkażę bajkę! Teraz to tą wódką 
wolno się tylko upić. Dobra ona była — niech 
panicz grafa 8pyt& Żeby ten dyszlowy umiał 
ją  pić, toby nie zdecLł. Teraz ja  już sobie 
pójaę, panienko. Samower podam drwa są, 
konie dopatrzone, furmana spoiłem, śpi jak 
drewno — wszystko w porządku.

—W  tę noc i zamieć pójdziesz? Żebyś nie 
miał biedy jaaiej. Poczekaj do rana.

- Nijak ja się z panienką poładzić nie 
mogę! Rczumna panienka w każdej spra­
wie, ale w lubieniu to panienka gorzej małej 
detyny.

Wszyscy się roześmieli, nawet chmurny 
Motold.

— Dlaczego? — spytał Wacław.
--  A bo tak. Mam ja  cholerę — dziewkę. 

Powiedzieć prawdę: nie dziew k» — ale czort.
— Aha — ta co to dębów chciała? — 

| wtrącił Motold.

czycy u kard. Rampolli. — Mong. Lanza. — Are­
sztowania i rewizje. — Eksminister Galimberti.)

W  prasie włoskiej i zagranicznej krąży 
mnóstwo komentarzy o proteście Stolicy św. 
przeciw podróży prezydenta Loubeta do Bzy- 
mu. Faktem niezaprzeczonym jest, że protest 
ów rząd francuski otrzymał. Natomiast, me 
jest zgodnem z prawdą, iakoby taki protest 
wniesiono i pod adresem rządu wiuskiego. Osser- 
vatore Romano ogłosił komunikat urzędowy, 
w którym zapewnia, iż niema cienia prawdy 
w tern, jakoby rządy rosyjski i angielski od­
parły protest papieski, jakoteż zaprzecza, ja ­
koby Ojciec św. miał pisać list do p rw  
denta Loubeta w sprawie podróży jego do 
Rzymu.

W sprawie omawianego wielokrotnie w 
prasie włoskiej i zagranicznej protestu, w y­
słanego 28. kwietnia przez Stoiicę św. pod 
adresem rządu francuskiego, ogłosił dzisiej­
szy wieczorny Osservatore Tłpmano następu­
jącą notę:

„Widzieliśmy opublikowaną w socyali- 
stycznem czasopiśmie francutkiem L’Humnite 
a rozpowszechnioną przez Agencyę Stelarne­
go, która i nam ją  przysłała — treść prote­
stu, wystosowanego przez Stolicę św. do rzą­
du francuskiego e okazyi podróży do Rzymu 
prezydenta rzeczy pospolitej. Wstrzymaliśmy 
się z powtórzeniem treści, ponieważ nam wia­
domo, że ta nie podaje wiernie tekstu noty, 
przesianej Francyi."

W  parlamencie włoskim omawiano przed 
para dniami kilka spraw kościelnych i przy 
tej okazyi minister oświaty, Ronchetti, oświad­
czył, że rząd włoski zamierza w odniesienia 
się do Kościoła trzymać się polityk: roztro 
pnej i umiarkowanej (prudenle e moderata), co 
większość izby z zadowoleniem przyjęła do 
wiadomości. Giorn. d' Italia pisze w tym 
względzie: „W ogóle należjr skonstatować, że 
świeże zbliżenie do republiki francu ikiej w ża­
den sposób nie wywarło wpływu na politykę 
kościelną we Włoszech i ie  pan Combes mi­
mo podróżj prezydenta Loubeta, ma po tej 
stronie Alp bardzo szczupłą garstkę prozeli- 
tów. W  stosunkach z Kościołem i papieztwem 
rząd włoski będz.s przejęty raczej pokojowym 
dachem trój przymierza, aniżeli niałby naśla­
dować wojownicze wzory, jakie otrzymuje 
z Francyi. I wtzyscy powinni być z tego za­
dowoleni, uwzględniając, że polityka nietole- 
rancyi i prześladowań byłaby absolutnie sprze­
czną z prawdziwymi intere&smi Włoch". Or­
gan ministeryalny wyraża nadzieję, że wynu­
rzenia minLtra RoDchetti „będą ocenione 
w Watykame tak, jak na to zasługują" i że 
papież będzie nadal wobec Włoch prze ęty 
duchem „pokoju i umiarkowania11.

W  czasie onegaajszej porannej prze­
chadzki w "V illa Borghese sootki łem remizę 
hotelu Splendid, a w niej wt łasne osobie... 
ks. Don Carlosa z ks. de Rohan, ji go mał­
żonką. Pretendent do tronn hiszpańskiego 
w Rzymie po tylu latach —- to coś niesły­
chanego. Przerwałem przechadzkę, aby się 
o tej podróży cos dowiedzieć. Oto wynik in- 
form acyj:

Don Carios przybył tedy do Rzymn wy­
łącznie w tym celu, aby złożyć hołd Piasowi 
X ., względem którego przejęty jest czcią 
głęboką. Gdy Pius był jeszcze patryarchą we­
neckim, łączyły go zażyłe stosunki z Don 
Car losem, który, jak wiadomo, mieszka Htale 
w mieście lagunowem, gdzie zajmuje piękny 
pałac Loredan.

Jednego z przyjaciół prosił książę, aby 
zaprzeczył stanowczo, jakoby jego podróż 
rzymska miała ja! iekolwiek cele polityczne.

Pius X . przyjął 15 bm, po południu Don 
Carlosa z małżonką na półgodzinnem posła-

— Ale, chciała! Choroba na nią! Dę­
by dostała — a myśli pan, że dotrzymała
słowa. Szelmostwo — ten babski naród __
zrobisz to co z nim po dobroci? Tylem miał 
po dębach, co przed dębami — kułaki! Skrę­
ciła się, dur ma w głowie. Przyjdzie chyba 
śmierć sobie zrobić — ożenić się tfu! Zeby 
w złą porę nie powiedzieć.

— Ja ci to dawno radzę, Kasyan! — 
wtrąciła Zośka.

-  Aj — panienki radzenie — to jakby 
mi cyrulik radził — gdzie więcierze zastawić. 
Co panienka o tern wie? Tego w książkach 
nie uczą Jedną baDę sobie rwiązać na oałe 
życie. A jak obrzydnie — to co? Sprzedam 
ją  komu? Żebym nie wiadomo, jak darnią spo­
ił, to go jeszcze takim towarem nie oszukam. 
Utopić? — zawszeć to bsba nędza — gdzież­
by człowiek taką robotą się paskud7U? Uciec
i ją  porzucić? — wstyd — od baoy uciekać_
śmiech przed ludźmi! Nijak ratunku niemu,

— No, to ją  rzuć teraz! — zaśmiał się 
Wacław.

Kasyan popatrzał na niego — z polito­
waniem.

(C. d. n.)
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chan a Spraw politycznych nie poruszano 
wcale. Jak wiadomo, Pius X . podobnie, jak

i ego poprzednik, nie sympatyzuje z ruchem 
:arlistowskim i otacza największymi wzglę­

dami i pieczą króla Alfonsa XIII.
Don Carlos, liczący obecnie 55 lat, cie­

szy się najlepszem zdrowiem. Jego małżonka, 
ks. Marya Kohan de Montbazon, pochodzi 
z rodu francuskiego, stale osiadłego w Cze­
chach. Z dzieci mają księstwo jedynego sy­
na, ks. Yayme, który służy przy grodzińskim 
pułku huzarów w "Warszawie, oraz cztery 
córki. Najstarsza ks. Bianca kastylijska jest 
żoną arcyksięcia Leopolda Salwatora (który 
mieszkał lat kilka we Lwowie), druga, ks. 
Elwira, jest niezamężna, trzecia Beatrice jest 
za ks. Massimo di Roviano, a czwarta wyszła 
za ks. Schoenburga. Don Carlos zamierza za­
bawić tu przez parę dni w domu ks. Massi­
mo, następnie wraca na stały pobyt do We- 
necyi.

W  Yedelago, koło Treviso, odbyła się

Siękna uroczystość na cześć matki papieża, 
[ałgorzaty Sanson. Z Riese, gdzie się uro­

dził Pius X., przybył sindaco, cav. Andreazza 
i krewny papieża, p. Giovanni Parolin. W ko- 
śoiele parafialnym odbyło się uroczyste nabo­
żeństwo, poczem odsłonięto wmurowaną w 
ścianę tablicę pamiątkową. W  godzinę później 
odsłonięto drugą płytę wmurowaną staraniem 
gminy w dom, gdzie się urodziła matka Piu­
sa X. Po południu odbył się bankiet, w któ­
rym uczestniczyły władze duchowne i świe­
ckie ; wzniesiono kilka toastów na cześć pa­
pieża. Wieczorem odbyła się serenada i wspa 
niała iluminacya całego miasteczka.

"W Rzymie bawiła niedawno pielgrzym­
ka sycylijska. Po posłuchaniu u papieża piel­
grzymi urządzili piękną owacyę swemu kra­
janowi, ks. kard. Rampolli. Kilku kardyna­
łów, 7 biskupów sycylijskich, oraz liczne gro­
no wyb tniejszych przedstawicieli pielgrzym­
ki udało się do mieszkania b. sekretarza sta­
nu, by mu złożyć cześć. Jeden z purpuratów 
podniósł zasługi, jakie kard. Rampolla oddał 
Kościołowi w czasie 15 letniego urzędowania. 
Sycylijczycy są dumni, iż jednego z najwięk­
szych kardynałów mogą zaliczać do swych 
rodaków. Serdeczna odpowiedź ks. kardynała 
wywołała wśród zebranych wielki entuzyazm.

Z m Rezza, koło Turynu nadeszła tu 
wiadomość, że pierwszy kapelan królewski, 
mons. Gioyanni Lanza, jest ciężko chory. Pa­
pież przesłał mu swe błogosławieństwo, król 
i królowa telegrafowali, życząc polepszenia 
zdrowia. Mons. Lanza liczy lat 60 i jest cho­
ry na nerki.

Eksminister Nasi nie został dotąd odszu­
kany ; śledztwo prowadzi się energicznie i 
przybiera coraz to szersze rozmiary. Wczoraj 
z rana dwaj komisarze policyi udali się do 
ministerstwa oświaty i aresztowali b. szefa 
sekoyi w gabinecie Nasiego, radcę Antoniego 
Consiglio. Ponieważ on uchodził dotąd za 
nieposzlakowanego, uwięzienie jego wywołało 
w mieście wielkie wrażenie. W mieszkaniu 
Consiglia obłożono aresztem wiele papierów i 
przedmiotów wartościowych.

Na podstawie listu anonimowego prze-

frowadzono rewizyę w mieszkaniu radcy 
iorilli, dyrektora działu starożytności i sztuk 

pięknych Doniesiono, że Fiorilli przechowu­
je pod swem łóżkiem, w pace część przed­
miotów, skradzionych przez Nasiego Rewizya 
była bezowocna, skutkiem ozego Fiorilli zo­
stał wypuszczony na wolną stopę. Zona i syn 
Nasiego są pod dozorem policyjnym. Podo 
bno syn ma. zostać aresztowany.

VV dziennika socyalistycznym Auanti, 
a za nim i w innych pojawiła się senzacyjna 
wiadomość, że sądowi będzie oddany drugi 
eksminister, Galimberti, który piastował tekę 
poczt i telegrafów. Prasa zarzuca mu, że w 
czasie swego urzędowania dopuścił się szeregu 
defraudacyj. np. że z kasy państwowej za­
brał 25.000 lir na podłóż poślubną, że przy­
właszczył sobie drogocenny zegar, będący 
własnością ministerstwa itp. Wobec tych po 
głosek ministerstwo poczt i telegrafów prze­
prowadza ścisłe dochodzenia, które dotąd nie 
wykazały żadnej winy Galimbertiego. Ten o- 
statni zasksrzył redaktorów gazet cAuanti, 
Lavoro i Gwno o obrazę honoru. Istnieje u- 
zasadnioce przypuszczenie, że ciężkie zarzuty 
wspomnianych pism nie mają uzasadnienia i 
Łi honor Galimbertiego wyjdzie z tej próby 
ogniowej bez szwanku.

K. Roszczyc.

Wojna rosyjsko - japońska.
Car do arm ii.

Wojsku potrzeba iskry elektrycznej, któ 
raby je  ożywiła — tern bardziej, że wśród 
tylu dowódców i generałów rosyjskich nie ma 
ani jednego imienia, któreby tę siłę ożywczą 
posiadało. Żadne z tych nazwisk nic dotąd 
nie mówi, nie stało się hasłem — nawet ta- 
kiem, jakiem był w wojnie tureckiej awantur- [ 
niczy Skobielew, za którem nic więcej nie 
przemawiało, tylko do szaleństwa posunięta 
odwaga osobista. Przez chwilę popularnem 
było imię Kuropatkina; skoro się jednak po­
kazało, że nietylko nie zdołał przeszkodzić 
świetnemu przejściu Japończyków przez rze 
kę Jalu, lecz nawet nie umiał zapobiedz te 
mu, aby cofnięcie to nie stało się dla Rosyan 
dotkliwą i demoralizującą klęską — urok je ­
go imienia znacznie zmalał. W tym celu, aby 
ducha tego podnieść, udał się car z następcą 
tronu do trzech najwątpliwszych okręgów 
wojskowych, do moskiewskiego, kijowskiego i 
charkowskiego, wśród nich bowiem, zwłaszcza 
w ostatnim, propaganda socyalistyczna roz­
gałęzioną jest najsilniej, a więc zarazić mo­
gła i rezerwistów, jako od lat kilku odwy­
kłych od munduru i dyscypliny wojskowej.

W kołach wojskowych panuje opinia, że 
car, skoro nowa mobilizacya będzie gotową, 
oo nie nastąpi przed sierpniem, uda się wte­
dy, wraz z następcą tronu, na czele nowej 
dobrze zorganizowanej i kilkakroćstotysięcznej 
armii na daleki wschód i tam, wedle trady- 
cyj cesarskiego domu, obejmie sam dowództwo. 
Dodać trzeba, że w sierpniu przypada rów­
nież spodziewany czas rozwiązania carowej.

Z  W a rs z a w y
donoszą: Ze wszystkich kontyngentów 

armii najmniej naruszono dotąd warszawski i 
wileński Nawet kijowski, choć także do skła­
du wielkiej armii pogranioznej należący, 
wyśle niebawem część rezerw i linii na plac 
boju. Od nas jednak i z Litwy, prócz nie­
wielkich oddziałów t. zw. ochotniczych, a ta­

kże dość znacznej liczby koni, dotąd nie wy­
słano poważniejszych sil. "Widocznie pomimo 
zapewnień o „rosnącej i wzmagającej się co­
raz bardziej przyjaźni Niemieo dla Rosyi" 
nie chce Rosya pogranicza pozbawiać armii.

Straty floty Japoflskte).
Jednego dnia poniosła flota japońska w 

pobliżu Portu Artura dwie ciężkie straty: 
jeden krążownik z powodu panującej mgły 
zderzył się z drugim i zatonął; jeden okręt 
bojowy natknął się najpierw na jedną, a 
wkrótce na drugą minę i także zatonął, a 
stało się to już na pełnem morzu, bo o 18 
kilometrów od brzegu, oo jest nieco dziwną 
okolicznością. Wypadki te w niczem nie 
zmieniają dotychczasowego stosunku obu­
stronnych sił morskich: flota rosyjska ruszyć 
się nie może. Ale flota japońska została 
osłabioną, a nadto zamiast w zupełności po­
święcić się ochronie lądowania wojsk lądo­
wych, będzie zmuszoną część swoich sił zno 
w u zużywać na blokadę Portu Artura, skoro 
wyjazd z niego jest już o tyle wolny, że 
torpedowce rosyjskie, chociaż z trudem, na 
pełne morze zapuszczać się mogą.

W Rosyanach obudzi się zapewne na­
dzieja, że siły ich morskie zrównają się z ja- 
pońskiemi.

Sądzą oni nawet, że się im uda pokonać 
opór, zwłaszcza Anglii, przeciw przepuszcze­
niu f l o t y  c z a r n o m o r s k i e j  przez 
Bosfor i Dardanele. Pisma londyńskie dono 
szą z Odesy. że cała flota czarnomorska otrzy­
mała nakaz trzymania się w pogotowiu; źe 
jest nadzieja porozumienia się z Turcyą, która 
zezwoli tej flocie p o ł ą c z y ć  s i ę  z b a ł ­
t y c k ą  i pospołu z nią wyruszyć do Azyi 
wschodniej. Na razie odbywa flota czarno­
morska ćwiczenia koło Krymu. Równocześnie 
donoszą z Kopenhagi, że tamtejsze towarzy­
stwo morskie sprzedało kilka okrętów pewnej 
rosyjskiej firmie morskiej i okręty te pod 
banderą niemiecką odpłynęły do Odesy.

Sprawa ta porusza już od niejakiego 
ozasu prasę i dyplomacyę. Z podpisanych na 
traktacie berlińskim mocarstw zapewne je ­
dna tylko Anglia sprzeciwiłaby się przepra­
wie rosyjskich okrętów wojennych przez Bo­
sfor, Turcya sama zezwolenia dać nie mo­
że i opór choćby tylko jednej Anglii przy 
gwoździłby flotę czarnomorską do tegb je ­
ziora. Właśnie w tej chwili zebrała Anglia 
pod Malorką (wyspą hiszpańską na Śródziem- 
nem morzu) ogromną flotę, ze stu okrętów 
złożoną. Ozyby to nie było upomnienie dla 
Rosy i?

Stracone okręty.
Strata japońskiego krążownika „Joszi- 

m y“ nie jest dotkliwą. Był to krążownik dru­
gorzędny, bo w r. 1892 zbudowany i jeden z 
najmniejszych japońskich okrętów wojennych, o 
pojemności 4200 tonn i sile 15.500 koni, 36 
działach i pięciu torpedach Natomiast niepo­
wetowaną jest strata „Hatsuse". Był to je  
den z najnowszych wogóle okrętów wojen­
nych, bo w r. 1899 zbudowany i jeden z 
największych na świecie, bo o pojemności 
15.240 tonn, 50 ciężkich działach i cztereoh 
torpedach, podczas gdy największe rosyjskie 
bojowniki „Cezarewicz" i „Retwizan" tylko 
12.900 tonn pojemności posiadają. „Pietro- 
p&włowsk" był o 300 tonn mniejszy od 
„Hatsuse",

- ’ s ada „Joszim y‘ wynosiła 360 ludzi, z 
których tylko 90 ocalało. Osada „Hatsuse“ 
liczyła 760 ludzi, a tylko 300 ocalało. Tele­
gram rosyjski zapewnia, że ogółem zginęło 
przeszło 700 ludzi ; pytanie tylko, skąd się 
Rosyanie tak prędko o tern dowiedzieli. We 
dług ostatniego telegramu z Tokio zginęło z 
„Hat8useu 3 kapitanów i 32 oficerów i pod­
oficerów, a z „Joszimą" 2 kapitanów i 30 o- 
ficerów i podoficerów.

Z Paryża donoszą, źe krążownik rosyj­
ski „B a g a t y r “, który przy ściganiu ja ­
pońskich okrętów przewozowych rozbił się 
był koło Władywostoku, obecnie z a t o n ą ł .

N a morzu.
Z Tokio donoszą: Kontradmirał Togo, 

nie identyczny z dowódcą floty, wiceadmira­
łem Togo, donosi, źe przybył w pobliże Portu 
Artura wkrótce po zatonięciu okrętu „Hat­
suse' i o d p a r ł  a t a k  r o s y j s k i c h  
t o r p e d o w c ó w  z Fortu Artura. Tego sa­
mego wieczora przybył Togo do zatoki Pe- 
czili. Dnia 16. maja zrekognoskował wybrze­
że w pobliżu Kinczu i ostrzeliwał je.

Admirał Hosoya donosi, że 4 pancerniki 
wraz z trzecią eskadrą kryły lądowanie wojsk 
w nowem miejscu, którego admirał nie wy­
mienia. Prawdopodobnie chodziło o T a k u- 
s z a n. Dnia 19. zaczęło się tam lądowanie 
wojska z wielkim pośpiechem.

Z Szangaju donoszą, źe dwa rosyjskie 
kontrtorpedowce wypłynęły z Portu Artura 
i udały się na pełne morze. Japończycy na­
tychmiast przed wejściem do portu poukła­
dali miny, tak aby statki te w razie, gdyby 
miały wracać, natknęły się na nie i zatonęły,

Na lądzie.
W Petersburgu obiega pogłoska, że K u- 

r o k i został z wielkiemi stratami o d p a r- 
t y, ale urzędowego potwierdzenia nie ma.

Z Berlina zaś donoszą, źe japońskie ko­
lumny są już tuż koło Mukdenu. Dwie japoń­
skie kolumny maszerują z Matsintian (na 
wschód i niedaleko od Mukdenu) ku Mukde- 
nowi, aby odciąć Kuropatkinowi odwrót do 
Mukdenu. Jest to rzecz niemożliwa.

O s t a r c i u  p o d  K i n c z u  (blizko 
Portu Artura) donosi raport japoński, że Ro- 
syanie mieli tam 16 aział szybkostrzelnych. 
Wojska rosyjskie składały się z 5, 14 i 16 
pułku strzelców, które na polu bitwy zosta­
wiły 30 oficerów i żołnierzy. Ogółem straty 
Rosyan wynosić mają 300 ludzi.

Ciężka klęska zagraża Rosyanom, mia­
nowicie b r a k  m i ę s a .  Z  Petersburga do­
noszą, że wśród bydła, przeznaczonego na 
daleki Wschód, wybuchła ztraza. Wśród w oj­
ska noznwaó się daje brak świeżego mięsa. 
Minister wojny zarządził, aby do Mandżuryi 
wysłano konserwy mięsne.

Kroniczka wiedeńska.
W ie d e ń  20. maja. 

(Maitre da plaisir. — Korso majowe. — Korso kwia­
towe. — Białe miasto. —  „Dyplomatka" i teorya 

p. Bahra). •
Wiedeńczyoy łaknący rozrywek i zabaw 

mogą być teraz spokojni, bo w osobie pana

Silberera powstał dla nich nowy maitre de 
plaisir. Wprawdzie nim jeszcze nie jest, lecz 
niezawodnie nim zostanie. Radny miasta W ie­
dnia, poseł na sejm dolno-auatryacki, p. W i­
ktor Silberer jest z zawodu sportsmanem. 
W rzeczach sportu — ćwiczenie stanowi 
„grunt “ . Pan Silberer dotychczas dowiódł 
światu, źe umie jeździć konno, balonem, sa­
mochodem, źe umie pływać i na łyżwach bie­
gać, bić się i strzelać a nawet z wielkiem po­
wodzeniem finansowem redagować dziennik 
sportowy. Nie dowiódł dotychczas tylko zdol­
ności na maitre’a de plaisir, — me ma humo­
ru, pomysłowości ani zdolności reżyserskich. 
Ale cóż to szkodzi? Wszak w rzeczach sportu 
rozstrzyga trainning. W ięc p. Silberer się 
ćwiczy.

Zaprojektował wielki festyn majowy w 
Praterze. Festyn, w którym miał braó udział 
dwór i wszystkie sfery ludności wiedeńskiej.
0  tym festynie, zatytułowanym przez p. Silbe­
rera „korso majowe", wspomniałem w poprze­
dnim liśoie. Korso majowe miało być pierw­
szą próbą nowego rodzaju sportu, jakiemu s:ę 
p. Silberer oddaje. Jak na pierwszą próbę 
wypadł festyn bardzo licho... Że pogoda nie 
dopisała, to nie winą aranżera. Zimno dokuczli­
we i wiatr nie są pożądanymi gośćmi przy 
festynach na otwartem powietrzu. Panie, które 
wybrały się w leciuchnych toaletach, nie mo­
gły się niemi popisać, gdyż z powodu prze­
nikliwego zimna musiały się owinąć w man 
tyle i pledy. Panowie podnieśli kołnierze i 
ręce powkładali w kieszenie okrywek. Ale nie­
tylko aura — lecz i usposobienie uszestni- 
ków festynu było mroźne, gniewne prawie. 
W głównej alei praterowej przewijało się 
wprawdzie kilka tysięcy powozów, lecz pano­
wała przytem grobowa cisza. Reprezentowane 
były wszystkie sfery towarzystwa wiedeńskie­
go, lecz może właśnie dla tego powozy mi­
gały się, nie zwracając na siebie uwagi. Ga- 
wiedi wiedeńska, tworząca zwykle sztataź 
przy. tego rodzaju uroczystościach, mściła się 
za rozczarowania, czyniąc o przejeżdżających 
złośliwe i zjadliwe uwagi,

— A to dopiero czupieradło, a jak się 
wymalowała!

— Zmiłuj się Boże. Biedne koniska 
ciężką mają pracę taką wieść armatę!

— Mogła także w domu zostać, ta rzei- 
niczka z Hernals’u. Jak jej się policzki świe­
cą, jakby je kto sadłem wymaścił.

— O tym szykowcu także wkrótce w 
rubryce z „izby sądowej" czytać chyba bę­
dziemy. Rozbija się po mieście na „gumach" 
a nie orze ani sieje! •

— Widzisz tę wymalowaną w wielkim| 
białym kapeluszu, ze wspaniałem boa ze stru- 
sich piór — to jego mitraljesa, czy jak się 
to nazywa.

— To także piękna para. On po całych 
dniach gra w karty, a ona? ona znowu inny! 
ma interes. I

Tych kilka próbek wystarczy chyba.. 
Więc korso się nie udało. Ponieważ atoli pod­
stawą wszelkiego rodzaju sportu jest ówicze-j 
nie, więc p. Silberer się ćwiczy i już drugie, 
zapowiedział korso. Tym razem kwiatowe j 
Zobaczymy, jaki z p. Silberera — ogrodnik.;

O ile się korso nie udało, o tyle udało! 
się dyrektorowi Steinerowi otwarcie sYenedigi 
in Wien". Dyrektor Stsiner w tym sezonie 
nazwał Venedig „die weisse Stadi/1, - bo 
wszystkie budynki na biało pomalowane, a; 
od tysiąca świateł elektrycs nyoh tak jest ja-; 
sno, jak... w biał_ dzień. Niepotrzebnie się p. 
Stemer wysila, by co roku inną wyszukać 
nazwę. Najracjonalniejszą byłaby przecież 
„Wien in Wien". Wszystmie zalety Wiednia,, 
Wiedeńczyków i Wiedenek, o których się du-(- 
źo słyszy a niestety tak rzadko zresztą spo­
tyka, nagromadziły się na tym planecie.* 
Obok zalet i wady Wiedeńczyków rozloko-i 
wały się w Venedig, a zwłaszcza w pawilo-j 
uach z winem szampańskiem...

W  Venedig życie się budzi, a w tea-/ 
trach wiedeńskich zamierać poczyna. Na sce-! 
nie Burgteatru wystawiono onegdaj „Dyplo-J 
matkę", komedyę młodego Wiedeńczyka Pser-j 
hofera. Komedya Pserhofera dowiodła, źe w ; 
Niemczech ta gałęź produkeyi literackiej zu­
pełnie podupadła dla braku talentów. Swoją 
drogą dla kogoś, który ma tyle dobrych 
znajomych i przyjaciół, jak p. Iserhofer — 
talent jest zbyteczny. Sukces takich autorów 
ułożyć możnaby nawet w stałą formułkę ma­
tematyczną. Znajomy X  (n-j-1) furora. 
Autorowi „Dyplomatki" popsuła się furora, 
ponieważ między „znajomymi" brakło wido­
cznie krytyków teatralnych. Ci zgodnie stwier­
dzili — klapę. Mimo tej zgodności zdań co 
do wartości literackiej i scenicznych zalet 
sztuki Pserhofera, krytycy z okazyi wysta­
wienia „Dyplomatki" podzielili się na dwa 
obozy. Zapomniałem atoli wspomnieć, na czem 
polega cały „dowcip" komedyi. Bohaterka 
sztuki przez trzy akty stara się uchodzić za 
wielką dyplomatkę, obznajomioną dokła­
dnie z misteryami miłości, a w trzecim akcie 
okazuje się, że wielka dyplomatka — to zwy­
czajna gęś. Otóż jedni z pomiędzy krytyków 
stają w obronie trądycyi Burgteatru i twier­
dzą, że wystawianie podobnych sztuk, jak 
„Dyplomatka", jest tych tradycyj profana- 
cyą — inni zaś, jak p. Bahr, w swój cyni­
czny sposób dowodzi, że Burgoeatrowi i głu­
pie sztuki wystawiać wolno, że nawet powi­
nien, bo jako teatr nie obliczony na zysk
1 na taki zbytek pozwolić sobie może Trady- 
cya — to furda, to same przestarzałe senty- 
mentalizmy. Modernistyczna kazuistyka. Niech 
żyje tandeta! Dla lepszego zrozumienia teo- 
ryi p. Bahra nadmienić muszę, że wystawio­
no niedawno także jedną z jego sztuk na 
scenie Burgteatru, która upadła z kretesem, 
może nową ma w tece?... (O —*).

Brak parafij polskich 
we wschodniej Galicyi.

S t r y j  20. maja.
Słusznie w Gazecie Narodowej z dnia 11. 

b. m. podniesiono, iż między innymi powoda­
mi do agitaoyj ruskich wśród Hucułów Ża­
biego i okolicy przyczynia się b r a k  s t a ł e j  
t a m  p a r a f i i  p o l s k i e j .  Trudno zaprawdę 
uwierzyć, że stan ten tyle lat już tam trwa 
i nikt, zdaje się, nie pomyślał na sery o, aby 
mu zaradzić. Teraz dopiero ostatnie rozruchy 
wśród ciemnego ludu zwracają na te opłaka 
ne stosunki i zaniedbanie najbiedniejszych z 
biednych uwagę tak sfer duchownych, jak i 
o. k. rządu krajowego i sądzimy, że zaradzą 
im skutecznie.

Lecz nietylko w okolicy Żabiego tak

dotkliwy jest brak parafij polskich. Podobnie 
ma się rzecz iw  S t r y j s k i e m. Tutaj — że 
wymienimy jedną tylko okolicę S k o l e g o ,  
mamy również opłakane stosunki. Parafia ta 
ma także j e d n e g o  t y l k o  k a p ł a n a  p o l ­
s k i e g o  i jest bardzo licho uposażona a roz­
ciąga się na 6—7 mil w górach, gdzie przy­
stęp, zwłaszcza w zimie i wśród roztopów 
wiosennych i jesiennych, jest bardzo utrudnio­
ny, a niekiedy wprost niemożliwy. Należy 
do parafii polskiej w Skolem nie mniej, niż 
35 wsi, w których rodacy nasi, nie rzadko 
pochodzący z rdzennie polskiej szlachty, zu 
pełnie zruszczeli i już oddawna z braku o- 
pieki duchownej polskiej i narodowej prze­
padli dla obrządku i narodowości naszej. Na 
dowód wystarczy wymienić następujące wio­
ski, jak Chaszczowanie, Między brody, Orawę, 
Orawczyk, Ryków, Tarnawkę, Tyrowiec i Ty 
szowice, gdzie już niema obecnie a n i  j e d n e j  
d u s z y o b .  ł ac . ,  a w  innych wioskach, ma­
jących do kościoła polskiego od 1 aż do 5 
nawet mil zaledwie jeszcze po kilka osób 
jakby cudem utrzymało się przy obrządku 
rz. kat.

We wsi Korczynie, należącej również do 
parafii polskiej w Skolem, skąd wywodzi się 
znany w eałoj Polsce sławny ród Korczyń­
skich, włościanie tamtejsi tegoż nazwiska, acz 
pamiętają jeszcze o swem pochodzeniu szla- 

Icheckiem i polskiem (niektórzy mają nawet 
dokumenty na to), poprzechodzili na „ruskie" 
jedynie z powodu — jak mnie zapewniali — 
zaniedbania ich ze strony duchowej i narodo­
wej polskiej. Wróciliby jednak chętnie na 
obrządek łaciński, gdyby mieli kościółek i ka - 
płana polskiego na miejscu. Z całej tej wio­
ski, oddalonej od Skolego o półtory mili, po­
zostało łacinnikom zaledwie 59 dusz. Dodać 
też należy jeszcze jedno.

Parafia Skole pod względem obszaru, ja ­
ki zajmuje, jest tak rozległą, iż w jej obrę­
bie leżą oprócz samego miasta Skoiego, na­
stępujące stacye kolei żelaznej Lwów-Ławo 
czne: Synowódzko wyżnę, skąd pochodzą
przeważnie nasi „bojki" lwowscy, dalej Dę­
bina od strony miasta Stryja, następnie sta­
cye : Hrebenów, Zelemianka, Tuehla, Różan­
ka, Sławsko i Ławoczne od strony granicy 

(węgierskiej. Otóż na wszystkich tych staoyach 
są łacinnicy, a w Ławocznem, jako stacyi 

(granicznej, jest nawet personal kolejowy do- 
i syć liczny obrz. łaó., który tylko z trudnością 
wielką i to koleją dostać się może niekiedy 

jna nabożeństwo polskie do Skolego albo do 
[Stryja.

Natomiast lud prosty, mieszkający w gó­
rach po obydwóch stronach wyliczonych sta- 
cyj, nie mający łatwego i blizkiego przystępu 
do kolei, całem: latami nie słyszy ani kaza­
nia, ani pieśni, ani mowy polskiej. Nawet raz 
na rok, w czasie wielkanocnej spowiedzi św., 
nie zobaczą biedacy kapłana polskiego n siebie, 
któryby z nimi jako pasterz duchowny po­

m ówił i pojednał ich z P. Bogiem. Cóż więc 
dziwnego, że lud ten zruszczał, że zdziczał 
niemal i że ulega najrozmaitszym nałogom, 
a nawet zbrodniom.

W  bieżącym roku, w miesiącu czerwcu, 
odbędzie najprzew, ks. aioybiskup dr. Weber 
wizytę kanoniczną w Skolem. Trudne bardzo 
będzie tam miał zadanie dostojny arcypasterz, 
ale żywimy nadzieję, że rozpatrzywszy się 
w warunkach parafii skolskiej, wdroży odpo- 
wiedne kroki i nie pozostawi od wieków za­
niedbanego i opuszczonego tam ludu w do­
tychczasowym opłakanym stanie!! E.

Znaną jest czytelnikom naszym sprawa 
rzekomego sporu między wydziałem kraj. a 
Kołem polskiem. Podaliśmy już w tej kwestyi 
wyjaśnienie członka wydziału kraj. p Roma- 
nowicza. jak niemniej referenta w Kole pol­
skiem p. Merunowieza. Dziś zamieszczamy w 
dosłownem brzmieniu:

Odpowiedź Koła polskiego 
w Radzie państwa

uchwalona na posiedzeniu \ .9. maja 190i na 
memoryał wydziału krajowego w sprawie regu- 

lacyi rzek.

Do Jego Ekscelencyi, Jaśnie Y, ielmożne- 
go Pana Stanisława Badeniego, marszałka kra­
jowego, Jego Ces. Król. Mości rzeczy w. taj­
nego radcy itd. itd. we Lwowie.

Ekscelencyo !
Pismo wydziału kraj. z dnia 18. marca 

1904 1. 110.803 wraz z dołączoną do niego 
drukowaną odbitką odezwy do prezydyum na­
miestnictwa z tej samej daty, w przedmiocie 
regulacyi górnych biegów rzek w kraju na­
szym, przedłożyłem, jak tego żądał wydział 
kraj., Kołu polskiemu w radzie państwa pod 
rozwagę kolegialną. Mam zaszczyt udzielić 
niniejszem W. Ebsc. wynik przeprowadzonej 
nad tern rozprawy, z uprzejmą prośbą o po­
danie go do wiadomości wydziałowi krajo­
wemu

Koło polskie w zupełności podziela prze­
konanie wydziału kraj. o nieodzownej ko­
nieczności regulacyi górnych biegów rzek, 
rozumiejąc, ii roboty regulacyjne na środko 
wych i dolnych przestrzeniach rzek nie mogą 
byc narażane na zasunięcie żwirem i zniszcze­
nie przy pierwszej lepszej powodzi wskutek 
pozostawienia górnego biegu w dzikim stanie, 
jak się zdarzyło np. w r. 1903 na rzece Sole. 
O ile więc chodziło o regulacyę górnych bie­
gów rzek i o zabudowanie potoków, stojących 
w związku z kanałami spławnymi, Koło pol­
skie w toku wszystkich rokowań z rządem, 
które poprzedziły wniesienie do sejmu pro­
jektu ustawy o regulacyi rzek, nie pominęło 
ani na chwilę tej ważnej sprawy, lecz starało 
się owszem uzyskać zapewnienie ustawowe, 
iż te roboty będą wykonane — co się też 
stało w postanowieniach §. 14. ustawy gali­
cyjskiej o regulacyi rzek kanałowych. O ile 
zaś pożądane jest wyszczególnienie rzek i po­
toków, Które miałyby być objęte temi robota­
mi, to wiadomo Kołu polskiemu, źe rząd re­
skryptem z dnia 5. października 1903 1. 40.561 
M. 1., k t ó r y  m i a ł  b y ć  u d z i e l o n y  
w y d z i a ł o w i  k r a j : ,  oświadczył go­
towość przystąpienia do rewizyi ustawy z 18. 
IX. 1903, wówczas, gdy dyrekcya dla budowy 
dróg wodnych będzie w możności orzec, które 
z potoKÓw tudzież górnych biegów rzek, wy­
mienionych w projektowanej przez wydział 
kraj. noweli, a nawet i inne jeszcze, zostają 
w związku z kanałami "w myśl §. 6. ustawy 
z 11. czerwca 1901 nr. 66 dr. u. p o budowie 
dróg wodnych. Dalej oświadczył rząd w tern 
piśmie, że przy rewizyi galicyjskiej ustawy

0 regulacyi rzek zgodzi się na podwyższenie 
udziału skarbn państwa na 60°/0 kosztów, 
przyjmując go na fundusz budowy dróg 
woonych. Zdaniem Koła polskiego tern o- 
świadczeniem rządu jest zapewnione osunięcie 
nierównomiernośei w traktowaniu Galicyi
1 Gzech w tym względzie.

Budowa zbiorników wody zapasowej w 
górach, potrzebnych do zabezpieczenia ró­
wnego stanu wody w kanałach spławnych 
w każdej porze roku, z natury rzeczy powin­
na być również dokonaną na rachunek budowy 
dróg wodnych, i kosztem przeznaczonego na 
to funduszu. Postanowienia § 13. pań. ustawy
0 budowie dróg wodnych z 11. czerwca 1901 
nr. 66. dz. u. p. nakazują dalej uwzględniać 
interesa gospodarstwa wodnego w ogolę, a w 
szczególności potrzeby nawodnień i odwodnień 
dla celów melioracyjnych, zarówno przy pro­
jektowania kanałów, jak niemniej także i przy 
reguiacyi rzek, stanowiących z niemi jedno­
litą sieć. Jeżeli przeto czeska ustawa z 13. 
lutego 1903 nr. 31. dz. u. kraj., o regulacyi 
rzek kanałowych zawiera istotnie bardzo 
szczegółowe postanowienia oo do rozmaitych 
robót technicznymi, jakie przy tern mają być 
wykonane — to  ta  o k o l i c z n o ś ć  n i e  
w y k l u c z a  u s t a w o w o  z a g w a r a n t o ­
w a n e g o  o b o w i ą z k u  w y k o n a n i a  a n a ­
l o g i c z n y c h  r o b ó t  i w G a l i c y i .  Za­
równo w państwowej nstawie kanałowej, jak
1 w krajowej ustawie o regulacyi rsek kana­
łowych jest zastrzeżony dla wydziału krajo­
wego odpowiedni wpływ na ustanowienie pro­
jektów technicznych wszystkich robót. Będzie 
przeto miał wydział kraj. sposobność baczyć, 
ażeby w kraju naszym regulaoya rzek była 
dokonaną według tych samych zasad tech­
nicznych, jak w Czechach — nie gorzej. Że 
zaś wchodzące w ten zakres uwagi i wnioski 
wydziału krajowego będą zawsze najusilniej 
popierane przez reprezentację krajn naszego 
we Wiedniu — o tern zdaje się wątpić nie 
można.

Czeska ustawa zawiera zresztą więcej 
szczegółowe postanowienia i z tego także p o ­
wodu, źe  t a m t e j s z y  w y d z i a ł  kr a j .  i 
n a m i e s t n i c t w o  p r a g e k i e  m i a ł y  p rzed  
w e j ś c i e m  t e j  s p r a w y  r t  p o r z  ą d e k  
d z i e n n y  w s e j m i e  z a p e ł n i ę  g o t o w t  
p l a n y  i k o s z t o r y s y  — aż  d o  na j  d a l  ej  
s i ę g a j ą c y c h  s z c z e g ó ł ó w .  Te technicz­
ne prace przygotowawcze uwzględniały nie­
tylko potrzeby żeglugi, budowy rezsrwoarów 
wodnych w górach, ale także interesa rolni­
ctwa i przemysłu. Gdy nasz sejm przystąpić 
miał w r 1901 do uchwalenia ustawy o regu­
lacyi rzek, ani wydział kraj. galicyjski ani 
też rząd nie mogły ma dostarczyć tych szcze­
gółów technicznych, jakiem! rozporządzał 
sejm czeski. Musiał więc nasz sejm ograni­
czyć się do załatwienia sprawy w granicach, 
objątych przedłożeniem rządowem, jakie miał 
przed sobą.

Jeżeli zaś wydział kraj. mniema, iż le­
piej byłoby, gdyby sejm był wówczas uctwa 
lenie ustawy o regulacyi rzek odroczył, to 
odpowiedź na taką nwagę nie należy ani do 
Koła polskiego w radzie państwa, a tern 
mniej do prezydyum namiestnictwa, do któ­
rego wydział kraj. z niem zwraca się — ale 
zdaniem naszem do sejmu.

Wydział krajowy uważa za konieczną 
korekturę rzekomego błędn, popełnionego 
przez sejm przez uchwalenie ustawy z 18. 
września 1901 nr. 103 Dz. u. kraj. o reguła • 
cyi rzek kanałowych; której poszczególne po­
stanowienia piętnuje wydział kraj. jako „nie­
fortunne" luo nawet „niekorzystne dla kraju" 
— za pomocą przedłożonego przezeń w zeszło­
rocznej sesyi sejmowej projektu noweli do §§. 
14. i 15. tejże ustawy. Sejmowa komisya wo­
dna uznała za stosowne, nie przedłożyć tego 
wniosku wydziału kraj. sejmowi do uchwale­
nia. Koło polskie nie uznaje się za powołane 
do badania powodów takiej uchwały sejmo­
wej komisyi, a tem mniej do krytyki tego 
postępku.

Musimy tylko stwierdzić, na podstawie 
udzielonych nam ze stronu o. k. rządu infor- 
maoyi, że myli się wydział kraj., gdy wyli­
czył, iż z sumy 75,000.000 koron, przeznaczo­
nych ustawą państwowa na regulacyę rzek 
kanałowych w o Kresie czasu 1904— 1912 po­
zostaje jeszcze 8,720.000 koron do dyspozyoyi. 
Z  taj sumy bowiem, jaka jeszcze jest wolną, 
mają być także pokryte w myśl §. 5. pań­
stwowej ustawy kanałowej jeszcze dotacye 
na regulacyę rzok na Slązku, tudzież w dol­
nej i górnej Austryi. Właśnie są w toku ro­
kowania o wymiar dotacyi dla tych krajów 
koronnych, i dotacye te pochłoną przypu­
szczalnie około połowy reszty z owej reszty 
z 75,000.000 kor. nie zajętej na rzecz Czech, 
Morawy i Galicyi, których sejmy ustawy o 
regulacyi rzek już uchwaliły.

Naturalnie, że Koło polskie, a zapewne i 
wydział krajowy nie zaniedbają niczego, aże 
by możliwie jak najwięcej można nzyskać d.a 
naszego krsju z kwoty, jaka pozostanie je ­
szcze do rozporządzenia po zaspokojeniu Slą- 
zka, tudzież Dolnej i Górnej Austryi. Lecz 
ryczałtowe zajęcie całej sumy, jaka obecnie 
jest jeszcze do rozporządzenie, wyłączni# dla 
Galicyi — niestety przeprowadzić się nie da.

Wydział krajowy widzi pokrzywdzenie 
Galioyi w tem, iż Czechy otrzymały z 75-mi 
lionowej dotacyi 35 milionów koron. Rachun­
kowo przedstawiają się Koszta projektowane­
go uregulowania rzek kanałowych w Cze­
chach, Morawii 1 Galicyi, tudzież dotacyji 
z wyrażonej powyżej sumy 75 mil. koron jak 
następuje:

a) W  C z e c h a c h  obliczone są koszta 
ogólne na 63 mil. koron. Na pokrycie tego 
wydatku otrzymać mają Czechy z 75-miliono- 
wej dotacyi na rzeki kanałowe 35,000.000 ko­
ron, z funduszu melioraoyjnego 3,000.000 k. 
(na regulacyę górnej ŁaDy i Aupy) a fun­
dusz krajowy ma pokryć sumę 25,000.000 
koron.

b) N & M o r a w i e  koszta ogólne regu­
lacyi rzek kanałowych wynosić mają koron
15.680.000 a na poczet tej gamy dostarczyć 
ma skarb państwa 9,420.000 koron, kraj
6.260.000 k.

o) W G a l i o y i  mają wynosić koszta 
regulacyi rzek kanałowych 26,361.000 koron, 
z której to sumy pokryć ma skarb państwa 
19,398.609 k., fundusz krajowy 6,962.000 k.

Sumy powyższe, przeliczone na prooen- 
ta, przedstawiają stosunek konknrenoyi skarbn 
państwa i funduszów krajowych w trzech 
krajach koronnych, które obecnie już mają

D e d s i e k .

T A P E T Y s t o r y  
1 ż a l u z j e A. Krzysztofowicz, Lwów — Hotel George’a.
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ustawy o regulacji rzek kanałowych, w spo­
sób następujący:

ma dostarczyć państwo kraj
a) w Czechach 60% 40%
b) na Morawie 60% 40%
c) w Galicyi 73-55% 26 45%
Z dotacyi 75-milionowej, wyznaczonej 

ustawą kanałową na regulacyę rzek, otrzy­
mać mają Czechy właściwie tylko 58-33% 
ponieważ 1-66 pokryje wprawdzie skarb pań­
stwa, ale z funduszu melioracyjnego.

Czyż wykapany tu rozdział kosztów 
zechce wydział kraj. uważać za krzywdę Ga­
licyi w porównaniu z Czechami?

Miło nam zawiadomić W. Ekscelencyę, 
że drugi postulat wydziału kraj. co do urzą­
dzenia w kraju naszym ekspozytury dyrekcyi 
budowy dróg wodnych, co było także zawsze 
postulatem Koła polskiego, b ę d z i e  s p e ł ­
n i o n y .  Ekspozytura ma być ustanowioną 
już w bieżącym roku prawdopodobnie od wrze­
śnia w Krakowie.

Kończąc, nie możemy zataić, źe pole­
miczny ton odezwy wydziału kraj. do pre- 
zydyum namiestnictwa i zawarta w niej 
cierpka krytyka — zarówno działania tych, 
którzy przygotowali we Wiedniu przedłożenie 
rządowe o regulacyi rzek, jakoteż i samej 
ustawy, przez sejm nchwalonej — wywarły 
w Kole polskiem niemiłe wrażenie — a to tern 
bardziej, źe krytyka oparta jest w znacznej 
części na przypuszczeniach, niezgodnych z isto 
tnym stanem rzeczy.

Racz przyjąć Ekscelencyo przy tej spo­
sobności zapewnienie naszego wysokiego po­
ważania:

Prezes Koła polskiego:
CApolinary Jaworski.

Wiedeń. 9. maja 1904.

Anarchiści ruscy.
L w ś w  21. maja.

Propaganda wywrotowa wśród ciemnych 
mas ludu ruskiego w Galioyi postępuje w 
tempie gorączkowem i ogarnia z dniem każ­
dym coraz to szersze kręgi. Gdy swego czasu 
przed forum publicznem oświadczono, źe agi­
tacja  w mowie i piśmie zmierza wprost do 
anarchii, do czynów karygodnych, posłowie 
ruscy i prasa ruska odparła te twierdzenia 
jako „wymysły*-, „oszczerstwa" itp. Głoszono, 
że za karygodną agitaoyę jednostek przeważnie 
ludzi bardzo młodych i niedoświadczonych 
nie mogą odpowiadać poważne stronnictwa, 
a tem mniej cały ogół ruski. Gdy podniesio­
no, że Hajdamaki apostołują wśród ciemnych 
mas włośoiaństwa ruskiego zbrodnicze idee 
Gonty i Żelażniaka, twierdzili posłowie i pra­
sa ruska codzienna, że z tem „pisemkiem" 
nie solidaryzują się poważniejsze sfery ru­
skie i że owa „gazetka" nie jest wyrazem o- 
pinii społeczeństwa niskiego.

Fakty jednak świadczą o czemś zgoła 
przeciwnem. Nikt bowiem inny, jak tylko 
owi „poważni*- posłowie ruscy odczytują w 
parlamencie „najważniejsze" artykuły Hajda­
maków, artykuły w najwyższym stopniu pod- 
żegawcze, propagujące już nie idee radykalne, 
ale wprost anarchię, w myśl hasła, „bez chło­
pa, pana i popa*-. Odczytywanie skonfiskowa­
nych artykułów Hajdamaków stanowi główue 
zajęcie w radzie państ. niektórych posłów ru­
skich. Hajdamaki drukują ich całe długie sze­
regi. Jest to więc dowodem wymownym, że 
ruscy „wybrańcy narodu” solidaryzują się 
ściśle z tymi, którzy podnoszą do wysokości 
ideałów „poświęcane może". Że zaś z Hajda­
makami solidaryzuje się i „poważna", codzien­
na ; rasa ruska, dowód w tem, że główny or­
gan w ielkiego, narodowieckiego obozu, Diło, 
zamieszcza bezustannie reklamy dla Hajda- 
malców, podaje treść każdego numeru, a zresz­
tą Hajdamaki kują oręż w tej samej kuźni 
(przy ul. Batorego), z której i samo Diio wy­
chodzi.

W owej kuźni powstała też cała biblio 
teczka ludowa broszur, przez prokuratoryę 
skonfiskowanych, a skutkiem odczytania ich 
w parlamencie zimunimzowanych Za bagatelę 
13% ct. może każdy otrzymać 12 książeczek. 
Oto kilka nagłówków owych broszar: „Chłop­
ski strajk", „Strajkujcie!", „Chłopskim ko­
sztem" „Złodziejska ręka", „Śmiertelna spra­
wa itd .

Najwymowniejszym jednak dowodem, źe 
pertya narodowieeka i jej organ wykonawczy 
„Narodna rada" szerzy pośród ludu ruskiego 
idee wywrotowe, anarchistyczne, jest to, co 
stronnictwo ukraińsko-narodowe głosi za po­
średnictwem swego oficjalnego organu ludo­
wego Swoboda, która, nawiasem mówiąc, po­
dobnie, jak Hajdamaki, znajduje się wraz 
z Diłem pod jednym dachem.

Na czele ostatniego (19) numeru z 19. 
bm. pisze Swoboda:

„...Teraz jesteśmy w wielkim kłopocie. 
Mi* nowicie dlatego, źe nie ma rady państwa 
i nie ma gdzie w n o s i ć  i n t e r p e l a -  
c y j, nie wiemy, co pisać, bo prokuratorya 
wszystko ?!) konfiskuje."

Tu nadmieniamy, że z przytaczanych 
przez nas częstokroć cytatów z gazet ruskich 
czytelnicy mogli się łatwo przekonać, jak 
prokuratorya jest pobłażliwą wobec prasy 
ruskiej, która bezustannie zieje jadem nie­
nawiści przeciw obywatelom tego państwa i 
współmieszkańcom ludności ruskiej w kraju 
naszym.

„Aby nam gazety nie konfiskowano -  
pisze dalej Swoboda — my musimy odłożyć 
pisanie własnych artykułów aż do czasu, kie­
dy się zbierze rada państwa ( w t e n c z a s  po- 
h u l a m y  sobi e ! ) .  Teraz musimy (?) wziąć 
sobie do pomocy protokoły posiedzeń rady 
państwa, których prokuratorya nieśmie konfi 
skowaó. Oczywista, że zmuszeni pomagać 
sobie protokołami parlamentarnymi, będziemy 
wybierali rzeczy n a j m a ś n i e j s z e .  A  są 
tam rzeczy, od których włosy dębem stają. 
Po numeru dzisiejszego wybieramy rzeczy,^ 
jakich u nrs jeszcze nigdy nie drukowano, od 
kiedy na Rusi znaną jest sztuka drukarska. 
Tego, co się znajduje w tych interpelaoyach, 
któreśmy wybrali do dzisiejszego numeru, do­
tychczas żaden Rusin nie poważył się ani 
uomyśleć, nie to dopiero napisać". W  końcu 
zapowiada Swoboda, źe ilekroć będzie skon­
fiskowana, pomieści ric^y najmasnijs\i z proto­
kołów rady państwa.

Pod nagłówkiem „Za konfiskatę" prze­
drukowała tedy Swoboda w czwartkowym nu­
merze długi szereg wyrywków z protokołów 
posiedzeń parlamentarnych z różnych czasów. 
Są tam prawie wyłącznie cytaty z interpela- 
Cyj posłów socyalistycznych, ozeskich radyka­
łów i prusofilow. Zarówno ci, jak i tamci dą­
żą do przewrotów: Ideałem pierwszych jest 
republika socyalistyczna, ostatnich — rzesza 
niemiecka od Bałtyku po Adryatyk.

Oficyalny organ partyi ukraińsko-naro­
dowe j przyjmuje najwidoczniej za swoje idee

socyalistów i Prusaków austryackich, skoro 
apostołuje między ludem ruskim zasady wy­
wrotowe, jakie oba te obozy, wrogie m o­
narchii i dynasty i panującej, szerzą wśród mas 
i głoszą jawnie i bez ogródki z wysokości 
trybuny parlamentarnej. Niemal wszystkie, 
wydrukowane w Swobodeie, cytaty z protoko­
łów, zwrócone są przeciw uświęconej osobie 
monarchy, następcy tronu, jego małżonce i 
przeciw członkom domu panującego. Nie 
przytaczamy tych cytatów, wprost zgrozę 
wywołujących na samą myśl, czem dziś prze- 
wódcy ludu ruskiego karmią ten biedny lud 
i do czego dążą, podkopując w nim wiarę we 
wszelką świętość i władzę. To, co powyżej 
napisaliśmy, wystarczy chyba na dowód, że 
kierujące sfery ruskie pchają szerokie masy 
ludu ruskiego w objęcia anarchii i gotują mu 
zgubę niehybną.

Co się dzieje w Drohowyżu?
Od dłuższego czasu dochodziły nas wieści wcale 

niepochlebne o stanie wychowawczym i moralnym 
w zakładzie drohowyzkim. Nie notowaliśmy ich, bojąc 
się zakładowi i jego kierownikom wyrządzić krzywdę 
— odnieśliśmy się atoli do osób, mogących być do­
brze poinformowanymi a niezwiązanych i zakładem 
żadnymi bliższymi stusunkami — i wyznajemy, że 
te relacye, które otrzymaliśmy, znacznie przeszły zło, 
jakie przypuszczaliśmy, iż może tam istnieć. Wśród 
uczniów kwitnie na dobre nieobyczajność, o czem 
w dzienniku trudno się rozpisywać, a opilstwo, sa­
mowolne wydalanie się z zakładu i bójki, kończące 
się rozlewem krwi, są niemal na porządku dziennym. 
A i nauka nieszczególna: w IV. klasie był tylko 
jeden uczeń, którego uznano jako zdolnego do klasy 
V. — a w sześciu klasach nie było ani jednego 
ucznia celującego!

Nie sposób publicznie wszystkich faktów przy­
taczać, ale przykładowo powiemy, że w marcu jeden 
uczeń pchnął w czasie nauki drugiego nożem, tak, 
że ten przebyć musiał 8 dni w szpitala ; w kilka­
naście dni później znowu zdarzył się wypadek po­
dobny na kurytarzu, następnie jeden uczeń drugiemu 
śpiącemu zapaloną zapałką nos poparzył a inny ka­
rabinkiem rozbił koledze głowę. Przytaczamy tylko 
te fakty, które bez obrażenia moralności publicznej 
mogą być drukowane — o innych sądzimy, że wła­
dzo przełożone same potrafią się dowiedzieć, jeśli na 
se r y  o dochodzenia wdrożą, — a sądzimy, że po 
niniejszej notatce jedna bodaj z nich — a jest *io 
tego powołanych sporo: kurator, rada administracyj­
na fundaeyi skarbkowskiej, wydział kraj., rada szkolna 
kraj. — podejmą ten przykry obowiązek i spełnią go 
ściśle. Przyjemnie nam będzie niniejszą notatkę spro­
stować — ale dopiero po zarządzonych dochodzeniach 
a nie zaprzeczeniem z powołaniem się jedynie na 
§ 19. ust. pras.

Kronika.
Lwów dnia 21. maja 1904. 

Kalendarzyk
W  niedzielę 22 maja Julii panny. —  Gr. kat. lsaji 

Prep. — Kai słów. Wisława bł.
Wuchód słońca 4-20, zachód 7-84.
W poniedziałek 23 maja Poniedz. Ziel Świąt. — 

Gr. kat. Śymeena Ap. — Kai słnw, Budziwoja.
Wsohód słońca 4'19, zachód 7-35.
We wtorek 24 maja Joanny wdowy. — Gr. kat. 

Mokija —  Kai. słów. Tomira.
Wschód słońca 4'18. zachód 7 36.
W e środę 25 maja Urbana I pap. — Gr. kat. Jepy- 

fanya. —  Kai. słów. Borysławy.
Wschód słońca 417, zachód 7 38.

—  Błogosławieństwo Apostolskie, którego 
facsimile podajemy na czele dzisiejszego numeru, 
raczył naj miłości wiej Ojciec św. napisać u spodu 
Swej fotografii, łaskawie nam udzielonej — a że 
odnosi się Ono i do naszych czytelników, przeto za­
rządziliśmy dla nich osobne odbicie fotografii Ojca 
św. wraz z Błogosławieństwem i gdy będzie gotowe, 
bezpłatnie rozeszlemy je w kopertach tym czytelni 
kom Qa\. Nar. na pamiątkę, którzy tego zażądają.

— Zapiski osobiste. P. Ludwik Stasiak znany 
literat i artysta malarz, przybył do Lwowa.

— Rada szkolna krajowa zamianowała w szko­
łach Indowych: M. Tylawską naucz, w Mościskach; 
M. Bogalską naucz, w Lubaczowie; E. Wojtasie- 
wiczównę naucz, w Peczeniżynie; A. Marenina naucz, 
kier. w Jaworowie; ks. A. Zamazała, katechetą w 
Żurawnie ; E. Demiauowską naucz, w Chorostkowie; 
J. Keippera naucz, w Demni wyźnej.

Nauczycielami kierującymi szkół 2-klasowych: 
P. Sobkowa w Płowem ; Fr. Furmanika w Głogo- 
czowie; R. Muszyńskiego w Siedlcach; P. Mospa- 
ninka w Doroszowie; Fr. Szostaka w Dąbrowie; J. 
Załuskiego w Tylmanowej.

Nauczycielami szkół 2-klasowych: H. Wisz­
niewską w Czerniatynie, A. Koczorowską w Mikoła­
jowie ; H. Harasowską w Krowiej; B Tysiaka w 
Baliócach.

Nauczycielami szkół 1-klasowych O. Rozdol- 
ską w Pletenicach ; M. Jezuitównę w Plenikowie ; St. 
Semakiewiczównę w Daleszowie; M. Zielską w Poło- 
nicach ; M. Haaka w  Strutynie ; M. Gerstmana w Dobro- 
stanach; Z. Liżewską wSłonnem ; Z. Schaefera w Sidzi­
nie ; T. Rogowskiego wChlebiczynie; J. Serduszkę w Żu- 
kocinie; G. Moroza w Jasieniowcu; A. Waligórównę w 
Nozdrzou; M. Śliwińskiego w Końskiem; W. Sie- 
bowicza w Dylągowej; M. Kumanieckiego w Seme- 
rówce; A. Irgera w Szczepłotach; H. Rybiankę w 
Górnie.

§ Ł kolei państwowych. W okręgu dyrekcji 
krakowskiej zamianowauy został asystent Zygmunt 
Rzońca w Rzeszowie, naczelnikiem urzędu stacyjnego 
w Zarszynie.

Ze względów służbowych przeniesieni: asystent 
Jan Lamb z Rzeszowa do oddziału dla służby ruchu 
w dyrekcyi w Krakowie oraz aspirant Henryk Sło- 
niowski z Zagórzan do Skawiny.

Wojciech Pilch, robotnik przy pierwszej sekcyi 
konserwacyi w Krakowie i Maurycy Klappholz, za­
stępca pisarza cedułek w Rzeszowie otrzymali z po­
wodu ukończenia 25-letniej nieprzerwanej i wiernej 
słu bv remuneracyę po 200 koron Lwowski wyższy 
sąd krajowy przeniósł ofieyała kancelaryjnego we 
Lwowie Apolinarego Andrzej owekiego do Skolego 
a kancelistę sądowego w Skolem Porfirego Witwickie- 
go do Lwowa.

Kronika lwowska.
•.= Nabożeństwa, w  uroczystość Zielonych Świą­

tek rozpoczyna się w kościele archikatedralnym łać. 
40-godzinne nabożeństwo. Rano przez trzy dni o g. 
5. msza św, śpiewana, o g. 10. pontyfikalną sumę 
odprawi ks. arcybiskup Bilczewski i wypowie kaza­
nie, o 12, msza św. cicha, po południu o 4. nieszpo­
ry. W poniedziałek o 10. pontyfikalną sumę odprawi 
ks. infułat Zabłocki, o 12. msza św. cicha. Po po­
łudniu o 4. nieszpory. We wtorek o 10. suma, po 
południu o pół do 5. nieszpory. Zakończy 40-godzinne 
nabożeńst vo po nieszporach procesya z Te Deum. 
W archikatedrze orm. w niedzielę sumę o pół do 11. 
odprawi ks. arcybiskup Teodorowicz. W kościele 00. 
Jezuitów w niedzielę o 11. suma, o 12. msza św, 
cicha, po południu o 4. ks. arcybiskup Bilczewski

udziel, św. Sakramentu Bierzmowania, c pół do 5. 
nieszpory majowe z kazaniem. W poniedziałek w 
tymże kościele ks. arcybiskup Bilczewski udzielać 
będzie św. Bierzmowania rano o 10. i po południu
0 4. We wszystkich innych kościołach w niedzielę i 
poniedziałek prymarya o 7., wotywa o 9., suma z ka­
zaniem o pół do U.

*= Rektor akademii weterynaryjnej lwowskiej 
dr. Szpilman, otrzymał od słuchaczów akademii we­
terynaryjnej wiedeńskiej, którzy wczoraj odbywali 
wiec, telegram gratulacyjny z powodu swego 25-le- 
tniego jubileuszu, a zarazem podziękowanie za jego 
gorące zabiegi około spraw weterynarzy.

=  Ruski wiec nauczycielski ma się zebrać w 
najkrótszym czasie we Lwowie, z iDicyatywy ruskie­
go tow pedagogicznego. Na wiec ten mają być za­
proszeni „ukraińsko-ruscy" nauczyciele z Bukowiny. 
Wiec ma na celu agitację polityczną.

=  W zakładzie naukowo-wychowawczym p.
Maryi Zagórskiej odbył się 19. bm. wieczorek, któ­
rego urozmaicony program składał się z produkcyj 
muzycznych,, wokalnych i deklamacyjnych, wykona­
nych przez uczenice zakładu. Chór młodocianych a- 
mjtorek nagradzany był oklaskami publiczności, skła­
dającej się przeważnie z najbliższych rodzin uczen­
nic. Wybornie i z humorem odegrano także kome­
dyjkę p. t. „Strachy" i bardzo ładny był na zakoń­
czenie żywy obraz. Wszyscy otrzymali nader piękne, 
ręcznie malowane programy. Po wieczorku kiero­
wniczka zakładu p. Zagórska, mająca niezwykły dar 
nauczania i kierowania młodymi umysłami, zaini­
cjowała składkę i jak corocznie zebrała znaczniej­
szą kwotę, przeznaczając z niej 90 koron na budo­
wę kolumny Mickiewicza, 50 koron na kolonie ry­
manowskie, 40 k. na kolonie wakacyjnie, 40 k. dla 
„Związku rodzicielskiego" i 14 koron dla towarzy­
stwa „Szkoły ludowej".

=  Wyścigi koune, urządzane przez narodowe 
tow. chowu koni i wyścigów tego roku, jak już wia­
domo, wcale się we Lwowie nie odbędą, albowiem 
magistrat lwowski nie chciał na torze poczynić ule­
pszeń, których towarzystwo chowu koni i wyścigów 
się domagało. Odbędą się natomiast one w Krako­
wie 26. bm., 29. bm. i 3. lipca.

=  „Rosyjskie" kobiety we Lwowie Nowoje 
Wremia zamieszcza list podpisany przez „Słowiani­
na", który informuje, ze we Lwowie zawiązało się 
„Tow. rosyjskich kobiet", które podjęło się zadania 
„połączyć wszystkie kobiety rosyjskie, stać się środo­
wiskiem ich duchowego życia, wyrazicielem dążeń i 
nadziei rosyjskiej kobiety w Halickiej, Bukowińskiej
1 Węgierskiej Rusi". Aby wypełnić swoje zadanie, 
które polega na pomocy w samokształceniu, rada 
tow. kobiet rosyjskich Czerwonej Rusi postanowiła 
otworzyć przy towarzystwie bibliotekę zwracając 
główną uwagę na rosyjską literaturę i naukę".

Dlatego p. Słowianin wzywa, aby wydawcy i 
osoby prywatne przysyłali książki pod adresem towa­
rzystwa, gdyż książka rosyjska we Lwowie stanowi 
wielką rzadkość. „Dlatego też rosyjskie społeczeństwo 
patryotyczne przez rozszerzenie rosyjskiej książki, ro­
syjskiej literatury, rosyjskiej nanki w ujarzmionej 
(„podjaremnoj") Rusi Czerwonej, dobrze się zasłuży 
nietylko ostatniej, ale i sprawie rosyjskiej, całemu 
narodowi rosyjskiemu wogóle*.

=  Z izby sądowej. (Sprawa p. £Macieszy). 
Donieśliśmy przed kilku dniami o aresztowaniu w 
Krakowie p. Adolfa Macieszy, b. słuch, politechniki- 
we Lwowie, jako podejrzanego o udziaJ w usiłowa- 
nem odbiciu polieyi poddanego rosyjskiego, p. Sie­
maszki. Fakt ten zajść miał jeszcze z początkiem r. 
1899. Gdy mianowicie Siemaszko, po odsiedzenia 
kary aresztu za przekroczenie prasowe, miał być od­
stawiony do polieyi i stamtąd odszupasowany, zbli­
żyło się do ekskortującego go strażnika sąd. Kucze- 
ra kilku młodych ludzi, otoczyło go, Siemaszkę od­
prowadziło do stojącej obok karetki i usiłowało z 
nim razem ujść. Strażnik ów wraz z drugim, który 
na to nadszedł, oraz z kilku policjantami puścili się 
za uciekającymi w pogoń, powstało zbiegowisko, 
przyczem tłum miał szarpać i kułakować policyan- 
tów, ostatecznie zaś dorożkę przytrzymano, Siemaszkę 
odebrano i odprowadzono na policję, przeciw zaś pp. 
Kazimierzowi Mokłowskiemu, Wacławowi Studnic- 
kiemu, Adolfowi Maciesze, Stan. Kunie i N. Ko­
chanowskiemu e,'drożono dochodzenie karne o wy­
wołanie ekscesów i udział w nich. W grudniu 1899 
r. odbyła się rozprawa przeciw pp. Mokłowskiemu, 
Kunie i Kochanowskiemu, w której p. Mokłowskie- 
go za zbrodnię gwałtu publicznego zasądzono na 
miesiąc więzienia, dwóch innych zaś za występek 
zbiegowiska skazano na areszt po 3 tygodnie. PP. 
Maciesza i Studnicki opuścili w międzyczasie Gali- 
cyę, wobec czego kroki karno-sądowe przeciw nim 
zastanowiono a tylko rozpisano za nimi listy gończe. 
W pierv szych dniach maja br. przybył do Krako 
wa p. Maciesza, został aresztowany, odstawiony do 
Lwowa i dziś odbyła się przeciw niemu rozprawa o 
zbrodnię gwałtu publicznego.

Rozprawę prowadził prezydent p. Przyłuski, 
wotowali radcy Nahlik, Sawczak i Wierzbicki. Oskar­
żenie wnosił prok. Barth, bronił adw. dr. Leser. 
Oskarżony, Człowiek młody, przystojny, o sympaty­
cznym wyrazie twarzy, opowiada, składając genera­
lia, źe urodził się w roku 1878 w Tomsku na Sy- 
beryi, po ukończeniu szkół średnich uczęszczał na 
technikę we Lwowie, następnie na uniwersytet w 
Zurychu, gdzie studyował filozofię a potem medycy­
nę. Obecnie jest słuchaczem medycyny na uniwer­
sytecie Jagiellońskim w Krakowie, Cc do zajścia, 
które spowodowało wniesienie przeciw niemu aktu 
oskarżenia, to brał w niem udział tylko jako bierny 
widz ; idąc z techniki zobaczył tłum ludzi i poli- 
cyantów, zdjęty więc ciekawością szedł za nimi, nie 
wiedząc jednak, co jest powodem zbiegowiska. Sie­
maszki nie znał zupełnie. Pod gmachem polieyi, wi­
dząc, że jeden z polieyantów potrącił Studnickiego, 
jego znajomego, zwrócił uwagę owemu polieyantowi, 
aby się grzeczniej obchodził. Na to policjant polecił 
mu, aby się udał z zażaleniem na inspekcyę. Isto­
tnie tak zrobił, tam się wylegitymował i odszedł. 
O tem, że przeciw niemu toczy się śledztwo, źe go 
w całą sprawę wmieszano, dowiedział się dopiero z 
wezwania do sądu. Ponieważ zaś nadeszły wakacye, 
przeto Lwów opuścił i pojechał do domu. Wskutek 
zmiany stosunków rodzinnych nie wrócił na techni­
kę, lecz udał się do Zurychu na uniwersytet a na 
stępnie do Krakowa. Tu zgłosił się w połicyi i za­
meldował. W kilkanaście dni potem został areszto­
wany.

Nastąpiło odczytanie zeznań kilku świadków, 
przesłuchanych w czasie śledztwa w roku 1899, z 
których jednak nic pozytywnego odnośnie do winy p. 
Macieszy nie można się było dowiedzieć i na tem 
postępowanie dowodowe zakończono. Prokurator o- 
świadczył krótko, że podtrzymuje oskarżenie, poczem 
przemówił krótko obrońca dr. Leser, trybunał zaś 
po kilkuminutowej naradzie wydał wyrok, uwal ­
n i a j ą c y  p. Macieszę od winy i kary.

=  Złodziej w katedrze. Kościelny katedralny 
Władysław Szumilas schwycił wczoraj popołudniu
notowanego złodzieja Franciszka Mazurkiewicza V  
chwili, gdy ten uchodził z kościoła, skradłszy z oł­
tarza N. M. P. dwa srebrne lichtarze.

=  Noiownictwo panoszyć się zaczyna już i we 
Lwowie. Kronika policyjna notuje coraz częstsze wy­
padki użycia noża w bójkach między rozmaitymi ło­
trzykami. Za nóż chwyta już i ulicznik, chwyta za 
robnik, zdziczenie bowiem na ulicy coraz większe. 
Wczoraj w rynku dwaj czeladnicy rzeźniccy rozpo­
częli bójkę, wśród której cwycili za noże i wreszcie

jeden wbił drugiemu nóż tuż obok serca. Raniony 
padł nieprzytomny i nie ma nadzieji uratowania 
mu życia.

=  Niby nieszczęśliwi. Obok prawdziwie nie­
szczęśliwych, których okrutny los istotnie ciężko 
dotknął, zgiął do ziemi, zupełnie złamał, po ś wiecie 
błąka się nie mało ludzi zupełnie niezadowolonych, 
miotających bezwzględne oskarżenia na stosunki, złą 
wolę innych i „marne, bezcelowe, poziome" życie, 
gotujące tylko zawody. Tego rodzaju desperaci byli 
zawsze, ceniano ich jednak wedle rzeczywistej war­
tości, wiedziano, źe są to bezsilni maruderzy, pełni 
goryczy i cierpień, mających źródło we własnej ich 
bezgranicznej niemocy. Nasze czasy przyniosły smu­
tną zmianę pod tym względem. Ci, którzy sami so­
bie rady dać nie mogą, ci, dla których najbłahsza 
przeszkoda nieprzebytą górą się staje, ci, co znaleźć 
nie są w stanie drogi ni celu... niespodzianie kreo­
wani zostali na bohaterów ducha. Bezradność ich na­
zywa się artyzmem; wieczną rozterkę wewnętrzną u- 
sprawiedliwia się „weltschmerzem", nieprodukcyjność 
i niższość faktyczną, tłómaczy pseudo-wyższością mo­
ralną .. Dla niedołężnych marzycieli ma się nietylko 
współczucie, ale słowa uznania... Oto ludzie, nieza- 
grzęźli w błocie powszedniości 1.. W  chorych, bezsil­
nych, pozbawionych wszelkiej chęci i energii czynu, 
doszukujemy się nadzwyczajności... gotowiśmy uznać 
ich, biorąc za dobrą monetę ich wstręt do „karlego 
bytu", który de facto jest wstrętem do pracy, lnb 
anormalną niemożnością harmonizowania pojęć. Szcze­
gólniej śród inteligentnej młodzieży ladzie ci grasują 
z powszechną szkodą uważani nieraz za nadludzi, 
podziwiani, wielbieni, jeśli z goryczą duszy łączą 
łatwy i misterny frazes. Wpływ ich jest też wido­
czny. Sami brnąc coraz dalej w swym negatywnym 
stosunku do życia, zarażają nim otoczenie... ilość 
młodocianych pesymistów wzrasta bez miary. Najin­
teligentniejsi z nich zdają się zapominać, że na sza­
cunek zasługują jedyni ci, co walczą ze złem, nic 
zaś trawiący czas na przekleństwach, biadaniu i 
żalach.

—  Nasze panie na kor acyl.
— Znowu wysyłają mnie do Karlsbadu, ale 

waham się czy jechać.
— Dlaczego ?
— W zeszłym roku nie doznałam spodziewa­

nej ulgi, nawet po powrocie czułam się gorzej ni z 
poprzednio.

Mógłby ktoś mniewać, że pani X. istotnie ku- 
racya karlsbadzka nie służy, że lekarz źle ordyuo- 
wał. Ale nie. Karlsbad był w cierpieniu pani X. 
wskazany doskonale, tylko chora psuła wszystko naj- 
niewlaściwszą oszczędnością. Mieszkała w jakiejś za­
kazanej dziurze w pokoiku na poddaszu. Stołowała 
się w trzeciorzędnej restauracji lub przyrządzała u 
siebie na maszynce potrawy najniehygieniczniejsze z 
produktów wątpliwej dobroci, słowem skąpiła we 
wszystkiem.

— Wszak dałem żonie 400 zlr. na miesięczny 
pobyt w Karlsbadzie — usprawiedliwiał się pan X. 
— sam przecież za te pieniądze dobrze mieszkałem, 
doskonale jadłem i jeszcze na różne rozrywki star­
czyło...

Paui X ., skrupulatnie prowadząc rachunki, z 
tryumfującą miną pokazuje w notesie cyfrę 170 złr.:

— Ale ja tyle wydałam na podróż i pobyt w 
Karlsbadzie, bo my potrafimy lepiej, niż panowie, 
oszczędzać.

— Gdzież więc 230 złr., dnszko, wszak wszyst­
ko wydałaś ?

— Wydałam na sprawunki i także przywio­
złam ci parasol jedwabny oraz tuzin krawatów... — 
powiada z wymówką pani X.

Tak jest. Sprawunki czyli zakupy może i po­
trzebnych, ale często i niepotrzebnych fatałaszków, 
stanowią główną pozyoyę wydatkową naszych pań, 
udających się na kuracyę dc zdrojowisk zagranicz­
nych. Oszczędzają na mieszkaniu, jedzeniu, nawet 
na lekarstwach, byleby starczyło na robienie spra­
wunków. I dziwić się, że główny cel wyjazdu, t. j. 
poprawia zdrowia, nie został osiągnięty, skoro manja 
sprawunkowa występuje na pierwszy plan ?

Kronika Krajowa.
Ks. biskup Czechowicz rozpoczął kanoniczną 

wizytacyę. Na dworcu w Sam orze powitali go sta­
rosta, oraz miejscowy paroch, ks. Szczawiński, W Du- 
blanach, pierwszej stacyi za Samborem witało ks. 
biskupa duchowieństwo Samborskiego i mokrzańskie- 
go dekanatu, oraz marszałek powiatu p. Feliks 
Sozański w towarzystwie hr. Komorowskiego. Wła­
dyce towarzyszą banderye konne, dziatwa szkol­
na sypie kwiaty, a lud występuje w szatach od­
świętnych.

Z Rohatynsklepc umieściliśmy w nr. 112. ko-
respoudencyę, zarzucającą miejscowemu inspektorowi 
szkolnemu, p. Bouorzewskiemu, iż wbrew obowiązu­
jącym w tej mierze przepisom z polecenia iohatjń- 
skiego starosty zabronił dopuścić świeżo ustanowionego 
ks. wikaryusza o. ł. do udzielania nauki religii 
w szkole. Na podstawie wiadomości, otrzymanej od 
osoby kompetentnej a zajmującej w archidyecezyi 
lwowskiej o. ł. wybitne stanowisko kościelne, 
oświadczamy, źe korespondent nasz ruhntyński przed­
stawił sprawę mylnie, gdyż i c ./ .  starosta i inspektor 
okręgowy w Rohatynie postąpili zgodnie z rtrzepi- 
sami szkolnymi, a z powodu opóźnienia nauki religii 
w szkołach tamtejszych nie ponoszą żadnej winy.

Ziemia na sprzedaż. Gazety ruskie donoszą, 
że w miejscowości Huta Krastańska, koło Grzyma- 
łowa, w pow. skałackim jest do rozparcelowania 
obszar dworski z budynkami, 230 morgów roli i 300 
m. lasu; pole pszeniczne, grunt podolski. Zgłoszenia 
przyjmuje M. Landau w Zbarażn. Nadto są do roz­
parcelowania trzy inne majątki, z których jeden obej­
muje 3.000 morgów roli, 700 m. łąk i 1.200 m. 
lasu. Sprzedażą zajmuje się Petro Batiuk w Radzie- 
chowie.

W Przemyślu odbędzie się w pierwszy dzień 
Zielonych Jswiąt zjazd gal. konserwatorów i korespon­
dentów komisyi centralnej. Głównym celem zjazdu 
jest omówienie i przygotowanie reformy opieki nad 
zabytkami, które w obeonem ustawodawstwie austry- 
ackiem nie znajdują dostatecznej ochrony. Prócz 
obrad wygłoszonym będzie na zjezdzie sporo odczy­
tów. Członków zjazdu podejmie śniadaniem u siebie 
na wsi pod Przemyślem p. Wład. Łoziński a obiad 
dla nich wydaje ks. biskup Pelczar.

Przystanek Chleblszyn-Słobódka. Dyrekcja 
kolei ogłasza : Dnia 1. maja został w obrębie dy­
rekcyi kolei państw, w Stanisławowie na szlaku 
Lwów-Itzkany pomiędzy stacjami Hoiosków i Kol­
ażów w kim. 1707/* położony przystanek Chlebiszyn- 
Słobódka leśna otwartym dla nieograniczonego oso­
bowego i ograniczonego paknnkowego ruchu.

Kronika powszechna.
§ Sprawa posła Walewskiego Do wiedeńskiego 

sądu powiatowego na Josefstadtcie wpłynęło podanie 
dra Emila Frischauera, który imieniem swojem 
i swoich klientów, adw. dra Askenazego i br. Poppera, 
oskarżonych o obrazę honoru przez posła Walewskie­
go, ofiarowując dowód prawdy, cytuje około 30 wiad- 
ków do rozprawy, między nimi wielu posłów polskich 
do sejmu i rady państwa, a także prezesa Koła pol­
skiego, Apolinarego Jaworskiego. Sąd wezwał zastępcę 
prywatnego oskarżyciela, dra Ottona Frischauera, 
aby do 14 dni oświadczył się na te wnioski, poczem 
wyznaczony będzie termin rozprawy.

§  Zebraule posłów bukowińskich. Z Wiednia 
telegrafują 21, bm.: W mieszkaniu posła Mikołaja

Wassilki zebrali się wczoraj wolnomyślni posłowie do 
sejmu bukowińskiego pod przewodnictwem posła On- 
ciula. Przedmiotem obrad była sprawa mającego 
prawdopodobnie już wkrótce nastąpić rozwiązania 
sejmu bukowińskiego i rozpisania nowych wyborów. 
Sprawozdanie przewodniczącego o rokowaniach z klu­
bem rumuńskim, który podczas ostatniej sesyi unie­
możliwił uchwalenie reformy wyborczej, przyjęto do 
wiadomości. Podczas dyskusyi omawiano stosunek 
woluomyślnych posłów do innych stronnictw, a w 
szczególności do stronnictwa Niemców postępowych. 
Upoważniono przewodniczącego, aby zajął się sprawą 
wyjaśnienia tych stosunków i odpowiednie wnioski 
przedłożył na wiecu partyjnym, który się ma odbyć 
11. czerwca br. w Czerniowcach.

§ Zamach Dl cara. Telegrafowano nam przed 
kilku dniami doniesienie ‘Breslauer Ztg. o nieuia- 
łym zamaehu na cara i aresztowaniu panny Mereź- 
kowskiej. Obecnie o sprawie tej otrzymuje C{as na­
stępującą informacyę: Z wiadomości tej potwierdzają 
tylko fakt aresztowauia, jednakowoż nie panny Me- 
reżkowskiej, ale panny Mierzejewskiej, córki profe­
sora Mierzejewskiego, prezesa rosyjskiego tow. psy­
chiatrycznego, leibmedyka. ożenionego z Rosjanką. 
Panna Mierzejewska jest jak donoszą, „zdecydowaną 
socyalistką."

§ List Z pola wojny. Po Warszawie opowiadają 
sobie, że od jednego z licznych lekarzy-żydów, jekich 
ztamtąd powołano do armii, przyszedł w tych dniach 
list do rodziny, mieszkającej w Warszawie. List 
był pisany po rosyjsku, w stylu areyofieyalnym i 
miał stempel sztabowy, wszystkie bowiem listy 
z armii czynnej przechodzą przez cenzurę woj­
skową.

Początek (po rosyjsku) brzmiał: „Donoszę wam. 
źe jestem zdrów. Wszystko tu w porządku. Wojskc 
ożywione jest najlepszym duchem. Pewność zwycię­
stwa niewzruszona. Żołnierze mają wszystko, czego 
potrzeba. Stan zdrowia wojsk tak dobry, że my, le­
karze, prawie nic do roboty nie mamy. Skutkiem 
tego przykrzy mi się, więc proszę was, drodzy ro­
dzice, przyślijcie mi kilka hebrajskich ksiąg teolo­
gicznych". Tu następują po hebrajsku niby to tytuły 
tych książek, o które autor listu pisze. Dla umieją- 
cvch jednak po henrajsku tytuły +e brzmią: „Głód i 
nędza". — „Skutkiem tego straszne choroby". — 
Środków sanitarnych prawie nie ma‘ . — „Demorali­
zacja wojsk wzrasta ciągle". — „Brak dyscypliny*. 
— .Marzeniem mojem dostać się do niewoli*.

Cenzor sztabowy, nie nmiejący oczywiście po 
hebrajska, uwierzył, że tytuły książek są istotne, 
przyłożył stempel cenzury i tym sposobem list do­
szedł z prawdziwym tekstem na miejsce przeznacze­
nia... Si non e vero...

§ Okradżlony pałac królewski z Londynu do­
noszą do pism francuskich: Onegdaj rano został o- 
kradziony pałac królewski w Aldershot, w którym re­
zydują od miesiąca ks. Aleksander Teck z ks. Alieyą. 
Sprawcy nie wykryto dotychczas, sądzą jednak, iz 
kradzieży dopuścili się żołnierze, stojący na straży po 
korytarzach. Szkoda ma być znaczną.

Sprawa hr Czakyego- Z Wiednia donoszą, że
wstrzymano śledztwo przeciw hr. Czakyemu, który 
przed paru miesiącami strzelił na ulicy do przecho­
dzącej nieznajomej pani, ponieważ psychiatrzy i leka­
rze sądowi orzekli, że jest on obłąkanym i epileptykiem 
w wysokim stopniu.

Profesor chorób dzieci w uniw. lwowskim dr. 
Jan Raczyński mieszka przy ulicy Sykstuskiej 42. 
Tel. 510.

Ze stowarzyszeń.
Walne zgromadzenie lwowskiego kasyna miejikiego 

odbędzie się 27 bm. o 6 wieczorem; zebranie zaś przed­
wyborcze we wtorek 24 bm.

Walne zgromadzenie lwowskiej „Gwiazdy" odbę­
dzie się w poniedziałek 30 bm. o 7 wieczorem.

Z całego świata.
W iedeń 21 maja. O godzinie 11 przedpo­

łudniem odbyło się otwarcie wystawy koni w Prate- 
rze, dokonane przez szefa sekcyi Schlossera w za­
stępstwie ministerstwa rolnictwa. Obecny był także 
ks. regent bawarki Luitpold.

Interview z p, Telesforem.
(List z Osielca)

Czytając różne interviewy, nabrałem przeko­
nania, że Szanowna Redakcya z wdzięcznością mój 
list przyjmie. Celem jego jest obznajomić jak naj­
szersze kola ze swietłemi zapatrywaniami mego przy­
jaciela, p. Telesfora W., który w całej naszej okolicy 
jest ceniony i uznany za niewątpliwie najlepszego
polityka.

P. Telesfora, jako dobrego patryotę, w pierwszym 
rzędzie zajmują sprawy, nasz kraj obchodzące.

Zat**m, primo: Dziwi się niesłychanie, czemu 
tacy ludzie realni, jak Niemcy, są do tego stopnia 
szowinistami, aby robić tyle gwałtu — że lam 
jakiś członek Koła polskiego me był tak correćt, 
jak według jego ubrania sądzić wypaaało. ITwaza to 
za chorobę czasn, jak np, influenzę.

— Podopno -  powiada — i w ich klubach
ta choroba w różnych odmianach i komplikacyacn
grasowała i grasuje.

P. Telesfor miał nawet zamiar zrobić i ogłosić 
statystyczne wynotowanie z dzienników niemieckich 
tych wypadków, lecz pokazało się, iż każdoroczna 
Wielkanoc, dzięki formom na baby i przekładańcom, 
taką zrobiła lukę w tych sprawozdaniach, że musiał 
tej myśli zaniechać.

Secundo Postępowanie Koła polskiego wobec 
posła Wilka wprowadza go w niesłychane oburzenie. 
Brak rutyny parlamentarnej tego posła został w o- 
brzydliwy sposób wyzyskany. Obowiązkiem Koła było 
go oświecić, źe parlament (kierujący się jeszcze 
przestarzałemi zabobonami) nie jest lasem dworskim, 
w którym można dowolnie gospodarować i że z tymi 
Niemcami stosunek nie może być tak patryarchainy, 
jaki zwykle istnieje z leśniczym i leśnymi dwor­
skimi, ku czemu przeszkodę także stanowi język nie­
miecki.

Tercio: To polityka p. Telesfora przekracza 
ciasne granice naszego kraju i jego wprawne oko 
obejmuje jasno sprawy Europy — Ameryki nie luDi, 
równie jak i żydów.

Cesarza Wilhelma nie zbyt ceni, zarzuca mu 
głównie brak jednolitości w mowach, bo o ile daw­
niejsze bywały za długie, to teraźnieisze wydają mu 
się za krótkie. Ostatnią, do mostu, bardzo skrytyko­
wał, mówiąc, ie w ustach panującego groźby wątpli­
we są śmiesznemi.

Gardzi wprawdzie rządem franouskim, lecz przez 
wzgląd na naród francuski przykro mu pomyśleć, że 
owym „Atyllą — biczem Bożym" — mógłby być 
cesarz Wilhelm lub jeden z Eitiów, gdyż znając ich 
dokładne wiadomości historyczne, boi się, że cała 
Francya uważaną będzie za kraj rdzennie pruski i 
dalszy ciąg kolebki luteranizmu.

W sprawie wojny japońsko-rosyjsiriej powie­
dział mi p. Telesfor:

—  Słysząc na wszystkie strony wyrażone sym- 
patye dla Rosyi, pojmuję ich głębokość — inaczej 
być nie może. Każdego szlachetnie myślącego czło­
wieka musi oburzać, że Japonia nie czekała, aż E 
sya wszystkie przygotowania do wojny ukończy,
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tstępnie, niespodzianie napadta. Lojalna Rosya 
dy nie byłaby się podobnego czynu dopuściła. Jąk­
nie pamiętać o dobroczynnej missyi, jaką od wie- 
y Rosya w obec Enropy spełniała ? Słusznie można 

.9(5 nadzieję, że i na przyszłość dalej odgrywać 
Dędz?° rolę cywilizatorfci i czułej matki, zwłaszcza 
■w obeo swych najbliższych sąsiadów, — od niej 
pewnie nic grozić nie może. Przeciwnie zaś ma się 
z Japonią, albowiem powiedzianem jest: „Żółta rasa 
zaleje Euiopę !“ Rozumiem ! Dla Europejczyka nic nie 
może być straszniejszego, jak myśl, że jego dzieci i 
wnuki już w najbliższej przyszłości będą jadać ryż 
pałeczkami. E. Ł.

Ruch artystyczno-literacki.
* Z teatru. Wystawiona wczoraj po raz pierw­

szy operetka „Wenecya w Paryżu* z muzyką J. 
Offenbacha odniosła na naszej scenie prawdziwy i to 
pod każdym względem zasłużony sukces. Aczkolwiek 
operetka ta ma już blizko pół wiekn za sobą, to 
mimo to stoi ona o całe niebo wyżej od wszystkich 
innych operetek nowszych, pochodzących z ostatnich 
piętnastu lat. Libretto, zwykłe operetkowe, złożone 
jest z wielu sytuacyj nieprawdopodobnych, grupują­
cych się około dwóch podróżnych (pp. Lelewicz i 
Kratochwil), udających się do Wenecyi a których 
trzej awanturnicy podstępem uwożą do Paryża, tak 
iż obaj przekonani są, że znajdują się w Wenecyi. 
Mimo zużytkowania więc zwykłej fabuły operetkowej, 
słuchacz l  zajęciem śledzi akcyę sceniczną, wyposa­
żoną bogato humorystycznemi i trafnemi kupletami. 
Muzyka nosi markę Offenbachowską, a nazwisko to, 
zdaje się, pozostanie na zawsze niedoścignione w 
diiale lekkiej muzyki operetkowej. Melodya zawsze 
świeża, wesoła, mile dla ucha brzmiąca, nigdy nie 
zawodzi; przeciwnie tryska ona zawsze i wszędzie 
oryginalnością i młodością, tak, iż nie raz podziwiać 
się musi niewyczerpane źródło melodyj u Offenbacha 
który — jak wiadomo — napisał 102 (!) operetek. 
Muzyku taka, twórczość prawdziwego talentu nigdy 
nie może zaginąć i zajmuje osobne miejsce w dziale 
muzyk: operetkowej. Francuzi trafnie charakteryzują 
muzykę Offenbacha przez słowo musiąuette (minia­
tura i karykatura w muzyce).

Wykonanie odpowiadało w każdym kierunku 
wymaganiom artystycznym a oprócz chlubnego uzna­
nia dla pani Kasprowiczowej i pny Miłowskiej i pp. 
Kratochwila, Lelewicza i Malawskiego, należy się 
osobna wzmianka orkiestrze, która pod kierownic­
twem p. Słomskiego z niezwykłą dyskrecyą i precy­
zją spełniała swe zadanie. Wystawa i kostyumy, 
zwłaszcza w ostatniej odsłonie (maskarada), były 
bardzo gustowne. Niewytłómaczonem tylko pozostaje, 
dlaczego podczas maskarady (w czwartej odsłonie) 
orkiestra gr i kankana a balet wytańcowuje galopadę!

Teatr był pełny; przedstawienie skończyło się
wcześnie przed dziesiątą. fgr.).

* Rundschreiben von unserem hlg. Vater Leo 
XIII (u Herdera we Fryburgu). Zasłużona firma 
księgarska Herd-ra podjęła myśl bardzo piękną i 
uznania godną wydania zbiorowego encyklik wiel­
kiego papieża,- św. p. Leona XIII. Kto wie, czem 
były i są te dokumenty papieskie dla świata całego

jego potrzeb doczesnych i wiecznych, kto pamięta,
jakiem oczekiwaniem wyglądało społeczeństwo całe 

ych odezw, jak podziwiano w nich wysoką mądrość 
. głębokość poglądów, z jakiem uznaniem wszystkie 
sfery wyrażały się o ich treści i oddawały hołd sto­
licy Piotrowej, z której rozkazywał i uczył lumen 
dt coelo — ten też oceni wartość takiego przed­
sięwzięcia i przyzna, że godziło się uwiecznić te 
listy i odezwy papieskie i ułatwić ich posiadanie
najszerszym warstwom ludzkości.

Firma Herdera, podejmując się wydawnictwa 
teg*. spełniła nadto obowiązek czci i pietyzmn wobec 
osoby papieża, którego pamięć dłngo unosić się bę­
dzie nad światem i przypominać zbawienny wpływ 
papiestwa na wszystkie kierunki działań i usiłowań
myśli ludzkiej.

Wydawnictwo samo czyni zadość najśmielszym
wymaganiom — jakie stawiać możemy podobnym 
przedsięwzięciom. Forma staranna, poważna, obok 
tekstu łacińskiego encyklik wierne a bardzo popra­
wne tłumaczenie ich na niemiecki język umożliwia 
ich zrozumienie szerszym kołom czytelników — ca­
łość zewnętrzna zatem wydawnictwa w zupełności 
odpowiada godności przedmiotu. Czytelników naszych 
uwagę zwracamy na te publikaeye i dodajemy, że 
w wydawnictwie tern doprowadzono już w chronolo­
gicznym porządku przedruk encyklik aż po r. 1902 
ogłoszonych. Ostatnią, jaką mamy pod ręką, jest 
„Epistoła encyclica de sanctissima Eucharistia* wy­
dana 28 maja 1902 r. Cała kollekcya tych listów 
będzie prawdziwie niespożytym pomnikiem rządów i 
rrzumu Ojca św. Leona XIII. eB-
Uepertnar teatru lwowskiego ■)«|zktego.

W sobotę po raz 4 „Madej zbój“ baśń dramatyczna 
w 4 aktach z epilogiem K.. Mattanseha. Muzyka Frano.

wsuega.V niedzielę po południa „Tęoza" komedya w 3 
Sta. Krzywoszewskiego, rozpoozuie „Złodziej11 ko- 
w 1 akoie -Okt Mirbean.
lieozoiem „Wenecya w Paiyżn" Offenbacha.
V poniedziałek po poi. „Poełanieo Nr. 3666“ — 
cm wyjątkowo o godz. 7 „Eros i Psyche11.Ne wtorek „Wenecya w Paryżn“ operetka w 9 akt.
rcha.PFe środę po raz dragi „Podrzutek" tragedya w 4 
Maoiejs Szukiewioza, osnuta na tle „Pamiątek pa 
eryna Soplicy11 (odznaczona na konkursie dramat.
tu kraj.)
Repertuar teatru krtiUoKskirte.
N niedzielę po poł. „Kościuszko pod Racławicami",

„Siostry bliźnie".N poniedziałek po poł. „Kopoiuszek", — wieczór
Weneda*.
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idzie już, ręce otwiera przeczyste 
1 błogosławi wiosenne posiewy,
Każe jabłoni wdziać szaty śnieżyste,
Jasnem spojrzeniem poskramia burz gniewy.

Po miedzach zioła zasiewa lecznicze, 
Gniazda ptaszętom zielenią oplata,
A dokąd zwróci swe ciche oblicze,
Ztąd szept modlitwy dziękczynnej dolata.

A gdy si - budzi jutrzenka poranna,
Staje nad ziemia w obłoku różanym 
I drogę owcom wskazuje zbłąkanym 
— Najświętsza Panna.

H. Skirmunt.

T .U D W IK  S T A S I A K .

KUCHNIA WŁOSKA.
HUM ORESKA I

Jedni nawoływali, aby iść do trattoryi ' 
a śniadanie, drudzy mieli apetyt na polską 
ospod&rską kiełbasę, jaką z kraju przywieź- 
śmy sobie w walizkach; ja wstrzymałem w 
tpędach jednych i drugich.

— Municipio na przyjęcie dziennikarzy 
ydaje bankiet, jeśli zaś o godzinie pierwszej
aali rady miasta jest obiad, nie bądźcież 

anowie tak gorączkowi i nie psujcie sobie 
petytu.

— Ach... obiad! Wczorajszy obiad w 
■attoryi był taki lichy...

— Nie jadłem nic dwa dni

— Nie podobna przecie jeść tej ini- 
nestry...

— Niechże ją...
— Ja umieram z głodu.
— Za dwie godziny przecie bankiet!! — 

zawołałem.
Siła mej wymowy powstrzymała ludzi 

od jedzenia. Wyszliśmy na miasto. Oglądaliś­
my Piazza dei Signori, Mnzeo di Storia natu- 
rale, spacerowaliśmy po Giardini pubiici. Z 
uderzeniem godziny pierwszej...

Przyjęcie było wspaniałe. Stoły tonęły 
w kwiatach. Zastawa przepyszna. Menu dru­
kowane na ozdobnych kartonach. Uczestni­
ków międzynarodowego kongresu dziennikar­
skiego powitała orkiestra umyślnie na ten cel 
napisaną symfonią. Burmistrz sam wskazywał 
gościom miejsca. Gdyśmy usiedli, lokaje w 
pończochach zaczęli rozdawać consomme. Co 
prawda wolałbym barszcz z rurą, wolałbym 
żur ze ziemniakami. Bo ten bulion taki cien­
ki... No ale przecie na bankiecie włoskim nie 
dadzą mi galicyjskiego barszczu...

Po consomme minęła godzina. Głód. Kisz­
ki się skręcają z głodu Gdy Polak głodny, 
to zły, ja  nie byłem już zły, ale... Gdy mój 
przyjaciel ze Lwowa zapytał mnię, jak mi się 
podoba widziany w galeryi miejskiej obraz 
Tiepola — rzekłem:

— Mój kochany, nie doprowadzaj mnie 
do wściekłości, bo walę w łeb talerzem.

0 0 0 !  Niosą coś! Półmiski! Na dnie pół­
misków, widać... Co to jest? Spojrzałem na 
menu.

— Anti pasti principii.
Będzie długi obiad, skoro dają wstawki. 

Co to będzie za antypasta, dowiedziałem się 
wnet. Położono mi na talerz jedną sardynkę 
i ośmnaście oliwek. Te oliwki mógłby sobie 
zabrać. I u nas przecie są tarniny w lesie, 
których pies nawet jeść nie chce. Sardynka 
wyborna. Ale właśnie dlatego, że wyborna, 
pasya brała człowieka. Bo w tej chwili po- 
wmniby dać mi tych sardynek beczkę. Nie, 
to mało. Gdybym teraz był na brzegach Bre- 
tonii. poleciłbym, aby dziesięć statków ryba­
ckich zagnało wszystkie sardynki oceanu do 
mojego gardła. Pożarłbym je  żywcem.

Podesta przemawiał. Oracya jego trwała 
zaledwie pół godziny. Wniósł nasze zdrowie. 
Spełniliśmy duszkiem. Wino bianco podnieca 
apetyt. Oh, to wino! Mój żołądek jako płonąca 
strzecha, którą polewają tem winem, jak 
naftą. Skurczyłem się we dwoje. Głód obja­
wia się już bólem, siedzę zwinięty w kabłąk 
na krześle. .

No, nareszcie! Wpadło siedmiu lokai 
w pończochach. Jedzenie jakieś niosą. Gdym 
spojrzał na drukowane menu, co to będzie, 
mało nie wyskoczyłem * radości. Pieczyste! 
Zbliżył się do mnie lokaj z półmiskiem.

Zemdlałem. Na widok zawartości półmi­
ska straciłem zmysły. Gdym przyszedł do sie­
bie, przekonałem się, że mnie nie pominięto. 
Owszem całe danie leżało na talerzu był je ­
den komar z rożna i dwadzieścia pięć funtów 
zielonej sałaty. Fura sałaty! A  przecież ja  
nie jestem krową

Angielski dziennikarz przemawiał godzi­
nę. Dowodził, że Italia jest matką kultury.

Po jego mowie wino, po winie podano 
Arancio insalała quamizione. Była to sałata. 
Po sałacie mówił dziennikarz francuski, że 
Italia jest rajem. Wychyliłem duszkiem toast. 
Potem mówił dziennikarz chiński. Miał ob­
cięte uszy.

W Chinach, jeśli artykuł nie podoba się 
rządowi, prokurator państwa nie konfiskuje 
go, lecz obcina autorowi uszy. Co za wybor­
na prasowa procedura!

Nie rozmyślałem nad tem, bo podano 
Carcioji caroli fiori. Jest to sałata. Widziałem, 
że mój sąsiad kładzie pod stołem w rewolwer 
naboje. Mówię do niego ze łzami w oczach:

— Nabiłeś?
— Tak.
— Pożycz mi!
— Chcesz strzelić w łeb kucharzowi?
— Nie, sobie.
Na szczęście siedmiu lokai w pończo­

chach wniosło półmiski. Co na nich było? 
Lenticchie oAsparągi Spinali Gobbi e Jagiolini.

— Powiedz mi, co to jest?  — pytam 
się sąsiada.

— To wszystko znowu sałata.
A  żeby ich też...

— Praktyczny naród.
— Dlaczego praktyczny?
— Bo taki Włoch jak złapie pająka, to 

uwędziwszy go i zebrawszy dziesięć wago­
nów sałaty, ma pieczyste z rodziną na całą 
zimę.

Widziałem, że o głos prosi jakiś amery- 
kanin. Pewnie będzie mówić ze dwie godziny. 
Wyniosłem się chyłkiem do westybulu miej­
skiego. Tam spotkał mnie jakiś Słowieniec.

— Czemu pan taki blady ?
 Zmęczony jestem — odrzekłem, nie

chąc powiedzieć prawdy.
— Opuszcza pan bankiet?
— Tak jest.
— Wielka szkoda, że pan nie zostaje na 

ostaniem daniu.
Oczy mi się zaiskrzyły.
— Na ostatniem daniu? A  cóż to bę­

dzie?
Słowieniec uchylił boczne drzwi, prowa­

dzące do ogrodu.
— Patrz pan!
— Prześliczna, zielona trawa. Tak pię­

knej trawy jeszcze nie widziałem.
— A widzisz, pan?
— Mówiliśmy o ostatniem daniu a nie 

o trawie,
  Właśnie o tej trawie. Każdy z uczest­

ników będzie mógł przyjść tu i ua ostatek 
tej trawy poskubać.

— Czy to także sałata?
— Oczywiście.

Byłbym mego interlokutora zastrzelił, gdy­
by nie to, że na sali gwałt i zamieszanie 
wielkie. Po jakiegoś Szweda przyjechał wóz 
ratunkowy. Zemdlał biedak z głodu.

Wszyscy towarzysze moi zerwali się, le­
cąc do hotelu, aby jeść. Niestety po drodze 
dwóch padło z głodu, trzeci zaś skonał na 
schodach hotelu. Ja dopadłem numeru i zja­
dłem wszystką kiełbasę, szczęściem,^ że nie z 
walizką, bo nie mógłbym przyjechać na Zielo­
ne Święta do Lwowa, jak to sobie z programu 
nakreśliłem.

Werona 1904.

Z KRAKOWA.
(Telefonem i poozt.4.)

— Dziś otwarto testament śp. ks. pra­
łata Juliana Bukowskiego. Z majątku w go­
tówce 40.000 koron zapisał zmarły 10.000 ko­
ron Zgromadzeniu SS. Nazaretanek na 
szerzenie internatu dla ubogich uczennic. Da­
lej po 1.000 koron zapisy otrzymali: OO. Sa-

lezyanie w Miejscu piastowem, 0 0 . Bonifa- 
trowie, Aruybractwo Miłosierdzia na fundusz 
jałmożniczy, Ochronki krakowskie, Zakład św. 
Jadwigi dla ubogich roDOtnis. Wreszcie po 
500 koron zapisy otrzymało kilka klasztorów. 
Dom rękodzielników, zbudowany przez siebie, 
zapisał zmarły biskupstwu krakowskiemu na 
ten sam cel.

— Dyrektor krakowskiego biura wodociągowe­
go, p. Jaszczurowski, otworzył ciekawe muzeum wy 
kopalisk, znalezionych na gruntacu K-akowa podczas 
kopania rowów na rnry wodociągowe. W  tym nie­
zwykłym zbiorze znajduje się przedowszystkiem dnżo 
monet polskich, począwszy od szeląga Kazimierza 
Wielkiego, a skończywszy na monetach Stanisława 
Augusta i późniejszych Najwięcej jest groszy korori 
nych i litewskich Jana Kazimierza; zawierucha ów­
czesna sprzyjała widocznie gubiemu w popłochu pie­
niędzy, które znajdowano nieraz zawinięte w rulory. 
Oprócz monet polskich znajdują się monety niemie­
ckie z wizerunkami cesarzy Leopolda, Karola VI. i 
Franciszka I . ; są też liczne monety rosyjskie i pru­
skie, widocznie pamiątki pobytu w Krakowie wojska 
rosyjskiego i pruskiego. Znaleziono też kilka marek 
do gry z niemieckiemi napisami, oraz guziki metalo­
we różnych formatów, używane przez dawne miesz­
czaństwo krakowskie. W muzeum tem zuajdują się 
jeszcze następujące przedmioty: srebrne uszy od wie­
cznej lampy, resztki stuły i ubrania zakonnika, pod­
kowy szwedzkich koni niezwykłych rozmiarów, bo je« 
dna ma rozmiary 15—13*/g ctrn., niemniej szwedzkie 
ostrogi i resztki broni. W ulicy Kapucyńskiej obok 
grobu konfederatów barskich podĉ  as kopania rowów 
wodociągowych znaleziono grot od Lncy, zardzewiały 
jatagan i resztki strzelby. W muzeum złożono także 
ostrogi, wydobyte z warstwy iłu.

1 WARSZAWY
(Pocztą.)

— Rosyjski komitet ministrów, rozpatrzywszy przed­
stawioną przez ministra spraw wewnętrznych kwe- 
styę druku litewsko-żmudzkich wydawnictw, posta­
nowił znieść wszystkie poprzednie, ograniczające po­
stanowienia i rozporządzenia rządu i pozwolił na u- 
żywanie w wydawnictwach litewsko-żmudzkich oprócz 
alfabetu rosyjskiego także łacińskiego Iud jakiego­
kolwiek innego. Uchwałę komitetu ministrów za­
twierdził car w dniu 8. maja.

Delegacye.
(Tel. Gaz;. Nar.)

B u d a p M t t  21. maja. Na wczorajszem 
popołudniowem posiedzeniu komisyi wojsko­
wej delegacyi węgierskiej prowadzono w dal­
szym oiągu dyskusyę nad nadzwyczajnymi 
kredytami wojskowymi. Del. A l a d a r z i c h y  
oświadczył, że postanowiono przeprowadzić 
zbrojenia zbyt nagle, bez względu na finanso­
we położenie państwa, które nie zniesie zwła­
szcza tak nagłego obciążenia. Mówca podniósł 
kwestyę, czy nie lepiejby było poczekać na osta­
teczne rezultat) wojny rosyjsko japońskiej i 
skorzystać z je j doświadczenia.

Del. O r n u s z t oświadczył, że nie uwa­
ża kredytów na uzbrojenie za konieczne.

Del. R a k o w s z k y  występował rów­
nież przeciw kredytom ze względu na finan­
sowe położenie państwa.

Minister skarbu L u k a c s uważa, że wy­
datek ten nie obciąży budżetu, rząd bowiem 
zamierza zaciągnąć pożyczkę na 25 lat, którą 
spłaoać będzie rocznie po 27 milionów, które 
i tak wstawiauoby w budżet wydatków nad­
zwyczajnych. W ten sposób usunie się obcią­
żenie budżetu, gdyż suma ta i tak by się w 
niem znajdowała. Zaciągnięcie pożyczki umo- 
żebni jedynie przeprowadzenie zbrojeń od* 
razu.

Del. L  o v a 8 z y  zaznaoza, że przygoto­
wane zbrojenia w monarchii wywołały zagra­
nicą powszechne obawy, przeciw komu są one 
skierowane.

Minister P i t r e i c h  odpowiada, że zbro­
jenia nie są przeciw nikomu zwrócone. Pokój 
jest zapewniony, ale potrzeba się liczyć z za­
palną łatwo opinia. publiczną, której zdanie 
może nagle się zmienić. Jaką odpowiedzial­
ność wziąłby minister na siebie, gdyby nie 
dbał o podwyższanie bitności armii. Wskazuje 
na postępy techniki w ciągu ostatnich lat 25. 
Jeżeli nasza armia nie może dotrzymać kroku 
innym mocarstwom na polu zbrojenia, to 
musi przynajmniej dbać o uzbrojenie w pe­
wnej proporcyi do innych państw W  r. 1869 
wynosił w Austryi kontyngent wojskowy 2'8 
pro mile, w r. 1889 przyrost wynosił tylko 0’1 
pro mile; we Francyi zaś przypada 6 pro 
mille, w Niemczech 5, a we Włoszech 3 pro 
mille. Te cyfry wykazują konieczność pod 
wyźszenia kontyngentu rekrutów. Koszt utrzy­
mania jednego żołnierza wynosił 1901/1902 
we Francyi 17-6 kor., w Niemczech 16 4, we 
Włoszech § 3, w AuBtryi 8 6, w Rosyi 6-5 ko­
ron. Zapotrzebowanie wojskowe pokryte bę- 
dze przez produkcyę krajową a nie obcych.

Co do 2 letniej służby wojskowej zauwa­
żyć się daje tak tu, jak w austryackiej dele­
gacyi pewne oziębienie. W  naszych stosun 
kach należy być w tym względzie bardzo 
ostrożnym i zwłaszcza dbać o zwiększenie 
korpusu podoficerów. W końcu prosi minister 
o uznanie wydatków na armię za konieczne.

Następne posiedzenie we środę.

Telegramy i telefonematy.
JFraneya a W atykan  

R a y m  21. maja. Agenoya Stefaniego 
donosi z dobrego źródła, że wskutek protestu 
Watykanu przeciw podróży Loubeta do R zy­
mu, f r a n c u s k i  a m b a s a d o r  p r z y  
W a t y k a n i e  p. N i s a r d  o t r z y m a ł  
r o z k a z  o p u s z c z e n i a  R z y m u .  0 - 
góluie sądzą, że Nisard dziś wieczór odjedzie.

W a s z y n g to n  21. maja. Jest pewnem, 
że Roosevelt otrzyma z 742 głosów konwencyi 
republikańskiej tyle, Je mu będzie potrzeba, 
by kandydatura jego na prezydenta została 
postawioną ; 708 bowiem delegatów wybrano 
pod warunkiem, że głosować będą na Roose- 
velta. Większość 218 innych delegatów oświad­
czyła się również za kandydaturą Rooseyelta. 
W ybór 62 delegatów jeszcze nie znany

la o n d y a  21. maja. B. Reuterr donosi z 
Giangtse: Tybetańczycy usiłowali wczoraj
zwabić tylną straż wyprawy angielskiej w za­
sadzkę, aby odciąć oddział, wiozący pocztę 
Anglicy otworzyli ogień. Oddmał, który otrzy­
maj nosiłki, po jednogodzinnej walce przybył 
z pocztą do obozu. Anglicy mieli 1 zabitego 
i 30 rannych.

Woj nr,
Telegramy „Gazety Narodowej1 ■)

T ie n ts łn  21 ma; a. Biuro Reutera do­
nosi z Niuczwangu: W ojsko rosyjskie jest 
rozentuzyazmowane ir. powodu sukcesu, jaki 
osiągnęło przez to, że przeazKoaziło dalszemu 
marszowi Japończyków z Fenwanczenga. 
Uważają to za szczęśliwy znak, że powodze­
nie to osiągnięto w dniu urodzin cara. We­
dług ostatnich wiadamości japońska armia, 
któi a maszeruje ; nad rzeki Jalu, posuwa się 
w dwu oddziałach, jeden na Haiczeng, drugi 
na Liaojan Sądzą, że Rosyanie ściągną swe 
wojska na południe od Liaojanu i że już zde­
rzył się z Japończykami, odparli ich, zadając 
im ciężkie straty.

L o n d y n  21. maja Duły Telegraph do­
nosi z Mukrienu pod datą 19. maja: Zna­
czny oddział Japończyków wyruszył na Muk- 
den z widocznym zamiarem odcięcia odwro­
tu Rosyanom.

Ten sam dziennik donosi z Niuczwangu, 
że Rosyanie wykonL i bard zo zręczny manewr 
strategiczny, obchodząc Japończyków i za­
grażając ich dalszemu pochodowi, tak, że 
Japończycy musieli cofnąć się do Fenwan- 
czengo,

M iu e z w M g  21. maja. Ciężkie działa 
usunięto z portów i wysłano prawdopodobnie 
do Haiczengu. Artylerya polna ma ta dziś 
przybyć; Rosyanie zapewniają, że za kilka 
dni będą tu mieli 3000 wojska. Japończycy 
są panami kolei żelaznej na południe od Wa- 
fantian. Rosyjskie o idzie y znajdujące się na 
drodze z Niuczwangu do Wafantian, są bar­
dzo drobne; są to przeważnie patrole. Prawie 
wszystkie połączenia telegiaficzne wzdłuż li­
nii kolejowej są przerwane. Woiskowe połą­
czenie telegraficzne Niuczwangu z Portem 
Artura jeszcze funkcyonnje, ale jak słychać 
Japończycy podchwytują wszystkie teiegiamy, 
idące tą linią, zapomocą aparata indukcyj­
nego. Urodziny cara obchodzono tu bardzo 
urocz) ście.

T o k io  21. maja. Biuro Reutera donosi, 
że w cesarskiej kwaterze obiega pogłoska, iż 
rosyjski okręt wojeny „Bagutyr zatonął wsku­
tek mgły za portem władywostockim.

P e t e r s b u r g  21. maja. Aleksiejew tele­
grafuje : W nocy z 19. na 20 bm. otrzyma­
łem pocztą pisemne sprawozdanie kontradmi­
rała 'Witth&fta, następującej treści: „15. ma­
ja  rano trzy nieprzyjacielskie pancerniki i 3 
krążowniki nadjechały ze wschodu. Ruchy 
ich spostrzeżono z Liaotieszanu i ze Złotej 
Góry. W chwili, gdy okręty te zajęły stano­
wisko, z którego można było wnósić, że ebeą 
atakować Port Artura, dostrzeżono nagle w y­
buch pod pancernikiem „Fuji*. Pancernik ten 
przystanął na chwilę, następnie pochylał się 
na prawo. Spostrzeżono wiele ucnodzącej pa­
ry. Natychmiast zbliżyły się do niego dwa 
krążowniki; pancernik odzyskał równowagę. 
Zdawało się, że odniósł poważnego uszkodze­
nia. W tej chwili zbliżył się do mego drugi 
pancernik „Szibiszima*. Nagi* wybuchła n i 
ua w rodzaju tej, której ofiarą pad* „Petro- 
pawłowsk*.

Okręt zatonął w ciągu minuty.
Trzeci pancernik odpłynął na otwarte 

morze, krążowniki zaś zostały na miejscu 
katastrofy. Wysłałem 16 torpedowców, aby 
niepokoiły nieprzyjaciela i zaatakowały go w 
stosownej chwili. „Nowik* wyruszył, aby 
ewentualnie poprzeć torpedowce. W tej chwili 
zbliżyło się 5 japońskich krążowników i otwo­
rzyło ogień z wszystkich dział na nasze tor­
pedowce, które wróciły. Uszkodzony pancer­
nik znikł następnie razem z krążownikami.

Nad ranem 16. maja zbliżyły się do miej­
sca katastrofy 3 torpedowce japoński*, prze­
ciw którym wysłałem krążownik „Nowik1. 
Torpedowce następnie oddaliły się. Okręt, 
który w zatoce Keerskiej wyleciał w powie­
trze, był widocznie krążownikiem, sąu^ąc z 
kominów. Krążownik ten miał widocznie za­
miar wysadzić na ląd w zatoce Keerskiej od­
działy wojskowe. Trzy torpedowce, które po­
pierały tę akcyę, odniosły uszkodzenia.

Ntndynm o Porelo Artura.
Ukazała się na pułkach księgarskich w 

Wiedniu broszura p. tyi. pRosyjskie wojenne 
porty w Azyi wschodniej przez J. Schorra". 
Znajdują się tam ciekawe szczegóły o Porcie 
Artura, Autor oblicza, że rozległość frontu 
lądowego tej twierdzy wynosi 20 kilometrów. 
Rosyanie musieli rozszerzyć linię fortyfika­
cyjną, jaką zbudowali Chińczycy na wzgó­
rzach wysokich 120 do 190 metrów, gdyż oka­
zało się, że od zachodu i od północy twierdza 
jest obwarowaną niedostatecznie i to też spo­
wodowało szybki jej upadek w r. 1894 Zao­
patrzenie twierdzy v wodę do picia przed­
stawiało ugromne trudności, albowiem jeziora, 
a szezególuie strumienie sprowadzające wodę 
do basenu Port Artura są na kulturach chiń­
skich, które są użyźniane kałem ludzkim, 
mają wodę ue nadającą się zupeinm do picia. 
Rosyanie u stóp Złotej Góry przestąpili w r. 
1902 do kopania studni a następnie do zało­
żenia wodociągów i budowy nowych cystern.

Czy przed wojną ukończono te roboty, 
nie wiadomo w każdym razie cysterny leżą 
pozo. właściwym terenem fortyfikacyi, co wła­
śnie stanowi ich ujemną stronę. Od strony 
morza dla Japończyków jest położenie jaś 
najkorzystniejsze. Jeżeli oni zajęliby cieśninę 
i port Dalny, w takim razie mogliby się ufor­
tyfikować nietylko w samym porcie Dalny i 
Talienwanie i nietylko odciąć port Artura, 
ale sam. znaleźliby się jak w dobrze obwaro 
wanej twierdzy i wszelkie usiłowania Rosyi 
od strony lądu przyniesienia odsieczy portowi 
Artura byłyby bezowocne. Przeciwnie od stro­
ny morza Rosyanie mogliby przyj ió z pomo­
cą twierdzy, do tego potrzebna jest jednak 
Rosyi nowa flota. Dlatego więc do lata los 
portu Artura musi się rozstrzygnąć, tj. przed 
przybyciem nową] floty rosyjskiej na wody 
wschoduio-azyatyckie.

Flota ta, gdyby Port Artura upadł, zna­
lazłaby się w ogromaoir niebezpieczeństwie, 
gdyż na każdy sposób brakłoby jej punktu 
oparcia, jakim jest konieczna port wojenny 
dla floty wojennej. Od losu zatem Portu Ar­
tura i od przebiegu wojny lądowej zależy, 
czy Rosyanie wogóle wyślą nową flotę na 
wody wschodnio azyatyckie.

Autor kończy wreszcie zdaniem, że wo- 
gule sytuacya koło Portu Artura bardzo 
szczęśliwie się układa dla Japończyków.

Dział ekonomiczny.
§  T iry fy  kolejowe na drzewo Prezydyum 

oustr. Związku leśników było u prezydenta ministrów

i ministra kolei z prośbą o zniesienie postanowień co 
do mającej nastąpić 1. czerwca b. r. podwyżki taryfy 
kolejowej na drzewo surowe, wywożone do Saksonii. 
Minister Wittek oświadczył, że prośby tej na razie 
nie może uwzględnić, gdyż i tak odraczano już ter­
min podwyżki, co na potykało na wielkie trudności. 
Zresztą w radzie kolejowej będzie można dokładnie 
rozpatrzyć tę kwestyę.

§  Krakowska Izba nsndlowa uchwaliła wczo­
raj wypłacić na budowę szkoły handlowej w Krako­
wie 30 000 koron, oraz zobowiązać się do opracowa­
nia ofert na budowę własnego gmachu. Z dniem 1. 
czerwca wejdzie w życi* przy izbie bezpłatne biuro 
wywiadowcze dla spraw taryfowych. Petycyę cukro­
wni przeworskiej, wystosowaną do ministerstwa ko­
lei o zniżkę taryfową dla kamienia wapiennego i 
węgla, oraz o pewne zasadnicze zmiany w sposobie 
taryfowania cukru odstąpiono komisyi kolejowej do 
samodzielnego załatwienia. Wreszcie powzięto kilka 
ważnych uchwał w sprawie połączeń kolei Półnoonej 
i państwowej, między innemi połączenie między Gor­
licami i Jasłem.

Z  sfytkkiw towarowych
W ie d  ń  21. maja (Tel. własny). W po­

równaniu z poprzednim tygodniem pszenica 
i żyto notowano dziś o 25 hal wyżej, jedna­
kowoż tylko awanse z 10 do 15 hal zezwolo­
no. Owies o 10 do 15 hal. drożej. Kukurudza 
ze względu na owies silniejsza.

Zbyt bardzo zły. Frekwencya na gieł­
dzie z powodu świąt słaba, także obrói, bar­
dzo słaby.

B a n k  r o t n t c c j  w e  L w o t r i e .  D ua 21. m ija 
1904. Ceny za 50 kilogramów looo Lwów Walut# 
koronowa. Pszenioa gotowa 8-60 do 8 75, pezenioa nowa 
0*00 do 0-00, żyto goiowe 6'30 do 6-50, nowe 0'00 do 
0-00, owies obroezny gotowy 5’50 do 5'75, nowy 0'00 do 
0 00, jęczmień pastewny 0'00 do 000, jęciinień browarny 
5-50 ńo 6'50, rzepak 9*20 do 9"40, rzepak nowy 0-—  do 
0'—, groch pastewuy 5-5'J do 6-25, groch do gotowania 
7'60 do 10'—, wyka 5'25 do fv75, bobik 5'75 ao b'25, hre- 
ozka 6'75 do 8‘—, kukurudza nowa 0'00 do 0 00, stara 
6'10 do 6*80, chmiel za 56 kilo od — •— do — koniczyna 
ozerwona 50'— do 65'— , biała Ii0‘—  d» 75'—, szwedzka 
60-— uo 75'—, tymotsa 24'00 do 28'—.

Spirytus looo za 60 litrów gotowy 21*25 do 21*50 
paritas Tarnopol eskontyngentowy 1410 do 14 30.

B u d a p e n t  dniu 21 m aja. Kurs w koro­
nach i po 50 klgr. Notowano pszenicę na Kwiecień 0*— 
do 0-—  na maj 8*28 do 8 32 ca październik 8'62 do 8 63 
żyto na kwiecień —' — *io ■—, na październik 6*75 dc 
6*76 owies na maj 5-35 do 5*40, na październik 5*67 
do 5 68, Kukurudza n~ maj 5*14 do 516 na lip  eo 5*27 do 
5 28, rzepak na sierp eń 11-00 do 11-10.

Oferty: mierne.
Chęć kupna- rezerwowana.
Usposobienie: spokojne.
Stan powietrza: pięknie.
W ią u e h  21 maja. Pszenica 9-10—9-55, żyto 7-— 

do 715, jęczmień 0-00—0-00, kukurudza 4 50—* 70, owies 
5 65-5-85.

Pogoda: zmiennie
Kurg w koronach i po 50 klg.

dnia 21 maja. Cukier 2150 do — 
— (spokojnie). Nafta galicyjska — *— do — •— spiry- 
tns 46-60 do 47 00.

K rynków p!ea!ęinyeb
W ie d c  ik dnia 21 maia. (Telegram „(ła-ety Na­

rodowe r . )  Zamknięcie giełdy o godzinie 1 h j  inut 45 
popołudniu. Akcye austryaekiego zakładu kredytowego 
642-00, węgierskiego zakładu kredytowego 753 00, Angio- 
banku 278‘50, Un onbanku 520 00, banku dla krajów ko­
ronnych 425-25 Bankvereinu 513*25 Bodencrrditu 922-00, 
galic/jskiego Banku nipoicoznego 545-—, kolei państwo­
wych 637-75, kolei południowej 79"— , tramwaju A . — — ‘ 
B. — •— , kolei Elbenthal 424-00, kolei północnej 5540, 
koiei ozerniowieokiej 575"—, alpiny 414-75. I» ma Mura- 
ny* 491-00, praskiego towa-zystwa żelaznego 19b0, fabijykl 
broni 483-00, tureokie tytoniowe 331'—, gai.oyjskiego 
kaipaokiego Towarzystwa naftowego 1104*—, oblig. węg 
indemni.. 97-85, renta majowa 99-4C, austryaoka rentr 
koronowa 99'35, węgierska renta koronowa 97 35, 66-let 
listy Towarzystwa 'Kredytowego ziemsl mgo 99-62, 4-pro- 
eeutowe lirty BanKu k./ajowego 96-37, 4 i pół prooentowe 
listy Banku krajowego 101-50, 5-procentowe komunalne 
óbligaeye Banku krajowego 103*45, 4-prooent listy Banku 
hipoteoznego 99-00,4 i poł prooentowe listy Banku hipo- 
teoznego 101-90 5-procnntowe listy Banku hipotecznego 
112-00, 4-procentowe galioyjskie Ooiigaoye propinao. 99*75 
4 prooentowe galioyjskie pożyczki krajowe z roku 189t 
99 60, 4-pro isntowa pożyozks miasta Lwowa 97*— , losy 
tureckie 130‘25, marki 117*40 ruble 2o3‘25

P a r y *  dnia 21. maja. Zamknięoie giełdy. 
Trzy procentowa renta 96'72 Mąka 00 00.

B e r l i n  dnia 21 maja. Zamknięcie giełdy. Ban­
knoty auitryackie 85-25 (podług obliczenia prooeiAowego).
Spirytus ------ , Austryaokie kredyty —*—, Diso. Commau-
dit. —*—.

F r a n h t u r t  dnia -21 maja. Giełda zagrani­
czna. AuJtryackie kredyty 19*160, Kolej państwowa 000 — 
A.piny -  -00, Disoonto 000 00, Laura 000-o0

Od wydawnictwa.
Miesięczna prenumerata GAZ. NAR. 

wynosi we Lwowie
zir. (2 kor.) 

na prowincyi z przesyłką pocztową 
1 zł. 2 5  ct.

Prenumeratę nadsyłać należy pod adre- 
Admmistracya Gamety Narodowej we 

Lwowie, Kopernika 7.
s^m:

% ostatniej dw ftl
W ojn a rosyJako-japoAtika.

„ e r l in  21 maja. (Tel. wi.). Wychodzą­
cy w PoznLniu dneniiik V'ielkovolanin organ 
wszechpolski i radykalny, donosi, jakoby Ja­
pończycy w całe; Mandżuryi rozrzucili pol­
skie odezwy, wzywające polskich żołnierzy słu­
żących w wojsku rosyjsl lem do przejścia do 
armii japońskiej i walczenia przeciw wspól­
nemu nieprzyjacielowi. Odezwa obiecuje pol­
skim żołnierzom nadzwyczajną ochronę i wiele 
innych rzeczy. Odezwę drukowano w rządo­
wej drukarr i w Tokio.

l#on«ljrn  21. maja. (Tel. wl.) Dotychczas 
nie nadeszło żadne potwierdzenie wiadomości 
o klęsce Japończyków na lądzie i brak po­
twierdzenia takŻ9 ze strony rosyjskiej.

T o k i o  21. maja (Telegram własny). 
Z  powoda katastrofy, która nawiedziła flotę 
japońską, panuje tu o g ó l n a  ż a ł o b a .  
Teatry zamknięte, wszelaie zabawy prywatne 
odwołane. Jednakowoż zaufanie do admhała 
Togi nie osłabło. Togu zapewnił w telegramie, 
że wydaną byty wszelkie nadzwyczajne za­
rządzenia ostrożności w celu ochrony okrę­
tów

(Oszust). Rozprawa przeciw JasielsKiemu, o- 
skarzonemu o szereg oszustw, zakończyła się dziś 
popołudniu. Po zamknięciu postępowania dowodo­
wego przemawiali prok. radca Niewiadomski i obioń- 
ca dr. Dwernicki, poczem przysięgli wydali werdykt 
po trzygodzinnej naradzie, uzLający J. winnym zbro­
dni usiłowanego oszustwa, za co trybunał zasądzi* go 
na 4 miesiące więzienia.
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Rozmaitości.
Q Ucieczka Z grobu. W  miasteczku Egersug na 

Węgrzech zaszedł niezwykły wypadek, jakby żywcem 
wzięty z noweli Moapassanta. W  końcu kwietnia r. 
b. zmarła tam córka bogatego włościanina, Helena 
Fr.scli, którą pochowano z wielką pompą na niejsco- 
wym cmentarzu. Tegoż dnia o g. 9 wieczorem do 
okienka stróża cmentarnegu ktoś zastukał, stróż spoj­
rzał i zmartwiał ze strachu, gdyż u jrzał.. ducha po­
chowanej przed kilku godzinami Frischówny. Nie 
był to jednak duch, ale obudzona ze snu letargicznego 
Friachówna. Obudziła się ona pod wpływem bólu 
rąk. Kiedy otworzyła oczy, ujrzała się w rozkopa­
nym grobie, z którego po drabinie wychodziło dwóch 
ludzi Obudzona zerwała się, wskoczyła na drabinę 
i wydostała się z grobu za złodziejami, którzy ze 
strachu zemknęli w nogi. Byli to istotnie złodzieje, 
którzy odkopali grób, otworzyli trumnę i pozrywali 
pseudozmarłej pierścienie z rąk. przyozem je pokale­
czyli. Ból, wywołany przez tę operacyę ocucił 
Frischównę ze snu. Tym więc sposobem kradzież 
pierścieni ocaliła ją  od strasznej i niechybnej śmierci 
przez nduszenie.

fi  Wystawa sławnych fortepianów. Z Londy­
nu donoszą: Znana fabryka fortepianów firmy Broad- 
wuod urządziła w nowym lokalu zajmującą wystawę 
starych instrumentów. Z lokalem tym wiąże się mnó­
stwo historycznych wspomnień. Tam grał Mozart na 
pianinie, przeznaczonem dla Fryderyka W . a sporzą- 
dzonem przez założyciela fabryki, Tschudiego. Tam 
napisał Haydn część swych kompozycyj. Tam 
wreszcie grał po raz ostatni w Anglii Chopin. Na 
wystawie znajduje się między innymi fortepian Haudla, 
ulubiuny instrument tego mistrza. Między fortepiana­
mi dawniejszej konstrukcyi znajduje się fortepian 
Chopina i fortepian, zamówiony przez królową Wi- 
ktoryę dla W indsor Castle.

Si Mi las ta mllionnwe. Na kuli ziemskiej istnieje 
dotychczas miast takich tylko 17. Z nich przypada 
7 na Europę, 7 na Azyę, a 3 na Amerykę. 
W Europie najwięcej, bo 6 %  m’ l mieszkańców, 
posiada Londyn. Paryż ma już znacznie mniej, bo 
tylko 2,9uO.OOO mieszkańców. Inne milionowe mia­
sta Europy posi. dają następującą liczbę mieszkańców; 
Berlin 2 1/* miliona, Wiedeń 1,70(1.000, Petersburg 
fV * miliona, Konstantyuopol 1,150.000, Moskwa
1.040.000, W  A zyi: Kanton 2 miliony, Kalkuta
1.330.000, Tokio 1.140.060, Pekin. Sk-ngtan, Singan, 
Cz<.nczou po milionie. W Ameryce: Nowy Jork 3 ł/i 
miliona, Chicago 1,700.000, Filadelfia 1,30(1.000. 
Afryka i Australia nie mają żadnego miasta milio­
nowego. Blizko miliona mieszkańców posiadają miasta 
następujące: Tientsin 950.O0O, Glasgow 860.000, 
Bombaj Hankou i Hangczou po 850.000, Buenos 
Ayres 840*000, Rio de Janeiro 830.000, Os»ka
825.000, Warszawa 750.00U, Budaneszt i Hamburg 
po 720.000.

fź Dziecię porwane przez orła. z Londynn 
p.szą: W  ubiegłym tygodniu zdarzył się w Szkocyi 
niezwykły wypadek porwania dziecka przez orła. 
Dziecię, dziewczynka półteraletnia, bawiła się obok 
chaty rodziców, gdy nagle zjawił się olbrzymi orzeł, 
pochwycił dziecię w swe szpony i uniósł w górę. W 
kilka godzin znaleziono ciało dziewczynki, zmasakro­
wane w osropny sposób, w jednej z przepaści gór­
skich. Matka dziecięcia zajętą była pieczeniem cbleba 
i gdv następnie chciała córeczkę przywołać do siebie, 
nie otrzymała odpowiedzi. Szukała tedy dziecka po 
całym domu, a nie znalazłszy go, zawiadomiła ojca- 
Gdy poszukiwauia rodziców były daremne, zaalarmo. 
wano ludność całej wioski. Mniemano początkowo, że

dziecię zostało porwane przez cyganów; dopiero bu­
cik, leżący na skale, naprowadził na właściwy ślad. 
Wnet potem znaleziono zwłoki dziewczynki a wygląd 
ich wykazał, w jaki sposób dziecię zginęło.

Si Olbrzymi mo8 t W  Nowym Jorku rozpoczętą 
zostanie Dudowa nowe;, o mostu, który łączyć będzie 
Manhattan Ieland z Brooklynem. Będzie to najwię­
kszy most świata Miasto N. Jork przeznaczyło na 
tę budowę 1 0 milionów dolarów. Przez m^st ten 
prowadzić będzie ośm torów kolejowych, prócz in­
nych dróg komunikacyjnych. Ogółem koszta budowy 
wynosić będą 1 2  milionów dolarów; budowa ma być 
skończoną w 19 09  r.

fi Dla pań. Wypróbowany środek ca białe i de­
likatne ręce :

Wosk biały 125 gramów lub pół proporcyi.
Oliwa prowancka 250 gramów, idem.
Sok z dwóch cytryn lub z jednej.
Miód lipiec 250 gramów lub pół proporcyi.
Rozpuścić wosk w czystem naczyniu, dodawać 

potrosze oliwę, sok cytrynowy i miód, bijąc silnie i 
długo na bardzo maleńkim ogniu; skoro utworzy się 
jedna piękna masa, pozlewać w słoiki. Po umyciu 
rąk, koniecznie mydłem przetłnszczonem benzoesowem 
i osuszeniu ich do połowy, wetrzeć w ręce trochę tej 
maści i zupełnie osuszyć włochatym ręcznikiem. 
Skutek doskonały, trzeba tylko, by wykonanie tego 
specyfiku było niezmiernie dokładne. Jest to maść o 
wiele lepsza od osławioną Pat des prelats paryskiej 
bardzo drogiej, więc nie dla wszystkich przy­
stępnej.

fi  „Palalft de Souveralnsu —  Tak się nazy­
wać będzie pałac kastylijski, do niedawna przepy­
szna rezydencya paryska królowej Izabelli. Pałac ten 
zamierza nabyć rząd francuski i przeznaczyć go na 
mieszkanie dla monarchów, którzy będą gościli ofi­
cjalnie w Paryżu. Po śmierci królowej pałac zupeł­
nie opróżniono; rząd hiszpański nie miał zamiaru 
zakupienia go, a spadkobiercy zgodzili się na sprze­
daż. Królowa Izabella prowadziła dwór na wielką 
skalę; było tam mnóstwo szambelanów, majordomów, 
dam pałacowych itd. Dziwnym zbiegiem okoliczności 
pierwszym gościem w „Palais de Souverainste ma 
być Alfons X III., wnuk królowej. Gil GHas pisząc 
o tern, zaznacza, że wiadomość ta nie jest pewną.

fi  Dochody diokojów. Jest rzeczą znaną, że 
słj nni angielscy dżokeje prowadzą prawdziwie ksią­
żęce życie, trzymają liczną służbę, lokai, woźniców, 
strzelców a zimę spędzają zwykle na francuskiej R i-  
vierze. Nie ma w tern zresztą nic dziwnego, gdyż 
dochody ich w widu wypadkach są wyższe, niż do­
chody sławnych angielskich lekarzy, ministrów lub 
profesorów. Zmarły dżokej Fred Archer pos.adał 
swego czasu 4 miliony marek i mimo znacznych 
strat na giełdzie poniesionych, pozostawił w spadku 
przeszło półtrzecia miliona marek. Gdy się zaś zwa­
ży, że Archer nie dożył nawet trzydziestego roku 
życia i że poehudził z rodziny ubogiej, nabierze się 
pojęcia, jak olbrzymie sumy on musiał zarabiać, tern 
więcej, że żył na bardzo wysokiej stopie. Inny d io- 
kiej, nazwiskiem Wells, otrzymał od szczęśliwego 
właściciela konia, który pod nim zwyciężył w wiel- 
kiem Derby, 120.000 marek, to jest za każdą se­
kundę jazdy 740 marek. Job Marson otrzymał w 
podobny sposób 40.000 marek a od swych wielbi­
cieli 60.000 marek. Daley otrzymał za jazdę trzy 
minuty trwającą 80.000 marek; obliczono dalej, że 
angielski dżokej pierwszej klasy pobiera dochody 
100 do 200 tysięcy marek. Dżokeje drugiej i trze­
ciej klasy sytuowani są oczywiście gorzej. Za każdą 
jazdę przegraną otrzymują 40 marek, za wygraną 
zaś 1 0 0  ma; ek.

fi  MÓ2 g i Zawód- Dr. Mathiega w Pradze prze­
prowadził szereg doświadczeń w kierunku zbadania,
0 ile mózg ludzki rośnie z mteligencyą człowieka. 
Mózg mężczyzny waży przeciętnie 14 00 ,  kobiety 
1200 gr. W  pojedynczych wypadkach można zauwa­
żyć nieznaczne różnice stosownie do zawodu. W y­
niki badań dr. Mathiegi są bardzo ząjmujące. W e­
dług tabeli, przez niego sporządzonej, ciężar mózgu 
przenosi 1400 grl w następujących zawodach: do 
1433 u rękodzielników, do 1436 u portyerów i 
strażników, do 1450 u mechaników, <L 1468 u 
kupców, fotografów etc., do 1500 u lekarzy i innych 
uczonych.

fi  Tragikomedya. z Nizzy donoszą o następu- 
jącem zajściu: Redaktor pisma Volkssłimme p. Cresp
1 wydawczyni pisma cB^veil pni Devers, zapałali ku 
sobie gorącą miłością. Z  błahego jednak powodu mi­
łość ich zmieniła się w zażartą nienawiść a szpalty 
pism, przez nich wydawanych, służyły im odtąd za 
miejsce, gdzie obrzucali się nawzajem — ku uciesze 
czytelników — gradem obelg. Gdy im się ten spo­
sób walki spizykrzył, wstąpiono na drogę czynu. P. 
Devers przyszła do kawiarni, w której jej wróg p. 
Cresp stale bywał. Zastała go w chwili, gdy wychy­
lał kieliszek likieru. Jak rozwydrzona tygrysica 
izuciła się na swego wroga i ostrymi pazurkami po­
drapała mu do krwi nos. Jakiś pan, który chciał 
walczących rozłączyć, otrzymał cd p. Crespa wśród 
zamięszania policzek. Ten policzek zemścił się na p. 
Crespie srogo. Pośrednik ów bowiem poprzysiągł w 
głębi serca zemstę i gdy redaktor wieczór tego sa­
mego dnia wychodził z biur redakcyj, został nagle 
w gwałtowny sposób powalony za ziemię, przyczem 
otrzymał siedm pchnięć sztyletem. P. Cresp leży o- 
becnie w szpitalu, ciężko ranny.

fi Krótko I węzłowato. Gdy w r. 1814 wkro­
czyli Prusacy do Paryża, jenerał Blueher obłożył 
miasto kontrybucyą wojenną 2 0 0 .0 0 0  fr. i sumę tę 
wydał na swoje wojska. Po zawarciu pokoju w roku 
1816 ministerstwo wojny w Berlinie znalazło zano­
towaną przez Bliichera tę sumę, jednakże bez wyka­
zów, w jaki sposób została rozdzieloną. Zażądano te­
dy od Bliichera przedłożenia dotyczących aktów, na 
co tenże nadesłał następujący rachunek:

We Francy i pobrałem 200.000 fr.
Z  tego wydałem 200.000 „

Pozostaje 0 fr.
K to nie wier7y, jest osłem !

<Bliicher.
Gdy król Fryderyk Wilhelm III. dowiedział się 

o tern, polecił uznać sprawę za załatwioną a powyż­
szy dokument złcżyć do aktów.

To i ow o.
Wiosna na wsi-

Zamieszczamy wypracowanie Mani Brzdyckiej, 
zadane na pensy? na temat powyższy :

W ieś jest to dużo krów razem zebranych: 
jeden bardzo zły wół idzie na przodzie z dzwonkiem 
na szyi i nic nie mówi, tylko trzeba się go wystrze­
gać, bo bodzie rogami.

Na wsi tak samo, jak w mieście, zdarza się 
raz na ruk wiosna i wtedy letnicy szukają mieszkań, 
w których są worki z sieczką i kartofle. Jak za­
świeci słońce majowe i to wszystko zakwitnie, wte­
dy raduje się nasza dusza i jest bardzo przyjemnie. 
Z  wiosną na wsi wcale niema wilgoci, na co przy­
sięgają się wszyscy kmiotkowie a reumatyzm łap ie  
kochaną mamę za kolano dopiero w czerwcu, gdy 
już zakwaterujemy się w domu kowala.

Każdy gospodarz ma starszego syna lub córkę 
i ci chodzą paść krówki, które, jak się w* skopek 
naleje przeszło pół garnca wody, dają mleko prosto 
od krewy z pianą. Pastuszkowie umieją wyśpiewy­
wać ładne piosenki wiejskie, wywracają koziołk. i 
podpalają stodoły a dziewczynki też wywracają ko­
ziołki a gdy która zasłuży, to mama wplata jej w 
warkocze wstążki prawdziwe jedwabne, które zeszłe­
go lata zginęły letniczce.

W każdej wsi -est stary dziaduś, który pa­
mięta b,".rdzo dawne czasy, gdy był jeszcze woźnicą 
przy tramwajach, któregc zarząd jest niesprawiedli­
wy, by go wyrzucił i przyjął na jego miejsce takie­
go co nie pije. Jak dziadus owi dać na piwo, to o- 
powiada jeszcze dawniejsze czasy.

Na szczytach drzew siedzą bociany i ślicznie 
śpiewają, jakby kto wodę ciągnął ze studni, ale ma­
ma mówi, że jestem jeszcze za mała i za każdym 
razem każe mi wyjść za drzwi a starszej mojej s io ­
strze Tekluni, która ma narzeczonego, to wolno..

Cudny widok przedstawia wiosna, gdy słońce 
zachodzi pogodnie. Trzeba wielbić przyrodę, która 
nam rozsypuje tak hojne dary.

Afoiyzm amerykański.
Choćby człowiek miał wolę żelazną, wola ta 

zardzewieje pod wpływem łez kobiecych. (Journal).
W przedpokoju.
—  Andrzeju, co tam za krzyk na schjdach?
—  Nic, proszę pana hrabiego. To tylko 

mój krawiec, którego w tej chwili wyrzuciłem za 
drzwi.

— Proszę, żeby mi się to więcej nic powta­
rzało 1 Ja cię przyjąłem do wyrzucania za drzwi mi* 
ich krawców a nie twoich.

Słuszne oburzę rie.
L o k a j .  Rzoźnik i piekarz powiedzieć kazali, 

że więcej na kredyt dawać nie będą.
P a n .  Niesłychane!... Cóż oni sobie myślą na- 

reszeie, że mamy żyć chyba powietrzem ?

Nasze dzieci.
—  Co chciałbyś, Józiu, na imieniny ?
— Żeby się szkoła, mamusin, spaliła.
W aptece.
—  Dałeś mi pan arszeniku zamiast proszku 

musującego !
—  W  takim razir należy się od pana jeszcze

30 ct.
Za kulisami.*
R e ż y s e r .  W  głębi na lewo, ustawimy dzie­

więć muz...
D y r e k t o r  (przerywając). Czemu dziewięć? 

Ja nie żałuję kosztów! Postawisz pan trzydzieści 
dwie muz.

Miłeśnic7ka zwierząt
—  Czy pani jest miłośniczką zwierząt?
—  I  jaką jetzcze 1 Ostryg, homarów., ku­

ropatw.

Blagier.
— Gdzie jest pański lokaj ?
— B y ł maić pzscz rok : zrbrs? tyła

korków od wypitego u nas przy stole szampana, że
otworzył olbrzymi interes korkowy, nie kładąc W
skład ani grosza.

Młoda dama spotyka lukarza.
—  Doktorze, niech' ml doktor co poradzi, jo- 

stem taka słaba i zmęczona, że nóg nie ranię pod 
sobą!

—  Hm... niech pani wsiądzie w dorożkę i po- 
jednie do domn.

Z tycia melomanów
N a  ostatnim koncercie w F ilharm onii w idz ia łem  

panią  — ale była pani bez hum oru .
— N atu ra ln ie  ! Zapom niałam  wziąć lornetki, 

nre mogłam widzieć w szystk ich  toalet i nie m ia łam  
żadnej p rzy jem nośc i!

NADFSŁANE.
(Za tą rubrykę Redakcja nie odpowiada).

hm Schweizera jedwabie!
j Proszę wżądać w zorów  naszych nowości czarnych, bia­

łych lub koltooyy fi. Spe yalnoś : J e & w .b n e  ta la ­
r y , s u r o w y  J -a w e k  , M ćs a i-n y , L o u is tn y , 

| P c n w e iz e r a  h a fty  etc. na suknie i iiinrki od k. 1*16 
Er wyżej za m tr. Sprzedsje ny w p r  is t  p r y w a tn y m  
i posyłamy podług wybranej próbki maieryę jedwabną 

wprosi do mieszkań J aż o p ła c o n e  c ł o  1 ,o r t o „

jSchwelrer & Co., Luzern 0 27 (Scbwei?)
Eiport jeds-abii. —  Król. dostawca.

Z?kład wodoleczniczy 
dr. A. Chramca w Zakopanem
otwarty cały roL — Centralne ogrzewanie — 
Światło elektryczne. — Kanalizacyer. — W o­
dociąg. — Nowo urządzone łazienki. — Cena 
nd osoby 8 koron dziennie z całem utrzyma- 

riem — Prospekta na żądanie.

F e i s h i t  k ą p ię lę  ln o ra k !e  w  A d ry a *  
t y k u  ju ż  » t w n r  e. ,.Therapia-Palaceu Dra 
Ebersa w Cirkvenicy -od Rjeką (Fannie). — 
Ceny pobytu bardzo umiarkowane. Prospekty 
nr. żądanie, Za dyrekcyę:

J. Pr^ybyłowshi.

Towarzystwo dziennikarzy polskich
zamierza nabyć kamienicę w wartości od 200 
cło 300 tysięcy koron. Oferty tylko pisemne i 
to szczegółowe, przyjmuje syndyk Towarzy­
stwa adwokat dr Hichaiewski, pl. Maryacki 10.

Okulista

Dr. LEON GRUBER
b. asystent i operator na klinice ocznej radcy 
dworu dra Fuchsa we Wiedniu, ordynuje o- 
becnie przy ulicy Sienkiewiczu I 5 (dawniej
ul. Kręta, obok hotelu Oeorge’a) od 10 do 12 
przed południem i od pół do 4 do 5 po poł.

H O T E L  E U U O P E i S I ś L
A lberta  Szkew rona .  

jRAjjećkuli óo Lwowa dn ia  21 m aja. 1904. 
W . dr. C zajkow ski 4 Prz- pysiu. H. Wielowieyski 
z K róles tw a, H. araksJfSawsiła z Se jsa row a, W. M a­
licki ze S ta r t  go sioła, ‘V. W d R o w ieck i  z R o s j i ,  J .  
W olg ąe r  z K om arów ki,  clyr. P a truszew ski ze S ta n i ­
s ławow a. dr. Ma; osz z Kołomyi, J Horodyński z 
Koreo-wa, Prot.  K om orn ick i ze S e h o d n u y ,  J .  B ilm an  
i e  S iw a jca ry i .

Obszerną broszurę
T B C B E A W O C

wpsyła na żądani*
Zarzad.

W pierwszym sezonie tj. od 15 maja 
do 30 czerwca i w trzecim od 1 do 

ostatniego września o 30%  ta n ie j .

T R T J S I ł L W  O  X J
Lekarze zakładowi: Radca ces. dr. Edw. Krzyżanowski z Baczacza 1 dr. T a l .  P m s c h ll 
ze Lwowa, ul. Gołębia 6. Początek pory kąpielowej 15 maja — koniec 30 września.

leczy się z nadzwyczajnym skutkiem : 
reumatyzm, skaza moezonowa (p o ta ig m ), id y ło ś ć ,  
choroby sercowe, nerkowe i pęcherzowe, ischhis, 
astma, hemoroidy, kiła, choroby kobPcc I żołądkowe*

30 do 40 koron 
dziennie

iołe każdy zarobić bez kapitało i rezyka 
iko uboczny dochód. Cenniki bezpłatnie, 
głoszenia nod; „A . 38“ do fila ra  og ło - 
teń „M erkur“ . Nttrnherg, Ftlrther- 

strasse 78. 358

Garnitur młocarniany
o sile 6 koni, Schntlewortha, E przyrządem 
do koniczu, mało używany, na sprzedał za 

6.000 koron. Bliższe szczegóły poda
L w o w s k a  I z b a  z a ł a t w i e ń ,  

p l a e  Dąbrowskiego 5. 406

+ $xc£upll +
osłabieni i dziec nabiorą e la ła  po 
krótkiem użyciu najlepszego środka 

-jołj-wnego
„ K o p o I o “  (Pr~ ochron-/

P azie mii 6 będą w spaniały  blnst. 
W  dawkach po k. i*8o y6o 6 —

na 6 14 31. dni
Pewni** działanie. Wiele podzię­
kowań. Do nabycia we wszystkich 
aptekach l drogueryach. En gros: 
Fr. Viiek & Co., Prag, Wassergasse 
nr. 33. We L w o w ie: P io tr Miko- 
laaeh i Sn aPt., — / .  Bueker, apt 

pod srebrnym orłem. 119

Krople do zębów
(dawniej Llton zwane) usm nrzają natych­
miast ból zębów. Flakon 80 h. 1 1 k. 20 h. 
We Lwowie w aptece P . Mikolascha, w 
Stryju w apteee J. Drągowakiego. 70

S ł a b o ś ć  m ę s k ą
•knŁki szczególniej tajnych grzechów 
młodości oraz innych nadużyć niszczą­
cych zdrowie, jak pewno i trwale usu­
nąć, poucza jedynie w licznych wyda­
niach rozpowszechniona książka ilustr.

Dra Betan*a

[chrona własna
Cena wydania polskiego 1 zł. 

Cena wydania niemieckiego 2 zł. Tyaią- 
ce znarialo w niej objaśnienie swych 
cierpień, a za użyciem kuracyi w książce 
tej zaleconej, zupełną swą siłę  męską. 
Za nadesłaniem franco należytości, 'trzy­
ma sie książkę w kopercie przez Maga­
zyn wydawnictwa R. F . Blerey w 
Lipsku (Verlags-Magazin Leipzig, Neu- 

markt 34) w Nieczrch. 11

Rowery 400

wszelkie przylsory dla kolarzy 
poleca na|tante|

l f r ,  fju httsiew icz,
L w ó w ,  A k a d e m i c k a  2 0 .

iid i

P r ie s s m t z t h a l
dla chorych na nerw y —  n* elerplc 
s ia  płue i  krta n i —  nu I.arai żo­
łądkow y —  cierpienia w ątroby — 
choroby brzuszne —  hemoroidy —  

reum atyzm y i ogólne osłabienie.
Cenniki gratis. 73

Główny lekarz: D r .  J ó a e l  W e ilS

w  M O D L IN A  p o d  W ie d n ie m
L< ind] leczenia t

f.eczenie wodą 
Leczenie le k try -  

emośeią 
Powietrzne * i sło­

neczne kąpiele 
Dobre odżywianie

Inhalacyu poć łu g  
dr. Bul ling 

Psychotherapia 
k ąp iel i kwasoro- 

tlowe
Masaż

Zdrowotna gimnastyka.

W ie n

Ogród Saski koncert muzyki wojskowej 
obok rampy kolejowej I

Teatsr H ozmitftośc?. 390

Kąpiele lecznicze $ardyiw
(Bartield) w O órn jeh  W ęgrzech, 

staeya pocztowa, telegraficzna i kolejowa.
D oskonale znane kąpiele gazow o-żelazlste, borow inow e i szpilkowe, z dodat­
kiem borowiny żelazistej z Vasartelk, uznane jako znakomicie działająca w odo- 
lecznica, mięsienie, łagodne, balsamiczne powietrze bez kurzu i wiatru, obfite w 
kwasoród. Wspaniałe lasy świerkowe 6.000 morg. z wygodnemi 45 km. dobire utrzy- 
manem’ przechadzkami w lasach, alkaliczno-muriatyczne wody żelaiiste. Zdrój D okto­
ra  równa się zupełnie pod względem zawartości natrium kwasorodowemu zdiojom 
selterskim i gleichenberskim. Z d ló j Elżbiety, silne wody żelaziste, może być posta­

wiony na równi ze zdrojami w Spa, Schwt-lbach i Franzensbad, 
Niezrównane skutki lecznicze w chorobach kobiecy eh, n iedokre wności, błędnicy, 
przewlekłych rieżytach krtani, przewodu oddechowego, p la c , cierpieniach pa- 
e ier ia  i nerwów, serca, także jako następne leezenie po kąpielach w K arlsba­

dzie, M arienbadzle, lia ll i Lipiku.
W e wspaniałych hotelach i gustownie urządzonych willach, jest do rozporządcenią 
po przystępnych cenach 1500 czystych, suchych pokoi. Elektryczne oświetleniu, zna­
komite restauracye, table d’hóte po przystępnych :nac.., tani pensy onat, w pierw­
szym i ostatnim sezonie 8 k. od osoby dziennie z kąpielą i lekarską konsult., kawiar­
nie, cukiernie w bardzo pięknym lesie świerkowym, wielki wspaniały salon zdrojowy, 
kryty deptak, sale do muzyki, tańce i czytelnie, Sbuła, bardzo dobra muzyka. Urzę­
dowy lekarz zdrojowy dr. H tnryL Hintz radca zdrowotny, lekarz chorób kobiet i 
dzieci, Kawaler orderu Franciszka Józefa; prócz tego ordynuje jeszcze następujących 
6 lekarzy: dr. Jan ( s ć r i ,  dr. Armin Blumenfela, dr. I . Kanarltko, dr. J iva - 

dar Szbrónyi, <ir. Dezyderyusz Uroszman i dr. Ilona Gylzi.
Pora od 15 m aja do 20 czerwca, gł. *»e’ OH od 21 czerwca do 20 sierpnia, trzeci 
sezon od 27 sierpnia do 20 września. -  rrospekta wysyła i wyjaśnień udziela

396 D yrekcya k »p ielowa.

Jeneralue zastędstwo 
austr.-węg. Thermophor 
 przedsiębiorstw a

Wanny i pieee 

do ograewanla 
kąpieli

Gnttmanna oryg. patent.

3(lozety pokojowe
w różnych formach meblowych

są najlepsze
Ilustr. cenniki gratis i franco wysyła c. k. uprzyw. fabryka 

klozetów L .  G U T  T M  A N N  V  
Lw ów , Jagielońska 8.

Największy skład hygirnicznych spluwaczek, bidets irriga- 
tenrs i papier klozetowy. 405

Ł óżka dziecinne 
W ózki dziecinne 

K rzesła  dziecinne

wien. jfotet jWCci er
1 9 *  19* G r a b e n  1 9 .

Najpiękniejsze położenie w Wiedniu. Od dawna renomnwsay Ilotcl, zrpel iio na n iwo 
urządzony, elektryczne oświetlenie. Winda osobowa na wszystkie piętra, o „| ar-
tameDty, pojedyczne pokoje od i zł. 60 ct. wyżej wra. 1 usługą i oświetl-nicią. — 
Znakomita reitauracya. 370 F .  11.11 Ss, właś-iciel.

z 13 ziemno-salinoweml źródłam i siarczanem! od +  37° do 36° C. Uży­
wanie kąpieli trw a eały rok. Seion letn i 0(1 l n a j . i  do 15 października 

Sisrczane wody badeńskie używane są od sutek lat z najlepstym 
skutkiem prze iw podagrze, reumatyzmowi, kwasom moczowym, 
paraliżom itd. —  Dom kuracyjny w ocienionym parku, trjy racy 
dziennie koncert wiedeńskiego stow. koncertowej o • k ies, ry, c o ­
dziennie przedstawionio teatralne, festyny, wieczorki, wyśc gi i 
wszystkie sportowe zabawy. Elektryczna kolej, wapauiał- hotele, 
prześliczna okolica. Frokwencya w  r. 1903 ; 28 393 osób.
Wyjaśnienia i prospekty bezpłatnie przez Kimisyę  kuracyjną.

_____  3,J0

aoooooooc ix»ooooooooiiio&
S Z C Z A W N I C A

7/ikłftd zdrojow o kąpielow y i  J ilićiUcyjwy.
Kuracya wololcczn ta i keflrowo-żę jezna. Pierwszorz, :na gór:4 a sta­
cja  klimatyczna. Urządzenia postępowe. Desinfekeya mieszkań tros-

k.iwa. 403
N eion  o d  2 0  m a ja  d o  k o ń c a  w rz e śn ia .

Wody najeilnięjste a z o ta w y  alk& U ozno-slon& w . ze znanych ze 
s utecmo a zdrojów Jó t e l ln y ,  M a g d a l e n y  i S t e f a n ,  we 
wszr«tkleh aptekach i składach wól mineralnych. — Zamówienit na 
wody i mieszkania ; rzyjt tje D yrek oya  Z ak ładu  g ó rn e g o .

Fellba B iśn icw sk i.

Ogród Jiandlowy
I. krajowa p a ra n a  f a t r i la  konserw  i arzyn i owactiw

Ł u b y r z M  k i  s z e w s k a  "
poleca w obecnej chwili

FiancD warzyw i kmatów

» o 0 0 0 0 0 0 0 0 ^ 0 0 0 0 0 0 m 0 0 0 0 1

Dobry, wypraktyl owa^ry środek domowy,
któreś o ui* powinno braknąć w. żaunyju domu, jest

Z0BT Erncita ]Bess’ego E n oaljp fu s, ‘W f
p o i gwarar.cy^ czysty, od IŻ lat w p ro s t  z A u s t r a l i i  j»ko n a t u r a ln y  produkt 
sprowadzany. NletuciCcb Austryi i W ęgrzech piawoić zastrzeżony.— 
Niska cena, bo tylko 1 k .  50 h. z a  o r y g in a ln ą  flaszkę, nmożliw.a .ażdemu 
x»o atnye aię w u  co zapobiega chorobom  tt podtrzym u j: zdrow ie. 

Prs«śzto L500 p o t ł iw a ln j eli i  t iz ię k c z j-n n y c ł  p is m
cirayma em od Błeoronyeh *. 144

z botu piersi, ;rardla i krzyżów, rwani;, członków, postrze­
la . braku oddechu, Kataru, holu głowy, wewnętrznych br- 
leścL zi.ht.irzal ych ran, chorób skórnych etc 

K a ż d y  po fiu en zoLte eprnw.id ić b a r w a ż n ą  książkę, w której 
preparaty EuesiypUz, ora» wiolostronce Ladzwytz-.j fkuteczne zastosowanie 
tychże pr/y wyżej wymieniowych choroba h dokładnie et opisane. "W inte­
resie wszystkich corpią yoh ruz>yiam wszędzio tę kstążkę bezułataie, a ula 
przekonania czytelników kasałom nmićśrić wiole świadectw uleczonych 

P one uważać dokłainic na iuarkę ochronną.
Elingeuthal i. Ba- E r n a *  H e a a ,  wysyłka Eueaiyptus*.

Bkiad : w Haliczu u aptekarza u. .jjf. Oberlaendei-a.
po bardzo niskich cenach.

Szparagi świeże
401

w  c«*n le o d  70  L d o  k o r .  1*50 ztt 1 k j; .  ir  k a ż d e j  I l o - c l  
i n a j l e p s z e j  J a k o ś c i

;  Kawiarnia Amerykańska
68 priy  ulley Trzeciego Staja 1. LI we Lwowie.
D o d z ie n i r le  k o n c e r  mmvkl wolsko»cł. — Początek O godńnle 9 w!*..ór

X X IV . król. węgierski*

Państwowa Oobroczynna Lorerya
na wspólne potrzebne cele dobroctynne. L o te r y a  ta obejmnjd 7691 w ygranych 

w kwocie 865*000 koron, które gotówką wypłacone będą.

Główna wygrana 150.000 koron.
wygranych poDalej 

I główna wygrana 
1 n n
1 n n
2 wygrane po
5 n »

50.000 koron
20.000 „
10.000 „

5-000 „ 
2.000 „

10
20
50

100
1000
6500

1000 koron 
500 „
100 „
50 „
20 ,
10

Ciągnienie nastąpi nieodwołalnie dnia 30 czerwca 1904L
99** J ed en  los  k o sz tu je  4  k o r o n y .  *^96 

Losy są do nabycia: w król. węg. dyrekcyi loteryjnej w 
Budapeszcie (IX. Csepelrakparfc, w zabudowaniu urzędu cłowego) 
we wszystkich urzędach pocztowych, podatkowych, cłowych. sali­
narnych, na wszystkich stacyach kolejowych, trafikach i kanto­
rach, oraz we wszystkich kolekturach loteryjnych.

352 Król. węg. Dyrekcya loteryjna.

Zdwu Ńm-> i m M m ."
L;e./.e»ie ciektrwezr.cścia, masa-

I
Ef

I

L

Najsilniejsze wody siarczar.e na kontynencie.
i«m , gi nną tyką W' I.ubi«nin leczą się Z9 znakomitym vskntide;n nawet bar­
dzo «.a-tarn»Je formy Bzu.Maty/mu, tak Rtarfo^ego jakoteż m iuiowegn, 
Artryly/m, I»eb: *. Nerwol-ole, Obrzęki po złamaniach i z / i ch  tięciach, zapa­
lenia o. ostnej, tt-.wow, Cauroby skórne i kobiece, spóźnione postacie kiły. 
Pokoje umeblowane ewent .al n.e z kuc-;.nią już od 1 ; oroay dziennie, kąpiele 
mineralno po 1 k., 1"30, i L-40 kor., borowinowe po 3 k. Słacya kolejowa, jr 
poczta, t-ugraf i apteka w miejscu. Omnibus do każdego pociągu 20 h. od F  
osoby. Wszelkich obj*śai»A nóziela odwrotną pocztą zarząi kąpielowy. g

Sezon od 20 utaja. Leka.-z zakładu D r. K a z im ie r z  W e m io ld ,  Syn. .w
 , - f i

* & m

Zakład, zdrojowo-kąpielowy i klimatyczny w Galicy*
(stacja kolei „Iwonicz-1).

Najsilniejsza Szczana słono-jcdowo-brcm owa.
Od dawn* stwierdzona jej sknteczność we wszystkich postaciach zołzów 

(scrofhnloza), w chorobach koś .'i, skóry i wogóle we wszystkich chorobach wy­
magających prz 'spieszeń.- ounowy materyi.

Urządzenie Zakładu wzorowe, ośwletien e elektryczne, wodociągi. Na 
aezon kegofoozny wybudoweno 2 domy o 6o pokojr ch.

Lekarze Zakładowi : Docent dr. Autom  G-abryszewski zc Lwowa i dr. 
Juliai Staniszewski z Krakowa, tudzież 4 lekazzy wolno praktykujących.

W  l-szym  sezonie do 20 ozerwca i b-citn od 20 tierpnia mieszkania 
znacznie tańsze.

Uwolnienie od taksy nn podstawie świadectw ubóstwa udziela się 
tylko w 1 szyn? i 3-oim sezonie.

ZamÓT ieuia na mieszkania, woc.ę mineralną, sól, ług i mnł przyj­
muje i wszelkich wyjaśnień udziela 361

DprckcyŁ Zak.adu zuri jowo-kąpielow e g o  w zwou.czu-
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O S r -  M A G G 1”  P R Z Y P R A W A
Jest J e d y n y m  i  p o w s z e c h n i e  u z n a n y m  g r o d k i e m
do nadania mdłym zupom, sosom, bigosom, jarzynom itd. w jednej 

chwili zadziwiającego, silnego i przyjemnego smakn.
K i l k a  k r o p e l  w y s t a r c z a .  283

Do nabycia we w szystkich handlach kolonialnych, spożyw­
czych i akładach aptecznych 

we flaaaeczkaoh, począwszy od 50 h a len y . 
Oryginalne flaszeczki napełnia się ponownie najtanie.

Rasowe
p s y

kałĆego roduja, Od najmniejszych karzeł­
ków do największych olbrzymów — posyła 

najdoskonalsze
• F 1  f  n  1 ,  167

P r a f - k l a m o T k a ,  n r .  6 ,  
B O  h  m e n .

Illnstrowane cenniki bezpłatnie.

DROBNE OGŁOSZENIA
po 9  et. od wyraża.

H e r b a t a
ohińoko-roijjoka, zbiór majowy, świeże 
Sonehong I. złr. 3*75, II. złr. 3-— . Okru- 
ohy najlepsze złr. L76. Okruchy drobne 
złr. 1-30 za funt. Dwór Lapszyn Brzeżany.

M p i ł
D e n h o  w żrednim wieku poszukuje po 
U i> U l-'d  sady za pannę, ntołe wyręczać 
panią w gospodarstwie domoweu, albo do 
■tarssej osoby. „Aniela*, Łyczaków nr. 10, 
drzwi 10. 107

I IJ K łu iio n ia  P°,lukni‘'c7cb do
U f a l W I C l l I O  nabycia majątków i fol­
warków, podaje Biuro „Realta“ —  Lwów, 
ni. Sw. Anny 17 . Poszukiwana dzierżawa 
300— ioo morgów. —  Jest folwark na za­
mianę za kamienicę. 108

Oficyalistów
wszelką doborową slatbę dworską i mia­
stową poleca Biuro CzerwiAsklej Lwów, 
Kunińskiego 6, róg Krakowskiej 35. 110

Biedny lakiernik cy. Kapa ci*.
:k i  Lwów, ab Spadzista N. L

wyrabia J A M  "SFA H TA  W 
■ i w Z U l  l u k o w i e  (Galicy*). 48

Rządca dóbr,
dja fachowe, trzydziestoletni, praktykę na 
większych obszarach, posanknje od I. lipca 
posady w większym majątku. — Łaskawe 
zgłoszenia przyjmuje: Francis:ek Babraj,
Tyrawa Wołoska, p. L IOI

Pierścionki zaręczynowe obrącskl 
ślubne, oraz wszelkie 

wyroby ze złota i srebra, poleca F. K w a­
śniewski, Lwów, plaa Halicki 8, przyj­
muje wszelkie obztalnnki i reperacye. 98

Jedna ze znaczniajstych fabryk korków ka- 
talońskich pozznknje S r c c z n e g e  K 
S t ę p c y  dla Galieyi, obmajomloaego w 
handlach win, składach wód mineralnych 
etc. Zgłoszezia pod C. T. 878 do Haasen­

sie laa & Yoglora, A. U. Hamburg. 
_____________ 371________________________

D w m f l n m  dóbr, bardzo edolnego, ener- 
n a u U u y  gicznego i zaufanego polecam 
Kaaimlorz J^drzejow lcz, Budnik nad 
Sanem. 97

Z a d s t w lą J ą ą jm i  Jea t d o b r y  g a t u ­
n e k  i  c e n y  m o i c h  r o w o r ś w ,  

któro dostarczam po 
cenach fabrycznych 
tylko za gotówkę.
Nowe I 904 bicykle 
1 wewnętrzaem luto­
waniem, podwój nam 

dswonkowem łożyskiem, tafionzikiem rol­
kowym, wspaniałe modele po 130 koron,
Wielki wybór mslo używanych rowerów 
po 80, 90 i 9J koron, w najlepszym stanie 
Płaszeza gumowe po 7 , 8, 9 koron. Węże 
po 4, 5 do 6 koron. Pompy teleskopowe 
po 3 kor. Pompy nożne 4 kor. Jedna pnas-J 
ka czarnego albo iółtego laka emalj. I k., 
jedna puszka do niklowania k. 3, torba aa| 
narzędzia k. 1*40, kaseta do napraw 60 h. Kamplnaz 
•nmowe t. sw. gryfy *a parę 60 h. Wielki Laqnaira 5 kg. 
specyalny katalog caęfei składowych dla Quatamala 5 kg. . 
rowerów sa nadesłaniem 60 bal. w markach. Ceyloa L 5 kg. . 
■ .  Rnndkakln, Wiedeń, IX /1, Lloohtea- Ceylon peił. 5 kg 
ztelnatraaie 18. Koraapondencya polska.

39*

Marka

264

ochronna.

E b M  orzechowy
do farbow ania elwyek w łosów  

do nabycia u

A. Maczusklego w Wiedniu
m  a  K rdhergerl& ndo 2.

Ekstraktem tym,  który wyrabiany 
jast z zielonych łupin orzeeha włoskie­
go, najlepiej i najpewniej farbowaó 
można siwe włosy na kolory: bload, 
•zatya, brmntay I ozarny, nadając wło­
som najdalej po 15 min. kolor właści­
wy, tak , że kolor ten przy mycia nie 
schodii.
1 flasz, eketraktz erzechewego k. 6 i 8 
1 pudełko z 6 flatzk. aa próbą k. 7-50 
Mleka erzeohewe, reger. włosów k. 6 i 3 
Pamada erzeohowa i olejki zrzeoh. 4 12 
Paata erzeobowa do olealow. brody k. 2 
Ekstrakt arzaofaowy podwójey barwa

na b r s d ę ................................. k. 6 i 4
We Lwowie u Zygmunta Ruokera apt., 
w skłidiie materyałów Al. Hflboora. i 
w drogueryi Pietra Wkelasoha I Sp.

Przy kapnie zwraoaó uwagę, 
aby Ekstrałt orzechowy był wyrobu A. 
Ma. saski ego, gdyż znajduje się wiele 
podobnyoh podrabianych preparatów.

Ochraniajcie swoje nogi
przed nagniotkami, guzami, przemoczeniem, 
zimnem. Wszystkie te przypadłości powsta­
łe przez nadmierne pocenie i noszenie pie­

kących podeszew, ostają przy noszeniu 
D r .  H ś g y M ’ *  p a t e a L  a z b o s t o .  
w y a h  p o d a — C T  za parę 80 bal., kor. 

1*20, 3*40.
Noga przy noszenia 
dawnych piekących 

podeszew.

Noga przy noszenia 
azbestowych pode-

305

P a i a i  R a u n u a
Lwowskie 4<>4

Foto-Plastikoa
(46 rszy premiowane).

Od 25 do 28 maja do widzenia.
W y p r a w a  F r i d j o f a  N a i i z o n a

przez kraje wiecznych lodów do biegnna 
północnego.

Wstęp 30 htlerzy.

A s b e a t o a e  p o t n l k l  k .  1 . Odsprze­
da wc om wysoką pro wizy ę. Cenniki gratis. 
Skład główny wyłącznie asbestowych to 
warów: W ie m  I -  D o a l a l k a n e r b a  
s t o i  91, róg Franz Josefs Qngi. Wysyłka 

za pobraniem. 154

Z K M *

Mirka eckrsMi: kotwica.

LlBliBsff.Cm.Cmw.
z Richtera apteki w Pradze,

uznane powszechnie jako saj- 1 
laaksnalaze bślo uśmierza­
jąca nacieranie, jest wwzzyat- 
kich aotekachpo oenieSOszel., 
Kr. 1.4® i po 2 Kr. do nabycia. < 

Przy kupni* tego wazędaie 
ulubionego środka domowego 1 
należy przyjmować tylko ory- 
giaMa* butelki w pudełkaeh z |
naszą marka ochronną „k*t-
wlcą“  z apteki Siekiera, wten­
czas mena byś pewaym, i* mą 
otrzymał* pnparat pra­
wdziwy.

Apteka Hektara 
pod „złotym Iwom" 

w Pradze,
*♦ I. ulica Clsblety 6 •*

Plis Rostem -  Lidw.

1

JAN KUBRYCHT
pierwszy chrześcijański czeski

Skład Kawy i M a t y
Praga, 9Kala Btrana,

założony w r. 1878 — poleca najtaniej
HJGBBATY CZA BN K

aromatyczne, silnie naciągające : 
Kongo 1 ky. . . . koron 5-—
Sonehong I kg. . .
Moning 1 kg.
Maadarin 1 kg. .

K A W Y

6-— 
9 — 

13 —

znakomite w smakn:
5 kB- ia-—

14 —
16'

FI i^kalno-dyetctyrnia

lecznica
Dr. A. Tarnawskiego

w K o i H u w i e
(st. Kol. Motów) za Kołomyja

,  ł 7'5° 
„ 17’5°

Wysyłka herbaty od 1 kg., kawy od 
kg. uakntecsnlam franko do każdej 

staeyt pocztowej. 3*7

Od lat

pierwsza marka

WODOOIĄOI
dla miast, gmin, dóbr, zakładów gospodarczo-przem., 
ogrodów, gmachów pnbliczn., domów prywatnych itp. 
F raee doświadczalne dla wydostania wody,  po­
szukiwanie i uchw ycenie źródeł, zbiorniki na 
wodę, rurociągi i wszystkie Inne prace w tym 
zakresie wykonuje fachowo, praktycznie i z pewną 
gwarancyą: B iuro techniczne dla projektow ania 
1 przeprowadzania w odociągów , Pierw sza Prze- 

rowska fabryka w odociągów  1 pomp
J a n a  Y it e s e  w  P r a e r o w i e  (Morawa). 
Urządzenia ezerpalń w szelkiego rodzaju, pom­
py, sikawki, pewne, trw ałe , wszelkieh systemów.

Cenniki bezpłatnie. 3*7

U n i t t  K u n a r d a *
Z Tryje stu do Ameryki

odchodzą n ą j l e p a z e  I n a j b e z p i e c z n i e j s z e  p a r o w c e  

8 8  M a j a  1 0 0 4  „ t J l t o n i a * * .

Upoważnione przez ck. Rząd. — Zastępstwo Knnarda dla Galieyi :
L w ó w ,  n l .  B r a J e r o w u k a  O. 373

Di tQ 
3 '

Balsam praw dzi­
w y tylko z apteki
pod Aniołem stró­

żem. A .T hlerry ’ ego 
w Pregradzie, k. R o- 
hitsch-Sanerbrunn.

W s t ę d s ie  w  a p t e k a c h  d o  n a b y c ia .
Nieodzownym środkiem w domu i podróży jest

A. Thierry’ego Balsam
powszechnie nznany. 388

Skuteczny przy złem trawieniu i przy tegoż ob ­
jawach : jak odbijaniu, zgadze, obstrubcyi, tworzeniu 
się kwasów, kurczom żołądka, katarze, mdłościom, 
b '»ku apetytu, wzdęoiu etc. etc

Uśmierz i wszelki ból, kastol, u vi 'ni  a od flegmy 
1 czyści. Najmniejsza wysyłka pocztą 12 m ałych albo 
6 dużych flskonów k. 5-— , koszta wolne. 60 malyeh 
lub 80 dużych flaszek k. 18’ —, koszta wolne netto

W  drobnej rozsprzedaży na składach kosztuje 
1  m ała flaszka 30 hl., 1  podwójna flaszka 60 hl. 
Proszę uważać na jedyną i prawnie zastrzeżoną pra­
wdziwą tylko markę ochronną zakonnicy : „Ich  dlen“ .

Jedynie prawdziwy. N a ś la d o w n ic t w o  te ł 
a s a r k l ,  r ozsz er za n e  i odsprzedaż innych, prawnie 
m edozwoloDyeh a więc do rozpowszechn. niedozwolo 
nyoh marek balsamu, b ę d z ie  s ą d o w n ie  ś c ig a n e .

A. T h ierry ’ ego Maść centyfoliowa
uśmierza ból, zmiękcza, naciąga, goi etc. Najmniejsza 
wysyłka 2 cegiełk i franko k . 8-60. W  drobnej roz­
sprzedaży k. 1-20 za cegiełkę. Główny skład we Lwo 
wie u Simona Haya & I. dr. Hackera. Jeżeli się spro­
wadza wprost, adres: A. T lilcrry , apteka pod Anio­
łem  stróżem w Pregradzie k Bohitseh-Sauerbruun. 
Jeżeli należytośó z góry zoitanie przysłaną, można o 
dzień wpierw otrzymać wysyłkę aniżeli za zaliczką i 

odpadają koszta, które są przy zaliczce, dlatego poleca się z góry praeió i 
na odcinka dokłalnie wypisać adres.

, - K o s i a r k i ,  
m m  o m  g r a b i a r k i

ż n i w i a r k i
, , l« I e a l“  oryginalne amerykańskie, firmy „ D e e r i u g  ® I -  
v J s !o n  I n t e r n a t i o n a l  H a n e a t c r  C o . w O b ? c a g o “

poleca 394

towarzystwo rolnicze okręg.
w Wieliczce.

Jedyae zastępstwo 330

etwarta od 1 maj* do końca paździer­
nika. 385

poleca niezawodne i wypróbowane

środki do wytępienia owadów 
domowych
: mianowicie: = = = = =
F e n i l i n

dO wyniszczenia móli z zarodkami w su 
kniach, futrach i meblach. Flakon Izo h.
Ziółka antymolowe

do przechowania futer. Pudełko I kor
P apier antymolowy

ochrania od móli fatra, suknie, portyeiy, 
firanki i meble. Sztuka t h.

Orylon
wytrawa sawaby, karakony, stonogi, 
świerszcze, szczypawki, karaluki, prn- 

sakj itp. Flakon 60 h.
M lkoton

niezawodny środek do wytępienia pln- 
skiew. Flakon 1 kor.

Proszek perski
do wygubieni* pchei itp. owadów, pacz* 

ka 10 i 2o h. Flakon 40 i 60.
Papier na muchy

sztuka 6 h. 340

We L w ow ie : Przy ul. Sykstnskicj 
1. 26 I przy pL Jlaryaektm 1. 11, 

W K rak ow ie : Sukiennice 1. 20.
W P rzem yśla : nl. H leklew lez* 1.11.

Nadszedł
świeży transport

najnowszych 
I n r n a ł n l r  w dnłym 1 wIUI 11® ID U  najnowszych wzorach 
Cenyjnajniisze (z perłowej masy od 8 zł.

KOPERNICKI i SYN

H ak««}Jne kursu muz)ezne
(o d  18 llp ea  do 10  września) 

a) fortepian, skrzypee, śpiew solowy: b) nauka harmonii, kontrapunkt; c) przygoto­
wania do egzaminu państwowego we Wiedniu, Pradze i we Lwowie (1901 — 19O4 
zdało 48 kandydatów egzamia państw); d) m etodyczno - Instrnktywny kurs dla 
neuezyeleli na fortepianie (metodyka naaki gry na fortepianie, plan nanki, prak­
tyczne ćwiczenia). Oddział dla nanki teoretycanej listow nej. Proipekta rozsyła 
kaacelarya zaktadn, Wien VII/, Zieglergasse 29. Początek nowego knnu (31 rok 

•zkolay) I października 1904. 371
D y r e k e y a  s z k o ł y  M z y e z n e J  K a l s e r a  w e  W ie d n ia .

i e n i ą d z e

na
4

0 1

i o
A z n A J i i M A u l n *  n ł t y u D T l i  ofiarowujemy przez budapeszteńskie i za-
A m o r t y z a c y j n e  p o z y c z K i  gr>niC2nt> iM tytuty b a n k o w e  « ż d o  •/* w a r-

to śc i sza con k ow e j n a  I . i I I . m ie jsce  od  16 do  65  lat.
J . _l „ e ftU J c t i i  I dla duchownych, oficerów, urzędników prywatnych i 

l y r e u y i  O h U illS iy  ■ państwowych, kupców, przemysłowców zarówno z ży­
rantami, jaT j bez na 1 do 15-letnie spłaty, szybko, eonlantnle i dyskretnie.

Konwersye bankowych i prywatnych długów.
2 v £ e lle a :  Ł© .5o s  3. T a i s a i .

Dom bankowy.
B n d a p e a t ,  V I .  » » w l « *  -  m a  t  c a n

(Firma sądownio protokołowana). 39^

optycy i mechanicy

Lwów, plac Halicki I

MW

V, funt. p s i a k a
I kor., i-2o, 1 4 0 ,

l"6o i wyżej, 
l a d *  C e y la a
koron 1-30 i 1 7 0 . 

O k r a e k j
70 h., 80 h., 1 kor. 

i I kor. 20h. 
Wszystko netto 

waga clowa, czyli 
600 gramów —  nie 
430 gramów za 1 fant 
rozyjski — o 30% 
mniejszy.
Proszę wszędzie

żądań Herbatę 
Monopol z Rączką.

maiazyin J n d U M A  G B O D W E G O  w  K r a k o w i e
Najwlęksay zbyt Herbaty w kraju, Odzlo ule ma proszę pisać wprost

53

Utrzymanie zdrowo ż o łą d k a
polega głównie es ssybkiem i regularnem trawieniu a nsnnięoin możliwej
obstrukeyi. Skutecznym, a przyrządzonym starannie z wyszukanych najlep­
szych ziół lekarskich, podniecający apetyt, dobrzs działaj 
również jako łagodny domowy środek przeczyszczający, który znane skutki 

wzdęcie, na-nieumiarkowanej złej dyety, przeziębienie, obitmkoyę, zgagę, 
gromadzenie kwasów i karcze uśmierza, jest D r .  R 0M8 b a t  
s a m  n a  ż o ł ą d e k  z apteki B. Fragnera z Pragi.

STRZEŻENIE I W szystkie ezęścl opakow ania mają 
O p r a w n ie  zastrzeżoną markę ochronną.
102 G łów ny z k ła i  : Apteka

B . FBA .C rN E B A , c. k. nadworni dostawcy,
„P od  czarnym orłem u, Praga, K le in ie ite  203, Ecke der Nerndagasse. 

p V ~  W ysyłka odwrotna. "CMI Za nadesłaniem koron 2-56 posyła się 
dążą flaszkę, a za k. 1 5 0  małą flaszkę, opłacone do każdej stacyi anstr.-vięg. 
Skład w aptekaeh A ustro-W ęg. We Lwowie w anauyeh aptekach.

Z  P B U S
sprowadzaną, drogą, W O D Ę  B B L T E B S A k Ą ,  

■ a a tę p o fe  w zupełności woda polecona przez Towarz. lekarskie
a,13n:a,liczirio sło:o.a

zawierająca części składowe jak

Woda Selterska
wyrobi, fabryki pod firmą

K. Rżąca i Chmurski w Krakowie
■ 1 . Ś w . G e r t r a d y  L  4 .  777S

G ł ó w n y  s k ł a d  w e  L w o w i e  w aptece J .  W e w l ó r -  
■ k i e g o  ul. Hal;cka

Ażeby uznane w całym świecie

p ł u g i  p a r o we
znalazły w Galieyi i na Bukowinie większe rozpowszechnie­

nie, dostarczają ich najtaniej

J o h n  J o w t e r  i  C o .
Oi refloktanci, którzyby przed zakupuem pługów parowych 
Fowlera, chcieli je poprzód wypróbować, wskazani zo­
staną odpowiedni przedsiębiorcy, którzy wykonują w 
akordzie orkę zapomocą aparatów i pługów parowych

Fow lera. 379
Biuro wywiadowcze dla Galieyi i Bukowiny

J o h n  J o w l e r  £  C o . ,
W  Sen AlSee^iiiie 6 2 .

W CZECHACH, w prześlieznem położenia w pośrodka Krusreowych gór, od setek 
lst zn»n« sławne garąoe, alkailczno-salne termy (28° do 46° C.) Leczsme trwt 
bez przerwy przez oały rok. Także zimowa kuraeya. Wyśmienite z powodu ileprze- 
śolgnionej skutecznośol przeciwko podagrze, reumatyzmawi, paraliżom, newralgll, 
nourasteall, błędnicy, chorobie aerek i innym chtrobom nerwowym; o znakomitych 
skutkach przy przebiegu słabości powstałych z ran od pOBtrzału I cięć, po złamaniu 
kaioi, przy zesztywnienia stawów i akrzywlenlaoh. 11 Zakładów kąpielowych a 166 
łazienkami. Kąpiele thermanowe, błotne, tasae, masaże, elektryka i mechaniczno- 
257 powietrzno therapentyozny instytut, %Fango di Monfalcone“ .
W8zelkloh wyjaśnień udziela nrząd gminny, jakoteż miastowy kąpielowy Inspekto­

rat 1 księcia Clary Zarząd dóbr w Teplltz-Sehónau w  Czeeńaeh.

G .  k .  kolej państw ow a.

Pociągi lokalne.
(Czas środkowo-europejski).

O d c h o d z ą  ze Lw ow a:

do Brzuihowic 7-10 rano, 9-30 i 11-45 przed południem, 1‘05, 3 35, 5*05 po 
połndniu, V06 i 8'17 wieczór (od 8/5 do 11|9 wł.), 11*10 w nocy 
każdej niedzieli

do Żółkwi 11-10  wieezór (każdej niedzieli)
do Janowa 6-50 rano, 9 16 przed południem (̂ od 1/5 do 30/9 włącznie), 1*35 

po południu (od 15/5 do 31'8 w niedzielę i święta), 3-18 po po­
łudniu (od 1/B do 30j9 włącznie) i 6 48 po południu

do Szczsroa 1'45 po południu (od 1/6 do 11/9 włącznie w niedzielę i święta)
do Lubienia wielkiego 2-15 popołudn. (od 15/5 do 11/9 w niedzielę i święta)

P r z y c h o d z ą  do Lwowa :

z Brsuohowic 6"46, 8-05 rano, 12-39, 3 00 i 4-30 pó południu, 6 00, 8'04 i 9-12 
wieczór (od 8/5 do 11/9 włącznie).

z Janowa 8-20 rano, 1-16, 4-45 popołudniu, 9'25 wieezór (od 1/5 do 30/9 wł.)
10-10 wieczór (od 15/5 do 31/8 włącznie w niedzielę i święta)

ze Szozerca 9-86 wieezór (od 1/6 do 11/9 włąoznie w niedzielę i święta)
z Lubienia wielkiego 11-86 wieczór (od 15/5 do U /9 w niedzielę i święta)

Wydhwoó i odpowwdłi&lny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i , Z drukarni i litografii Pillera i Spółki


